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OCENA ZAOPATRZENIA GOSPODARKI W ENERGIĘ, PALIWA, SUROW­
CE I MATERIAŁY W 1979 ROKU ■ PRZEBIEG REALIZACJI INWESTYCJI 
RYNKOWYCH fi APROBATA PROPOZYCJI O NOWELIZACJI KODEKSU 

POSTĘPOWANIA ADMINISTRACYJNEGO

P. Jaroszewicz przyjął 
R. Rohliczka

Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR

Biuro Polityczaie KC PZPR 
na posiedzeniu w dniu 13 bm. 
zapoznało sie z oceną stanu 
zaopatrzenia gospodarki w 
energię, paliwa, surowce i ma 
teriały w 1979 r.

Zalecono nadrobienie zaleg­
łości produkcyjnych oraz wy­
korzystanie wszelkich możli­
wości, dalszej racjonalizacji 
gospodarki materiałami, su­
rowcami i paliwami, poprzez

pobudzanie inicjatywy załóg 
na rzecz icb oszczędzania, a 
także organizowanie społecz­
nych form kontroli. Niezbęd­
na jest aktywna działalność 
organizacji partyjnych, zwiaz 
ków zawodowych oraz samo-
rzadów robotniczych 
dziedzinie.

tej

Biuro Polityczne zapoznało 
się następnie z ocena przebie­
gu realizacji inwestycji rynko

wych i analiza stopnua wyko­
rzystania zdolności produkcvj 
nych w zakładach przekaza­
nych do eksploatacji.

Stwierdzono, że w wyniku 
realizacji zadań wytyczonych 
nu plenarnych posiedzeniach 
KC PZPR w ostatnich latach 
nastąpił systematyczny wzrost 
tych inwestycji. Nakłady na

Prezes Rady Ministrów — 
Piotr Jaroszewicz przyjął 
wczoraj zastępcę przewodni­
czącego rządu CSRS — Ru­
dolfa Rohliczka, który prze­
wodniczy delegacji czechosło­
wackiej na XVIII sesję Pol­
sko-Czechosłowackiego Komi­
tetu Współpracy Gospodarczej 
i Naukowo-Technicanej.

W czasie spotkania, w któ-
rym uczestniczył wiceprezes
Rady Ministrów. przewodni­
czący polskiej części Komi-

Dokończenie na str. 2

óA

i
1
i

*

CO O TYM SĄDZICIE

Mogłem się 
przyszedł 

✓ ✓ pompy w

Dylemat
tego spodziewać. Ledwie się przebrałem, 
inżynier i wydzielił mi pracę. Podłączenie 
kotłowni i kanale. Fakt, że sporo roboty i to

w ciężkich warunkach. Zrobiłbym jednak na czas. Ale nieste­
ty! Mistrzowie (dwaj inni elektrycy) znowu urządzili sobie liba­
cję. Pod koniec dnia pracy byli prawie nieprzytomni. Odwali­
łem ich robotę, swojej nie kończąc. Dlaczego? Przecież nara­
ziłem się. Inżynier skrzyczał mnie, a ja nie mogłem mu odpa­
rować. Musiołsm udawać skruchę, bo inaczej wydałbym mi­
strzów. Co na to opinia publiczna? Kto jest winien strat? Orw 
— którzy zlekceważyli obowiązki — czy ja, który im w tym po­
mogłem tuszując wszystko? Ja wiem, że moje postępowanie 
me jest właściwe, ale nie mogę inaczej. Nie mógłbym pójść 
do biura i wydać elektryków. Choć miałbym po temu powody. 
Oni wykcrźystują mnie".

Właściwie na tym cytacie, pochodzącym z autentycznego 
pamiętnika młodego robotnika, można by poprzestać. Opisa­
ny fakt jak w soczewce skupia bowiem odwieczny dylemat, 
który już dwa tysiące lat temu rzymski poeta Owidiusz zawarł 
w słynnej sentencji: „Video meliora proboąue deteriora 
seąuor". Widzę lepsze xwzory, jednak postępuję według gor­
szych. „Ja wiem, że moje postępowanie jest niewłaściwe, ale 
nie mogę inaczej" — pisze początkujący elektryk w roku 1978 
— i brzmi to przecież niemal tak samo.

Fatum? Defekt ludzkiej natury, która przedkłada rozwiąza­
nia łatwiejsze nad wartościowsze? Przecież mówiąc językiem 
bardziej współczesnym — tego chłopaka ukształtowały dzisiej­
sze stosunki społeczne; on jest świadomy, iż tuszowanie 
pijaństwa na terenie zakładu pracy powoduje określone stra­
ty gospodarcze i nie tylko. Potwierdzają to w pełni mne frag­
menty jego pamiętnika, w którym o swojej „pracy" pisze cza­
sem z ubolewaniem w cudzysłowie, bo jakże inaczej nazwać 
wielogodzinne oczekiwanie na materiał czy na konkretne dys­
pozycje.

i - .
A jednak mimo jasnego wj(dzenia wszystkich nieprawidło-

Szefowie dyplomacji 
ZSRR i Francji 

zakończyli rozmowy 
We wtorek zakończyły się 

w Moskwie rozmowy mini­
strów spraw zagranicznych 
ZSRR i Francji, Andrieja Gro 
myki i Jeana Francois Ponce 
ta. Omówiono wiele proble­
mów dotyczących stosunków 
radziecko - francuskich w róż 
nych dziedzinach, a także nie­
które zagadnienia międzynaro 
dowe.

We wtorek Leonid Breż­
niew. przebywający na odpo­
czynku poza Moskwą, przepro 
wadził rozmowę z ministrem 
spraw zagranicznych Francji, 
Jeanem Francois Poncetem, 
Była ona poświęcona ważnym 
problemom stosunków radzie- 
iko-francuskich w świetle zbli
tającego sie spotkania w
Związku Radzieckim L. Breż­
niewa z prezydentem Francji 
Valerym Giscard d’Estaing.

PAP

wości w swoim otoczeniu, 
cho", wykonując nawet za

młody człowiek woli „siedzieć ci- 
kolegów-pijaków ich robotę, kosz-

tern własnej. Zdając sobie sprawę, że jest wykorzystywany. 
Dlaczego?

— Coś pan, z księżyca spadł — słyszę głosy. — Przecież 
już od pierwszych klas szkoły podstawowej „skarżypyta" jest 
przegrany wśród kolegów. A potem, w życiu dorosłym? Kto 
się będzie narażał na midno donosiciela i tym samym totalne 
potępienie środowiska. Czy zresztą tylko na milczącym potę­
pieniu zawsze się kończy? Nie słyszał pan o perypetiach łu­
dzi, którym zachciało się naprawiać świat? Siła obyczaju, pa­
nie, jest dużo większa niż wzniosłe wezwania, zwłaszcza je­
śli zaprzeczają im tak zwane realia życia.

No dobrze — odpowiem — ale czy właśnie takie pojmowa­
nie wielu spraw naszej polskiej współczesności nie jest mię­
dzy innymi powodem dobrze znanych wszystkim kłopotów? Czy 
właśnie nie to, znów między innymi, rodzi poczucie rozbieżno­
ści między tym, co mogłoby być a stanem naszego gospodar­
czego i społecznego rozwoju? Budzącego podziw i szacunek w 
świecie, ale przecież dość odległego jeszcze od rzeczywistych 
możliwości Polski i Polaków? Czy właśnie takie postawy „mil­
czącej zgody" na różne nieprawidłowości a nawet nieprawo­
ści nie są jedną z przyczyn niewspółmiernych strat ponoszo­
nych przez naszą gospodarkę?

Spróbujmy zatem odpowiedzieć młodemu robotnikowi, któ­
rego dręczy dylemat: kto winien — ci, którzy lekceważą obo­
wiązki, czy ja, który rm pomagam, tuszując wszystko?

KAZIMIERZ MARCINKOWSKI

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do 
najbliższego poniedziałku włącznie. Nasz adres: A „Głos 
Wielkopolski” A skrytka pocztowa 1074 A 60-959 Poznań.

tetu — Mieczysław Jagielski, 
omawiano problemy związane 
z dalszym rozwojem poŁsko- 
czechotsłowackiej współpracy 
gospodarczej. W wizycie wzię­
li także udział zastępcy prze- 
wodniczącvch Komisji Plano-
wania: PRL Eugeniusz
Szatkowski i CSRS — Zdenek 
Szediww.

Obecny bvł ambasadom 
CSRS w Polsce — Jindrziich 
Rzechcnrzek. (PAP)

Obrady komitetu obchodów MRD
Spółdzielczość

procy dzieciom

W porcie s7czecińs^im

Wyd. A

Z każdym dniem wzrasta tempo oraz ilość przeładowywanych k- 
warów w Zespole Portowym Szczecin — Świnoujście. Dokerzy sta­
rają się jak najszybciej nadrobić zaległości powstałe wskutek nie­
sprzyjających warunków atmosferycznych na początku tego roku. 
Dziennie przeładowuje się średnio około 50 000 ton różnych to­
warów. Opady śniegu wstrzymują rozładunek niektórych z nich — 

głównie drobnicy.
Na zdjęciu: port w Szczecinie — dokerzy rozładowują m/s „Ciep­
lice Zdrój", który przywiózł do kraju konstrukcje stalowe przezna­

czone na budowę Zakładów Chemicznych „Police II".
CAF — lot, Undro

Sekretariat Polskiego Korni 
tetu Obchodów Międzynarodo 
wego Roku Dziecka na swojra 
kolejn.vm posiedzeniu zapo­
znał sie ż bogatym programem 
udziału spółdzielczości -prac? 
w obchodach MRD. Zrzesza­
jąc około 800 000 spółdziel­
ców, rozwijać będzie ona 
wszelkie formy wypoczynku 
dla dzieci swoich pracowni- 

*ków. w oparciu o własną bazę 
lokalową. Organizowane będą 
kolonie i obozy własne na za 
sadach nieodpłatnych w szko­
łach i ośrodkach oależacych 
do CZSP. Zwrócona zostanie 
uwaga na poprawę warunków 
bytowych na koloniach i obo 
z ach. stanu wyposażenia w 
sprzęt sportowy i rekreacyj­
ny. (PAP)

Polska uznaje rewolucyjny 
rząd tymczasowy Iranu

13 bm. prezes Rady Mini­
strów, Piotr Jaroszewicz wy­
stosował do premiera rewolu­
cyjnego rządu tymczasowego 
Iranu — Mehdi Baizargaina de 
peszę, wyrażającą pragnienie 
rządu polskiego utrzymywa­
nia przyjaznych stosunków z 
nowymi władzami irańskimi.

Prezes Rady Ministrów zło­
żył premierowi Męhdu Bazar- 
ganowii gratulacje z okazji ob 
jęcia przez niego ■ stanowiska 
premiera, przekazując jedno­
cześnie na jego ręce życzenia 
pomyślności dla narodu irań- 
skiego. w związku ze zwycię-

stwem rewolucji w lianie.
Piotr Jaroszewicz zapewnił 

o gotowości rozwoju polsko- 
irańskiej, wzajemnie korzyst­
nej współpracy, opartej na za 
sadach równości, wzajemnego
peszanowania, 
niemieszania się

suwerenność^.,
sprawy

Wkrótce debata
na temat

zjednoczenia Korei
13 bm. opublikowano w Płienia- 

nie oświadczenie Sekretariatu KC 
Demokratycznego Frontu na Rzecz 
Ponownego Zjednoczenia Ojczyz­
ny, w którym stwicrdizono, że 
kRLU, uwzględniając sugestie 
strony potudniowokoreańskiej, wy- 
śle Tl bm. do Panmundżonu swych

udział® w omówienśu spraw zwia- 
eanych « powołaniem komitetu

W oświadczaniu podkreślono, że 
przedstawiciele strony północnej 
spotkają się z delegatami połud-

czyim
CBAB>

Dzisiaj zapadnie decyzja w sprawił 
petycji obrońcy Ali Bhutto

Jak donoszą z Rawalpindi, pre­
zes Sądu Najwyższego Pakistanu, 
wyznaczył na dzisiaj posiedzenie 
siedmioosobowego zespołu sędziów 
skiego, który 6 bm. wydał orze­
czenie o utrzymaniu wyroku sądu

zarzucono współudział w mord 
sl.wie politycznym w 1974 r.

w Fahore skazujące
Pakistanu,

h. premiera
Zulfikara Ali Bhutto

na karę śmierci. Jak już podawa­
liśmy, orzeczenie to zapadło 4 
głosami przeciwko 3. Z A. Bhutto

Obrońca b. premiera złożył d 
Sądu Najwyższego liczącą pona . 
100 stron petycję, w której dama 
ga się wstrzymania wykonania 
wyroku i ponownego rozpatrzenia 
sprawy. Prawdopodobnie dzisiai 
sąd wypowie się czy petycję 
uwzględnić, czy odrzucić. (PAP)

S. Bachtiar - aresztowany

। Nowe władze przywracają
ład i porządek

wewnętrzne i wspólnego dzia | 
łania na rzecz pokoju i odprę 
żenią na świecie.

Wyraził przekonanie, że 
współpraca ta będzie nadal | 
służyć interesom obydwu na-

। Mehdi Bazargan przedsta­
wił 13 bm. skład swego gabi- 

। netu. Wicepremierami zostali 
doktor Ibrahim Jazdi, który 

| objął „sprawy rewolucyjne

Mustafa Kajatira’i został mi­
nistrem d.s. budownictwa 
mieszkaniowego i miejskiego, 
Jusef Taheri Kazwini — mi 
nistrem transportu, Kazem

tymczasowego rządu islamskie Sami — ministrem zdrowia, 
Dariusz Foruhar — ministremgo” i Abbas Emir Entezam, 

który kieruje sprawami pro­
pagandy. Ministrem spraw za 
granicznych został znany dzia 
łac.z opozycji świeckiej Karim

rodów, które łączy pomad 500- | Sandżabi. Resort spraw we- 
letnia histeria przyjaznych wnętrznych powierzono Ali
stosunków. (PAP) Asgar Hadż Sajed Dżawadi.

pracy i opieki społecznej, Ali 
Akbar Moinfar — ministrem 
stanu d.s. planowania i bu­
dżetu.

Rzecznik „kwatery głównej” 
ajatollaha Chomeiniego poin- 

Dokończeme no str i

Ogrody działkowe dla inwalidów

tttwaew wmwoww woo

Dom działkowca — inwalidy dla celów rehabilitacyjno-wypoczynkowych stanie w u .
kowym w Złotnikach koto Poznania. Tam też wyznaczono 215 działek wyłącznie dla in 1^’°*’ 
Autorem projektu budynku prezentowanego na rysunku jest inż. arch. Zygmunt Kowalczyk “ ma’ 

cowm projektowej Regionalnego Związku Spółdzielni Inwalidów w Poznane *
Artyk^ o ogrodach działkowych dla inwalidów zamieszczamy na stronie ib

, ioŁ- “ H. Karasińska
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Zwycięstwo rewolucji ern 
tymonarchłstycznej na­

stąpiło w Iranie wcześniej 
niż wielu znawców tej kwe 
stU się spodziewało. O raz 
woju wydarzeń, co przewi 
dywano powszechnie, zade 
cydowała armia. Po trzech 
miesiącach gwałtownych 
i krwawych rozruchów do 
władzy w Teheranie doszedł 
rząd powołany z woli aja 
tollaha Chomeiniego.

Skoro tylko do tego do­
szło tenże rząd szybko zys­
kał uznanie części państw 
arabskich, a spośród wiel­
kich mocarstw — najpierw 
Związku Radzieckiego, któ 
ry to kraj sąsiaduje z Ira­
nem. To uznanie podykto­
wane jest wolą utrzymania 
i rozwijania stosunków mię 
dzy obu krajami na zasa­
dach równości. Niespodzie­
wanie prędko wobec wyda 
rżeń w Iranie zmienił swo 
je stanowisko rząd USA, 
wyrażając gotowość współ 
pracy z przywódcami rewo 
lucyjnymi. Nowy rząd uzna 
ła także Polska.

Przejęcie władzy przez no 
wy rząd, którego premier 
deklaruje, że „nowoczesność 
nie jest obca islamowi” 
wprowadza Iran w zupełnie 
nową sytuację. Co się ty­
czy wydarzeń wewnętrz- 
nych, to zapowiada tak po­
trzebny krajowi koniec pa 
raliżu gospodarczego, któ­
ry w ciągu trzech miesięcy 
kosztował Iran 200 miliar­
dów dolarów. Ale zwy­
cięstwo rewolucji antymo- 
narchistycznej nie może nie 
mieć wpływu także na in­
ne państwa tego rejonu. 
Tran przestał być amerykań 
skim strażnikiem Zatoki 
Perskiej, a kraje arabskie, 
zaangażowane w konflikt 
bliskowschodni, Uczą teraz, 
że Iran będzie ich sojuszni 
kiem, że walnie je wspo 
może swoim stanowiskiem 
i potencjałem.

Wiele różnych nadziei 
wiąże się ze zwycięstwem 
rewolucji antymonarc Mi­
stycznej w Iranie, a świat 
liczy przede wszystkim zno 
wu na irańską ropę. Czas 
pokaże, czy te nadzieje bę 
dą mogły być spełniane.

TK

Klimatyzacja, systemy alarmowe, bezprzewodowa informacja

Najnowocześniejsze urządzenia techniczne
instaluje się w Zamku Królewskim

Wędrując z pokoju do peko- 
ja, przez paniad 300 komnat 
Zamku Królewskiego w War­
szawie, przemierzą sie całe ki 
lometry pod dachem, w cie­
ple, bez konieczności wkłada­
nia zimowego płaszcza. 
Gmach żyje wewnętrznym ży 
ciem, które niewidoczne jest 
dra przechodniów tętni praca.

W tych salach, gdzie zakon 
czono już misterne roboty, bu

włączane sa do eksploatacji 
Lezne uirządzenia teclmiicztne 
na światowym naziomie.

W zamku warszawskim 
znajdzie się około 30 roczmai- 
tych inntalaejL W tym celu 
ix>d podłogami. wewnątrz 
ścian, w specjalnych szybach 
położono 32 km nur. Zamko­
we wnętrza oplecione są prze 
wodami o długości 700 km. co

konta, na które płynę datki ro 
daków stale lub czasowo za­
mieszkałych za granica.

Ważne funkcje pełnić będzie 
s>stem alarmowy. sygnalizują 
cv pojawienie sie dymu, og- 
nia itp. Inna instalacja, wypo­
sażona w czujniki nadarowe i 
ultradźwiękowe. wstkaże ąbec 
ność niepowołanych ludzi w

dza podziw białe i kolorowe
stiuki, iniarsjowane posadzki
o skomplikowanym 
marmurowe kominki,

rysunku, 
boaze-

równa się odległości 
stoku od Szczecina.

W pomieszczeniach 
wy eh przechowywać

Białego-

zamko- 
sie bę-

zamkniętym wm ieszczeniu.

Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR

rie, uroda sklepień gotyckich. 
Pozostało jednak jeszcze bar­
dzo wiele do zrobienia, abv 
wszystkie zaimkowe skrzydła 
zajaśniały nełnvm blaskiem. 
Rusztowania oplatają ściany 
w Sali Balowej i Sali Konsty 
tucji 3 Maja, Rzemieślnicy i 
artyści krzataia slie w aparta­
mentach Stanisława Augusta. 
Stopniowo i zgodnie z planem

dzie ló ©00 dzieł sztuki, w 
tym obrazy MatejkiT Cana- 
lecta, Baceiarellego. Jednym z 
najważniejszych zadań jest 
stwoirzaniie warunków bezpie­
cznej ekspozycjii i dobrego mi 
kroklimaAu dla ich przecho- 
wywanśa. Na poddaszu nru- 
chamia się system fcłimiatyza-
criny złożony : 
a utomatycznvch.

z 11 zespołów

sfinansowano z
Zakup ten 
dewizowego

Kilkia urządzeń zainstalowano 
z myślą o ułatwieniu zwiedza 
nia: przewiduje s6ę. że przez 
komnaty zamkowe przepły- 
wać będzie rocznie przeszło 
milion osób. Przewodników 
zastąpi zastosowany po raz 
pierwszy w Polsce system bez 
przewodowej informacji, oprą 
cowany w Przemysłowym In­
stytucie Telekomunikacji w 
Warszawie. Centrala nadawać 
będzie 'program w kilku języ­
kach, a zwiedzający otrzyma 
odbiornik dla jego wysłucha­
nia. (PAP)

Dokończenie ze str. 1 
tein cel stanowią ponad 30 pro 
cent ogółu nakładów na inwe 
stycje w przemyśle. Mimo na 
ogół prawidłowego przebiegu 
przedsięwzięć inwestycyjnych, 
w tym dziale wciąż jeszcze wy 
stępują opóźnienia w wykona 
niu zadań i uzyskiwaniu pla­
nowych efektów produkcyj­
nych. Dotyczy to zwłaszcza 
małych zakładów. Zalecono 
wzmożenie ze strony Komite­
tu do Spraw Rynku oraz tere­
nowych instancji partyjnych i 
władz państwowych bezpo­
średniej kontroli realizacji ca 
łości inwestycji rynkowych o- 
raz stopnia wykorzystania 
zdolności produkcyjnych w 
poszczególnych przedsiębior­
stwach, nie tylko w ujęciu 
wartościowym ale i asorty­
mentowym. Niezbędne jest 
także pogłębianie analiz po­
trzeb rynku celem operatyw­
nego przeznaiczeruia środków 
inwestycyjnych na te gałęzie 
wytwórczości, które produku­
ją najbardziej poszukiwane 
towary.

W kolejnym punkcie porząd 
ku obrad rozpatrzono propo­
zycje Prezydium Klubu Poseł 
skiego PZPR w sprawie po­
trzeby nowelizacji Kodeksu 
Postępowania Administracyj­
nego. Proponowane zmiana 
zmierzają w kierunku dosto­
sowania kodeksu do osiągnię­
tego poziomu rozwoju stosun­
ków społecznych i politycz­
nych w naszym kraju oraz 
obecnej struktury admini­
stracji państwowej, Przewidu 
je sie dalsze uproszczenie po­
stępowania administracyjnego 
i poddania go szerszej społecz. 
nej kontroli. Wynika to z tro 
ski o konsekwentne przestrze 
gunie praworządności i dążę 
nia do dalszego rozwoju de­
mokracji socjalistycznej.

Biuro Polityczne zaakcepto­
wało ogólny kierunek propozy 
cji Klubu Poselskiego PZPR i 
zaleciło podjecie prac przez 
komisje sejmowe celem przed 
stawienia projektu pod obra­
dy Sejmu jeszcze w bieżącej 
kadencji. (PAP)

Konsultacje 
we Włoszech 

odroczone
Desygnowaaiy na premiera 

Włoch, Ginjlio Andreottii. posła 
nowił odroczyć zaplatnowann 
ra wtorek druga turę konsul 
iacji z pąirtiamri politycy.nymi.

Swa decyzje wyjaśnił ko- 
nieczmościa dodatkowego prze 
myślenia wyników pierwszej 
twy rozmów. (PAP)

Belgia nadal bez rządu Nowe władze przywracają

Silniki i Rzeszowa 
dla firmy z USA

Z Rzesraowsikiei W ytwósim 
Sprzętu Komunikacyjnego 
PZL — wysłana została pierw 
sza w bieżacvm roku partia 
silników lotniczych piyezna- 
czonych dla amerykańskiej 
firmv „Ayres Corporation”. W 
najbliższym czasie silniki z 
WSK Rzeszów otrzyma inna 
amerykańska fi-rma „Lyon 
Flying Service”. (PAP)

Belgia jest w dalszym ciągu 
bez rządu. Przewodniczący Par 
tii Socjalno-Chrześcijańskiej, 
Wilfried Martens, zrezygnował 
z powierzonej mu 8 stycznia 
br. przez króla Baudouina misji 
utworzenia nowego gabinetu 
koalicyjnego.

W oświadczeniu złożonym 
na konferencji prasowej W. 
Martens powiedział, iż przy­
czyną niepowodzenia jego mi­
sji są głębokie rozbieżności na 
tury j ęzyk owo- n a rodowoś c id -

wej między flamandzkimi i 
walońskimi partiami politycz­
nymi na tle projektu regionami 
zacji kraju, czyli przyznania o- 
bu belgijskim wspólnotom et­
nicznym szerokiej autonomii go 
snodarczej i kulturalnej.

Flamandzka Unia Ludowa, 
która początkowo uczestniczy­
ła w rozmowach w sprawie u- 
tworzenia nowego rządu, wy­
cofała się z nich, zarzucając 
partiom walońskim nieustępli­
wość j wygórowane żądania.

ład i porządek w Iranie
Dokończenie ze sir. 1

Apel postępowych działaczy społecznych RFN

Aktywniej działać na rzecz pokoju 
i porozumienia między narodami

..Komitet na rzecz pokoju, roz­
brojenia i współpracy' RFN

czeń i śmierci. 59 milionów ludzi

Ostatnia droga E. Kardelja
We wtorek o godziwie 11 w 

całej Jugosławii rozległ się 
dźwięk syren. W tym momen 
cie wszyscy mieszkańcy minu­
tą milczenia oddali hołd człon, 
kowi Prezydium SFRJ i Pre­
zydium KC ZKJ Edvardowi 
Kąrdeljowii.

E, Kardelj zmarł 10 bm.. a 
we wtorek został pochowany 
w stolicy Republiki Słowenii 
— Lublasnie. W pogrzebie 
wzięli udział przvwódcv par- 
u/jni i państwowi SFRJ z pre 
zydentem Jugosławii, prze- 
wodindcizącym ZKJ, Josipem 
Bnoz-Tito.

Przed gmachem renublikań- 
sk/iiej Radv Wykonawczej, 
gdzie wystawiona była unma z 
prochami zmarłego E. Kar-

delja pożegnał w imieniu mie 
szkańców Lubiany burmistrz 
tego miasta. Marian Rozie.

W uroczystościach pogrzebo 
wych wzięły udział liczne de­
legacje zagraniczne. wśród 
nich — delegacja PRL: czło­
nek Biura Politycznego KC 
PZPR, zastępca przewodniczą­
cego Radv Państwa, przewod­
niczący CRZZ — Władysław 
Kiuczek. wiceminister spraw 
zagranicznych — Marian. Dmo 
chowski i ambasador PRL w 
Jugosławii — Wiktor Kinecki.

Urna z prochami Edvairda 
Kardelja została złożona pod 
Pomnikiem Bohaterów. Kom- 
pania jugosłowiańskiej Armii 
Ludowej oddała salut honoro 
wy. (PAP)

skupiający postępowych działaczy 
społecznych ogłosił apel wzywa­
jąc do obchodów 49 rocznicy wy­
buchu II wojny światowej jako 
..Unią antywojennego 1979 r.”. 
Wczoraj na konferencji prasowej 
w Bonn członkowie komitetu, w 
tym znany działacz społecznv pa­
stor Martin Niemoeller i profesor 
Gerhard Kade przedstawili tekst 
apelu i poinformowali o zamie­
rzeniach komitetu.

Pod hasłem: „Zagwarantować 
pokói, położvć kres wyścigowi 
zbrojeń”, apel przypomina o na­
paści wojsk hitlerowskich na Pol­
skę bez wvnowirdzenia wojny. 1 
września 1S39 r. Pla narodów roz­
począł się sześcioletni okres znisz-

Dementi agencji 
wietnamskiej

musiało umrzeć.
„Przypominanie TI wojnie

światowej — stwierdza apel — sta­
nowi dla nas ostrzeżenie i zobo­
wiązuje do wspólnego i zaanga­
żowanego działania na rzecz po­
koju i porozumienia między naro­
dami.

Wyścig zbrojeń nie stwarza na­
rodom bezpieczeństwa. Dlatego 
należy umocnić proces odprężenia 
politycznego i uzupełnić go od­
prężeniem militarnym”.

Na marginesie inicjatywy srrupy 
postępowych działaczy RFN nale­
ży przypomnieć, że kolejne rocz­
nice wybuchu II wojny światowej 
były skrzętnie przemilczane w 
RFN. (PAP)

formował, że we wtorek aresz 
towany został w Teheranie b. 
premier Iranu Szapur Bach- 
tiar. Przewieziono go do kwa- 
tery głównej Chomeiniego.

Doniesienia, jakie napływa­
ją z Teheranu wskazują, że 
wtkrótce zakończą się strajki 
paraliżujące gospodarkę irań­
ską. We wtorek wyrażono na 
dzieję, że niedługo Iran będzie 
mógł wznowić eksport ropy 
naftowej.

W wywiadzie dla libańskie­
go tygodnika „Al Kifar al Ara 
bi” doradca Chomeiniego d.s, 
ekonomicznych, Hasan Bani 
Sadr oświadczył, że nowy 
rząd upaństwowi przemysł naf 
to wy, który stanie się podsta­
wy wszechstronnego rozwoju 
gospodarczego Iranu. W dzie­
dzinie rolnictwa przewiduje się 
likwidację feudalnej własnoś-

oi ziemskiej. Rząd dążyć bę­
dzie do zapewnienia Iranowi 
samowystarczalności w dzie • 
dżinie produktów żywnościo­
wych.

Doradca Chomeiniego oś 
wiadczył, że nowy rząd zre­
dukuje wydatki na utrzyma­
nie aparatu państwowego, 
zwłaszcza na utrzymanie armii. 
Sały zbrojne będą zreorgani­
zowane, przede wszystkim zlik 
widowana będzie tzw. żandar­
meria wojskowa, którą rząd 
szacha wykorzystywał dla tłu 
mienia buntów ludności.

Napływają doniesienia o 
uznaniu tymczasowego rządu, 
islamskiego przez następne 
kraje: Syrię, Indie, Maureta­
nię i Ludowo-Demokratyczną 
Republikę Jemenu, Czechosło 
wację, Wielką Brytanię, Irian 
dię oraz Demokratyczną Repu 
blikę Afganistanu. (PAP)

Czytaj także „Odgłosy^.

Opady śniegu skomplikowały
sytuację na drogach

Zmarł J. Renoir
We wtorek poinformowano

Paryżu, że 12 bm. zmarł Sta-
nach Zjednoczonych w wieku 34 
lat znany reżyser francuski. Jean 
Renoir.

Był on autorem wielu filmów, « 
których „Towarzysze broni” zo­
stał uznany za jedno z najwybit­
niejszych dzieł kinematografii 
światowej. Zrealizował on m. «n. 
takie filmy, jak „Suka”, „Marsy-

Pogrzeb 
N. Tichonowa

We wtorek odbył się w Mas 
kwie pogrzeb wybitnego pisa­
rza radzieckiego i działacza 
społecznego. Nikołaja Tichono 
wa. Warte honorowa przv

lianka”, 
łv gry”

.Bestia ludzka”, „Regu-

.Rzeka”,
„French camcan” i 
trawie”.

.Złota karoca”, 
„Śniadanie na

J. Renoir, syn malarza-inipre- 
sjonisty Augusta Renoira, od dzie­
sięciu lat mieszkał w Los Ange­
les (USA). (PAP)

trumnie 
A.ndnej

zmarłego trzymali 
Kirilenko. Michaił

Su słów i inni pnzvwódcy par­
tii i rządu radzieckiego, depu 
towan,i do Rady Najwyższe! 
ZSRR, przedstawiciele U tera - 
tyr.. nauki i sztuki. (PAP)

Kolejny „Kosmos" na orbicie
Jak informuje Agencja TASS, 

w Związku Radzieckim wystrze­
lono kolejnego sztucznego sateMtę 
Ziemi „Kosm-os-1076”, przeznaczo­
nego do doskonalenia metod uzy­
skiwania operatywnych Informacji

o morzaeh i oceanach. Aparatura 
znajdująca się na pokładzie sate­
lity działa normalnie. Napływają­
ce informacje przekazywane są 
do Instytutu Akademii Nauk 
ZSRR w celu ich opracowania i 
wykorzystania. (PAP)
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Wietnamska Agencja Infor­
macyjna (VNA) zdementowa 
ła rozpowszechniane przez pra 
sę zachodnia oświadczenie 
księcia Norodoma Sihanouka. 
iakoby Wietnam pośrednio 
przekazał mu. iż jego powrót 
do Phnom Pemh spotkałby sie 
z ciepłwm przyjęciem ze stro­
ny rządu Heng Samrina..

VNA podkreśla, iż jest to 
fałszywa informacja. (PAP)

Próby stabilizacji 
sytuacji w Libanie

W Bejrucie rozpoczęły się rog- 
rowy zastępcy sekretarza gene- 
-alnego ONZ Briana Urguharta z 
przedstawicielami libańskiego rzą- 
'lu oraz armii, mające doprowa­
dzić do ustabilizowania sytuacji i 
nrzy wrócenia autorytetu władz 
centralnych w pasie ziemi ciąg­
nącej się w południowym Libanie 
wzdłuż granicy izraelsko-libań- 
-kiej.

Ze strony władz bejruckich w 
-namowach biorą udział minister 
ebrony generał Victor Choury 
oraz wyżsi oficerowie libańscy.

PAP

Sytuacja na drogach Wiel­
kopolski znów sie pogorszyła, 
co spowodowane jest lokalny­
mi, dość obfitymi opadami 
śniegu. Cały wczorajszy dzień 
oraz dzisiejszej nocy brygady 
Dyrekcji Okręgowej Dróg Pu 
biicznych w Poznaniu, działa­
ły na drogach województw ka 
Lskiego. konińskiego, leszczyn 
skiego i poznańskiego. 820 pra 
cewników korzystało z 6 cięż* 
kich pługów wirnikowych, 250 
średnich i lekkich pługów le- 
rnieszowych. 110 spycharek i 
równiarek: piasek i sól rozsy- 
pywało 168 piaskarek.

Najtrudniejsza sytuacja po­
wstała w województwie konia

skim, gdzie w rejonie Koła. 
Słupcy i Turku było wczoraj 
nieprzejezdnych 15 odcinków 
dróg, o łącznej długości 81 ki 
Limetrów. W KaLiskiem, w 
okolicy Ostrowa nieprzejezd­
ne były 4 odcinki długości 1” 
Km; w Poznańskiem 2 odcinr:
długości 14 km 
Gnieana,

Wszystkie drogi 
ności zimowego

w ofcctlic?'

lin kolei 
utrzymania.

a wiec drogi o ważnym znaczę 
niu krajowym i regionalnym, 
sa przejezdne. Przez całą noc 
brygady DODP profilaktycz­
nie posypywały drogi pias­
kiem i solą, (ask)

Trwają poszukiwania
zaginionego kutra

13 bm. ratownicy morscy
dalszym ciągu prowadzili poszu­
kiwania kutra „Hel-126”, który 
przed kilku dniami z 6 rybakami 
na pokładzie — jak informowaliś­
my — zaginął na Bałtyku.

Sektor morski, w którym po raz 
os-tatni widziano „Hel-12C” patro­
lowały — holownik ratowniczy 
„Posejdon” statki „Tumak” i 
„Pasat” oraz samolot Gdyńskiego 
Urzędu Morskiego. Poszukiwania 
nada] nie przyniosły rezultatów.

W pobliżu łowiska znaleziono 
natomiast większą ilość skrzynek 
na ryby i szalunków pokłado­
wych. Ratownicy starają się ziden 
tyfikować te resztki, (iPAiP)

Znów walki w stolicy Czadu

17 lat trwa wojna domowa
Sytuacja stolicy Czadu,

N’Djamenie jest nadal bardzo na­
pięta. Trwały tam walki przy 
użyciu broni maszynowej i cięż­
kiej między oddziałami zbrojnymi 
premiera Hisene Habre a oddzia­
łami armii Czadu, lojalnymi wo­
bec prezydenta Felixa Malłouma.

Według fragmentarycznych in­
formacji napływających z N’Dja- 
meny, stolica kraju, jest prak­
tycznie podzielona na część kon­
trolowaną przez wojska prezy­
denckie znajdujące się głównie w 
administracyjnym centrum miasta 
i część kontrolowana przez od­
działy Hissene Habre’a. Oddziały 
prezydenckie zaczęły we wtorek 
zyskiwać przewagę, ponieważ Je-

go przeciwnikom brakuje amuni­
cji.

Wałki w N’Djamenje są jednym 
z przejawów trwającego od daw­
na kryzysu politycznego w tym 
kraju. W Czadzie od 17 lat toczy 
się wojna domowa. W ubiegłym 
roku oddziały powstańcze Froli- 
nat, które opanowały 3/4 kraju, 
maszerowały w kierunku stolicy. 
W bitwie pod Dżadą, w której 
brały bezpośredni udział oddziały 
francuskiej Legii Cudzoziemskiej 
przybyłe na pomoc wojskom pre­
zydenta Malłouma. powstrzymano 
ofensywę Frolinat. W Czadzie sta­
cjonuje nadal ponad 2000 żołnierzy 
Legii Cudzoziemskiej, ą w armii 
czadyjskiej jest kilkuset dorad­
ców wojskowych. (PAP)

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki. Wodnej przewiduje pa dziś w 
Wielkopolsce: zachmurzenie duże 
z większymi przejaśnieniami, miej 
scami słabe opady śniegu.

Temperatura minimalna od mi­
nus 8 uo minus 12 stopni, maksy­
malna od minus 1 do minus 4 
stopni. Wiatry słabe i umiarkowa­
ne, okresami dość silne.

Wczoraj o godzinie 19 zanoto­
wano następujące temperatury 
w Poznaniu minus 3 stopnie, w 
Kaliszu minus C stopni, w KoniÓ 
nie minus 6 stopni, w Lesznie mi­
nus 5 stopni, w pile minus 4 stop­
nie; ciśnienie 740.1 mm.

*wv^vvvvvvvvvvvwvw
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Trwają intensywne prace 
przy oczyszczaniu Wisłoki z oleju

Nadal trwaj a intensywne 
Drace nad oczyszczeniem Wi­
słoki z zawiesimy oleju. Kru­
szącym powłokę lodowa od- 
działom wojsk saperskich nie 
sprzyjają jednak warunki po­
godowe. a także struktura bu 
dowy koryta rzecznego oraz 
niski stan wody. Wymaga io 
stosowania bardao precyzyj­
nych zabiegów minerskich. W 
tei sytuacji wydłuża się czas 
zamierzonego przebicia w lo­
dach kanału spływowego

Niemniej miasto Mielec naj 
gorsze ma iuż za sobą. Dzięki 
zastosowaniu — jak iuż in­
formowaliśmy — specjalnych 
„ekranów” filtrujących wodv 
Wisłoki przed podaniem jej 
do stacjonarnych urządzeń u- 
zdatniających miejskiej stacji 
wodociągowej iest ona wstęp 
nie oczyszczana z zawiesin 
związków oldiowvch.

Zanieczyszczenie i zatrucie rze­

Energetyczne 
problemy

w krajach EWG
W brukselskiej centrali EWG 

coraz większy niepokój budzi sy­
tuacja w dziedzinie zaopatrzenia 
w ropę naftową. Można mówić o 
nowym alercie energetycznym, 
nawiązującym do przełomu łat 
1973■'74. chociaż obecny kontekst 
niewątpliwie jest odmienny. Ci 
jednak, którzv oceniają problem 
perspektywicznie, widza horyzont 
zaciemniony. Utrzymują też, że 
doświadczenie sprzed kilku lat po­
winno nauczyć przezorności i za­
pobiegania niebezpieczeństwu za­
nim przybierać ono katastrofalne 
rozmiary

W dziedzinie wspólnej polityki 
energetycznej EWG zdziałano w 
ciągu 5 łat niewiele, mniej niż 
można było się spodziewać. Nie 
potrafiono stworzyć mechanizmu, 
który by w razie nowego kryzysu 
chociaż częściowo łagodził jego 
skutki.

Większość krajów EWG próbuje 
zabezpieczyć się na własną rękę. 
Zbyt szybko zapomniano o cenie, 
jaką za ten brak solidarności 
trzeba było płacić no roku 1973 — 
osłabieniem pozycji konkurencyj­
nej recesja przemysłowa, inflacją, 
chaosem monetarnym i bezrobo­
ciem. fPAP)

1 marca - referendum
Autonomia 
dla Szkocji?

Premier W Brytanii James Cat- 
lagłtan przybył do Glasgow, gdzie 
zainaugurował kampanię propa­
gandową poprzedzającą zaoowie- 
<Mafne na 1 marca referendum w 
sprawie przyznania Szkocji znacz­
nie zwiększonych uprawnień sa­
morządowych w ramach rządowej 
ustawy o tzw. dewolucji. Dla wej­
ścia w życie tej ustawy co naj- 
mniej 40 procent ogółu wyborców 
w Sekocji musłałoby ją poprzeć.

PAP

Pola pod wsią Lubstów 
puste są i ciche. Wkrót­
ce jednak zawrze na nich 

.praca. Ńie tylko ta coroczna: 
orka i siew. Wejdą tu górnicy, 
aby rozpocząć roboty przygo­
towawcze do budowy kolejnej 
odkrywki kopalni „Konin”. 
Sięgną oni po najzasobniejsze 
złoże węgla brunatnego rejonu 
konińskiego. Pod Lubstowem 
ziemia kryje 123 miliony ton 
tego surowca. Zalega on na 
głębokości około 45 metrów, a 
więc nieco niżej niż węgiel w 
„Pątnowie”, w „Koninie” i 
„Jóźwinie”, jest jednak bar­
dziej kaloryczny, a zawiera 
mniej siarki j popiołu. Pokład 
jest również jednolity, a jego 
średnia grubość wynosi około 
25 metrów (w trzech czynnych 
odkrywkach kopalni „Konin” 
od 7 do 10 metrów). Pozwoli to 
na szybszą budowę nowej od­
krywki, zdecyduje o bardziej 
opłacalnych metodach eksploa 
tacji.

„Lubstów” zbudowany zosta­
nie w okresie skróconym o 12 
miesięcy w stosunku do termi 
nu dyrektywnego, czyli w cią­
gu 24 miesięcy. Zakłada się 
między innymi, że pierwsze ro 
boty przy systemie odwadnia­
nia złoża będą prowadzone 
równolegle z tworzeniem wko- 
pu udostępniającego dojście 
do złoża.

Skąd ten pośpiech? Im prę­
dzej wydobvtv zostanie węgiel 
z tej odkrywki, tym wcześniej 
elektrownie „Pątnów” i „Ko­
nin” będą mogły zwiększyć pro 
dukcję energii wykorzystując, 
co w tej chwili nie jest możli­
we, całą moc. zainstalowanych 

ki Wisłoki przez zakłady przemy 
siowe zlokalizowane w rejonie Dę 
bicy, miały miejsce już niejedno­
krotnie. Ostatni rażący przypadek 
stał się sygnałem alarmowym, po 
którym Prokuratura Wojewódzka 
w Tarnowie podjęła komplekso­
we działania, zmierzające do ra­
dykalnej zmiany sytuacji w gos­
podarce ściekowej i ochrony śro­
dowiska w całym regionie dębi­
ckim.

Organa prokuratorskie Tarno­
wa prowadzą obecnie dwa postę­
powania przygotowawcze, obejmu 
jące wstecz kilkuletni okres; jed 
no z nich dotyczy generalnie wszy 
stkich zakładów przemysłowych 
tego rejonu, drugie — konkretne­
go przypadku zanieczyszczenia 7 
óm. Wisłoki olejem maszynowym 
przez Dębickie Zakłady Opon Sa 
mochodowych „Stomil”.

W toku dotychczasowych usta­
leń stwierdzono, że istniały orga 
nizacyjne i techniczne możliwości 
zapobieżenia temu niedawnemu 
zatruciu rzeki. Około 20 ton ole­
ju, który wyciekł z cysterny

W-procentowy wzrost dostaw 
z fabryk przemysłu spożywczego

W rynkowej ofercie przemy­
słu spożywczego znajdzie się 
w br. więcej artykułów poszu 
kiwanych przez konsumentov7, 
ułatwiających prowadzenie do 
mu, charakteryzujących się 
wyższymi walorami odżywczy 
mi i smakowymi. Ogółem prze 
mysł ten planuje zwiększenie 
w br. dostaw artykułów żyw 
nościowych na rynek o ponad 
10 procent w stosunku do 1978 
roku. Podstawą takiego prze­
widywania jest realna ocena 
sytuacji surowcowej i możli­
wości produkcyjnych fabryk 
żywności.

Przy opracowanym zwięk­
szeniu w 1979 r. spożycia mię 
sa i jego przetworów do 71 kg 
w przeliczeniu na statystycz­
nego Polaka — najszybciej 
rosnąć będą dostawy drobiu. 
Mają one wynieść łącznie oko 
ło 315 000 ton, czyli ponad 10 

Izrael precyzuje warunki samorządu 
w strefie Gazy i nad Jordanem

Izraelska rozgłośnia radiowa po- 
l informowała o przeciekach na te­

mat specjalnego raportu sporzą­
dzonego przez izraelski komitet 
rządowy w sprawie ewentualnego 
ograniczonego samorządu na tere­
nach zachodniego brzegu Jordanu 
i strefy Gazy. Z przecieków tych 
wynika, iż komitet zalecił utrzy­
manie przez Tel Awiw militarnej 
kontroli nad tymi terenami, na- 
wet po ewentualnym ustanowieniu 
ograniczonego samorządu pale- 
stvńslkieffo na tych ziemiach.

W myśl tej koncepcji tzw sa­
morządową rada arabska — któ- 

1 rej utworzenie zaproponowano na

tu kotłów. Mimo dowożenia do 
nich z Turowa około miliona 
ton paliwa rocznie pracują 
one „na pełnych obrotach” 
tylko w godzinach szczytu, da­
jąc rocznie 9000 gigawatogo- 
dzin energii i 400 terakalorii. 
Węgiel z „Lubstowa” pozwoli 
na produkowanie 11 000 giga- 
watogodzin oraz- 1000 teraka­
lorii rocznie.

Koncepcja budowy odkryw­
ki została już opracowana.

Wielkopolski węgiel

A więc Lubstów...
Skrócony termin realizacji in­
westycji powoduje konieczność 
szybkiego prowadzenia prac 
przygotowawczych. Jesrenią u- 
biegłego roku zakończono pod 
Lubstowem uściślające bada­
nia geologiczno-inżynierskie. 
Dane otrzymane ze 113 otwo­
rów uzupełniły .posiadane do­
tychczas przez Zjednoczenie 
Przemysłu Węgla Brunatnego 
oraz Ośrodek Badawczo-Roz­
wojowy Górnictwa Odkrywko 
wego „Poltegor”, który przygo 
towuje dokumentację budowy 
— informacje o wodzie wystę­
pującej w złożu, pozwolą na 
doskonalsze opracowanie takich 
problemów, jak na przykład 
kształtowanie skarp odkrywki 
w trakcie eksploatacji i for­
mowania zwałowiska. Wytycza 
się trasy przyszłej linii kole­
jowej która połączy „Lubstów” 
z elektrowniami „Pątnów” 

magazynu dębickiego „Stomilu”, 
dostało się połączeniami kanaliza 
cji burzowej wpierw do zakłado­
wej mechanicznej oczyszczalni 
ścieków i dopiero z niej do rze­
ki. Fakt wycieku oleju z cyster­
ny zauważono w zakładach 7 bm. 
o godz. 6 rano. Jednakże urządzę 
ma wylotowe oczyszczalni ście­
ków zamknięto dopiero o godz. 
U<. Gdyby uczyniono to wcześniej 
— skutki zanieczyszczenia rzeki 
byłyby znacznie mniejsze.

Jednym z głównych winowaj­
ców — który mógł zapobiec prze 
dostaniu s'ę oleju do rzeki — był 
główny energetyk DZOS „Sto­
mil”. Decyzją prokuratora woje­
wódzkiego w Tarnowie został on 
aresztowany. Ustala się dalsze od 
powiedzialne za ten wypadek oso 
by. W najbliższym czasie Proku­
ratura Wojewódzka w Tarnowie 
wniesie do sądu pełny akt oskar­
żenia przeciwko pracownikom dę­
bickiego „Stomilu”, winnym po­
ważnego w' społecznych i gospo­
darczych skutkach zanieczyszcze­
nia i zatrucia Wisłoki. (PAP)

procent więcej niż w 1978 ro 
ku. Na rynku znajdzie się o 
około 8 procent więcej jaj spo 
żywczych i o ponad 7 procent 
więcej tłuszczów roślinnych.

Przemysł systematycznie po 
większa podaż mrożonej żyw 
rości; w br. dostawy zamraża 
nych wyrobów kulinarnych, 
warzyw i owoców oraz ryb 
wzrosną o około 15 procent. W 
sklepach znajdzie się także 
szerszy asortyment różnego ty 
nu koncentratów spożywczych, 
a ogólna ich podaż zwiększo­
na zostanie o blisko 8 pro­
cent. Wiele nowych propozycji 
rynkowych ma także przemysł 
cukierniczy, który m. in. do­
starczy o przeszło 8 procent 
więcej pieczywa i o blisko 7 
procent więcej czekolady i 
wyrobów czekoladowych.

PAP

„szczycie” w Camp David — nie 
miałaby żadnych uprawnień do 
uchwalania jakichkolwiek ustaw, 
stanowienia prawa oraz nie mia­
łaby żadnej kontroli nad niele­
galnymi osiedlami żydowskimi, 
zakładanymi na okupowanych 
ziemiach arabskich.

Oficjalne koła izraelskie próbu­
ją pomniejszyć znaczenie tych re­
welacji i zbagatelizować je. Jed­
nakże nie zaprzeczono ich auten­
tyczności. Również koła dyplo­
matyczne w Tel Awiwie twierdzą, 
że przecieki te są prawdziwe.

PAP

„Konin” _(jej długość wynosić 
będzie około 16 kilometrów). 
Koncepcja budowy przewiduje 
bowiem, że — tak jak w czyn­
nych już odkrywkach kopalni 
„Konin” — węgiel będzie trans 
portowany przenośnikami do 
jednego punktu zbiorczego, a 
potem przewożony do elektro­
wni koleją. Ujednolici to i ułat 
wi gospodarkę materiałową i 
prace remontowe w kopalni, 
co byłoby niemożliwe przy 
wprowadź en in w „Lubstowie” 

zasady przesyłania węgla do 
miejsca zużycia taśmociągami.

Dlatego też w nowej odkryw 
ce pracować będą maszyny 
górnicze o podobnych paradne 
trach i konstrukcji co w całej 
kopalni „Konin”. Pierwsza z 
nich jest już montowana w ko 
nińskich Zakładach Napraw­
czych Węgla Brunatnego. W 
początkowej fazie budowy wko 
pu do „Lubstowa” przesłana 
zostanie jedna z koparek pra­
cujących w „Koninie”. Przewi 
duje się jednak zakup dwóch 
dalszych koparek i jednej zwa 
łowarkj dla potrzeb "nowej od­
krywki. Będzie to pierwszy w 
historii polskiego górnictwa 
odkrywkowego zakup koopera 
cyjny — zwałowarka wykona­
na zostanie tylko w 30 procen­
tach przez firmę „Krupp”, a w 
70 procentach przez Polskę.

Giełdy w halach targowych

W Poznaniu handel 
kupuje tkaniny

Na terenach MTP w Poz­
naniu trwają giełdy tkanin 
bawełnianych, jedwabniczo- 
dekoracyjnych i lnianych. Z 
poszczególnymi producentami 
handel zawiera umowy na II 
kwartał br. Ekspozycje w ha‘ 
lach targowych są ciekawe, 
między innymi dlatego, że spo 
ro jest nowości.

Wyróżniają się propozycje 
zakładów Zjednoczenia Prze­
mysłu Lniarskiego. Znaczna 
ich część związana jest z Mię 
dzynarodowym Rokiem Dziec­
ka. Podobają się różnego ro­
dzaju tkaniny, których wzo­
ry przygotowały dzieci. Dla 
najmłodszych handel kupuje 
ponadto barwne makatki, ręcz 
niki, serwetki i bieżniki, na 
których nrzeważaia rysunki 
ulubieńców z bajek.

Ogółem Zjednoczenie Prze­
mysłu ‘Lniarskiego proponuje 
handlowi 11 milionów metrów 
tkanin w 560 wzorach, z któ­
rych prawie połowę stanowią 
nowości, (pik)

Nowy kierunek 
studiów rolniczych

W Akademii Rolniczej w 
Poznaniu trwają przygotowa­
nia do wprowadzenia w nad­
chodzącym roku akademic­
kim 1979'80 nowej specjalno­
ści. Będzie nią hodowla roślin 
i nasiennictwo na Wydziale O 
grodniczym. Studia trwać bę­
dą cztery i pół roku, a absol­
wenci znajdą pracę w placów 
kach Centrali Nasiennej i sta 
cjach hodowli roślin. Egzami 
ny wstępne dla kandydatów 
na studia w zakresie tej spe­
cjalności odbędą się w tym 
samym czasie i zgodnie z tym 
samym regulaminem, jaki o- 
bowiązuje na innych kierun­
kach w poznańskiej uczelni 
rolniczej (zr)

Bliskowschodnia
podróż H. Browna

Minister obrony USA, Ha­
rold Brown przybył we wto­
rek z trzydniową wizytą do 
Izraela. Jest to trzeci etap je 
go podróży bliskowschodniej, 
bowiem wcześniej odwiedził 
już Arabię Saudyjską i Jorda­
nię.

Prasa izraelska pisze, że 
przywódcy tego kraju zamie 
rzają przedstawić H. Browno 
wi, w trakcie rozmów, kolej­
ną listę uzbrojenia, jakie D^a- 
el chce otrzymać od Stanów 
Zjednoczonych. (PAP)

Decyzje załóg

„Modena“ coraz lepszym 
eksporterem

Jednym z najważniejszych celów tegorocznego planu jest 
— obok poprawy zaopatrzenia ludności — zmniejszenie 
ujemnego salda obrotów w handlu zagranicznym. Słu­

żyć ma temu wzrost eksportu, podnoszenie jego efektywnoś­
ci, pozyskiwanie nowych rynków. W planie na rok 1979 za­
łożono zwiększenie eksportu o 9,1 procent w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym.

Znaczny udział w zdobywaniu dewiz będą miały przedsię­
biorstwa Wielkopolski. W przemyśle lekkim są to m. in. Za­
kłady Przemysłu Odzieżowego „Modena” w Poznaniu, naj­
lepszy eksporter w branży odzieżowej. Na sesji Konferencji 
Samorządu Robotniczego, która ostatnio odbyła się w „Mode- 
nie”, zatwierdzono plan na rok bieżący. O tym, czego on do­
tyczy, jakie działania podejmują zakłady dla umocnienia 
swojej pozycji eks>portera, a także dla lepszego zaopatrzenia 
odbiorców krajowych, mówi przewodnicząca KSR, I sekre­
tarz Komitetu Zakładowego PZPR — Krystyna Bereśniewicz:

— Eksport to przede wszystkim jakość. W warunkach u- 
trudnień w handlu międzynarodowym, przy ogromnej kon­
kurencji — nabywców znajduje tylko towar wysokiej jako­
ści, wykonany w terminie. Przez wiele lat szycia dla odbior­
ców zagranicznych (oczywiście, przy jednoczesnym zaopa­
trywaniu handlu krajowego) zdążyła się już o tym przekonać 
nasza załoga. Dlatego do jakości przywiązuje się u nas wiel­
ką wagę. Postanowiliśmy, że w tym roku uszyjemy co naj­
mniej 95,5 procent okryć w pierwszym gatunku. Dla jednego 
wzoru chcemy zdobyć znak jakości „Q” (dotychczas jeszcze 
takiego nie mieliśmy), a 70 — będziemy szyć z „jedynką”. 
Wymaga to dodatkowego nakładu pracy, gdyż w dalszym 
ciągu otrzymujemy tkaniny nie najlepszej jakości.

Musi u nas wzrosnąć wydajność pracy, gdyż produkcja 
będzie o 2 procent większa od ubiegłorocznej, a zatrudnienie 
— mniejsze o 150 osób. Zaplanowaliśmy więc pewne zmiany 
organizacyjne oraz wprowadzenie nowych technologii, które 
pozwolą na mniejszą pracochłonność. Ponadto duży nacisk 
kładziemy na adaptację młodych pracowników, którzy po­
winni jak najszybciej wejść w rytm produkcji.

Uszyjemy w tym roku 1,11 min okryć damskich. 70 pro­
cent nas-zej produkcji przeznaczymy na eksport. Poprawiamy 
efektywność eksportu — ponad połowę okryć dla odbiorców 
zachodnich uszyjemy z tkanin krajowych. Wchodzimy też v 
na nowe rynki; sipore zamówienia mamy między innymi ze 
Szwajcarii. Nasze kontakty eksportowe ułatwiają nam u- 
trzymanie się w najnowszych trendach mody światowej. Dla 
odbiorców krajowych wykonujemy takie same wzory odzie­
ży, jak dla elegantek francuskich czy amerykańskich. Dla­
tego nasze okrycia są w kraju poszukiwane. Staramy się wy­
korzystywać wszystkie rezerwy, żeby zwiększyć dostawy de 
handlu. Na przykład w roku ubiegłym uszyliśmy ponad 
plan 3 000 okryć damskich, realizując zobowiązanie zgłoszone’ 
w Wojewódzkim Banku Producentów Rynkowych w Pozna­
niu. W tym roku, poza naszym podstawowym asortymentem, 
uszyjemy 15 000 sztuk różnej odzieży, wykorzystując reszt­
ki tkanin. Takie zobowiązanie podjęliśmy na sesji KSR z 
okazji 35-lecia Polski Ludowej.

Notowała GRAŻYNA SZULAK

DAWNYCH SZPALT

Głównym krajowym wykonaw 
cą jej elementów będą zakłady 
zaplecza technicznego Zjedno­
czenia Przemysłu Węgla Bru­
natnego.

„Lubstów”, dając po pełnym 
uruchomieniu eksploatacji 
około 6 milionów ton węgla 
rocznie, zapewni paliwo dla 
elektrowni „Konin” j „Pątnów” 
na 22 lata, pozwalając na peł­
ne wykorzystanie zainstalowa­
nych tam urządzeń energetvcz 
nych. Będzie więc inwestycją o 
znaczeniu krajowym. Stanie 
się też kolejnym krokiem wio 
dącym do wykorzystania zaso­
bów węgla brunatnego, zalega 
jącyoh w Wielkopolsce. Aczkol­
wiek eksploatacja dwóch mi­
liardów ton znajdujących się w 
złożu pod Mosiną, 1 105 000 ton 
zalegających pod Gostyniem i 
780 milionów ton udoku­
mentowanych szacunkowo 
pod Czempiniem rozpocz- 
nie się dopiero pod koniec lat 
osiemdziesiątych, a w pełni 
realizowana będzie w latach 
dziewięćdziesiątych, to chyba 
jednak — „Lubstów”. dając po­
czątek krajowej produkcji ma­
szyn. dla górnictwa odkrywko 
wego węgla brunatnego, znaj­
dzie się w^ historii wykorzysta 
nia olbrzymich i znaczących 
dla kraju wielkopolskich zaso 
bów tego surowca. Koncepcje 
mówią o eksploatowaniu go 
przede wszystkim dla potrzeb 
energetyki, lecz także o zgazo 
waniu jakiejś jego części wte­
dy, gdy zostaną opracowane 
technologie chemicznej prze­
róbki węgla brunatnego.

ZOFIA SZPROKOFF

NOWE STRONNICTWO

Pod nazwę Narodowego Stronnictwa Ludowego ukonstytuowa­
ła się w dzielnicy naszej (poznańskiej — red.) nowa partia poli­
tyczna. Według wszelkiego prawdopodobieństwa będzie to przede 
wszystkim organizacja polityczna włościaństwa, więc tego odła­
mu społeczeństwa noszdgo, który dotychczas w życiu politycz­
nym nie występował jako samoistny czynnik polityczny. Jednakże 
stronnictwo to (....) pragnie, jak przystoi na partię polityczną, sku­
pić w swych szeregach wszystkich, którzy zasady nowego stron­
nictwa uznajg za swoje i w zgodnej pracy dgżyć chcą do wznie­
sienia wspólnego gmachu pomyślności powszechnej i przez to 
□cementować podwaliny nowo powstającego państwa polskiego

(„Dzieninlik Płwmań«łd”, 3 lutego 1919 r.).

POŁOŻENIE

Komunikat Głównego Dowództwa w Poznaniu z dnia 14 lutego. 
Front północny: Na Kujawskim odcinku odparto ataki niemieckie 
pod Wielowsią i Tupadtami (...) Niemcy strzelali grantami gazo- 
wemi. Pod Rynarzewem odparto silne patrole niemieckie. Czarn­
ków ostrzeliwał nieprzyjaciel minami.

Front zachodni: Kolno i Ząbowo ostrzeliwała artyleria niemie­
cka trującemi gazami. Ataki niemieckie na Łomnicę i Nową Wieś 
krwawo odparto. Na linii Babimost — Kębłcwo przez cały dzień 
toczyły się zacięte walki.

Front południowy: Pod Lesznem i Rawiczem działalność patroli. 
Perzyce pod Krotoszynem i miasteczko Sulmierzyce ostrzeliwała 
artyleria niemiecka pociskami gozowemi.

(„iWermik Poznański”, 15 lutego 1919 r.).

WYBÓR MARSZAŁKA SEJMU

Z Warszawy donoszą: Marszałkiem Sejmu wybrano p. Woj­
ciecha Trąmpczyńskiego. Kontrkandydatem był p. Witos. Trzy 
głosy większości rozstrzygnęły na korzyść posła naszego (z Wiel­
kopolski. (...) Konwent seniorów obraduje w dalszym ciągu nad 
projektem tymoczasoweoo reaulaminu Seimu ustawodawcze­
go. (...)

NOWE WARUNKI ROZEJMU DLA NIEMCÓW

Telegram iskrowy z Paryża przynosi za prosa paryską posta­
nowienie najwyższej rady wojennej koalicji w sprawie przywróce­
nia pokoju. Rada ta między innemi postanowiła, że Niemcy mu­
szą zrezygnować z dalszej ofensywy przeciw Polakom i dostaną 
surowy nakaz wstrzymania wszelkich kroków nieprzyjacielskich 
oraz wszelkich koncentracyj wojsk. Będzie oznaczona linia, po 
za którą oddzi'iły niemieckie będą się musioły cofnąć.

(„Dwennik Pomański”, 16 lutego 1919 r.J.
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PINIETurniej w Kaiifornn

W. Fibak rozpoczął

od zwycięstwa

W Tunezji i Libii pierwsze w tym roku
mecze piłkarskich reprezentacji

Pierwsze w bieżącym roku 
mecze, nasze drużyny narodo­
we rozegrają w Tunezji i Li­
bii. Do Tunezji na trzy mecze 
wyjechała pierwsza reprezen­
tacja, a do Libii udaje się dru 

■ żyna olimpijska. Oba wyjazdy 
wchodzą w program przygoto 
wań polskich piłkarzy do eli­
minacji mistrzostw Europy i e- 
iiminacji olimpijskich.

Wczoraj w godzinach ran­
nych odleciała do Tunezji 
pierwsza reprezentacja. Po po 
nad czterogodzinnej podróży 
ekipa polska przybyła do sto­
licy tego kraju — Tunisu. Na­
szych piłkarzy powitała od­
mienna od naszej pogoda — 
deszcz i wiatr. Momentami we 
wtorek nad Tunisem pojawia­
ło się słońce.

Polscy piłkarze zamieszkali 
w położonym nad morzem ho­
telu „Le Solei”. Program po­
bytu polskiej drużyny w Tune 
zji przewiduje trzy mecze — 
15 lutego w Sousse z olimpij­
ską reprezentacją Tunezji, 18 
lutego oficjalny mecz Tunezja 
— Polska w Tunisie oraz 22 lu 
tego w Sfax trzecie spotkanie. 
Na temat szczegółów tych spot 
kań — godzin rozpoczęcia me­
czów, rywala w trzecim spot­
kaniu, programu pobytu w Tu 
nezji będą jeszcze prowadzo­
ne rozmowy. Miejscowość 
Sousse położona jest 130 km 
na południe od Tunisu, a Sfax 
jeszcze dalej na południe — 260 
km od Tunisu — obie nad Mo 
rzem Śródziemnym.

Gospodarze bardzo starannie 
przygotowują się do oficjalne-
go meczu Tunezja Polska.
W prasie poświęca się wiele 
miejsca temu spotkaniu, a w 
zespole tunezyjskim mają grać 
najlepsi piłkarze, łącznie z ty­
mi z „Mundialu-78”.
- „W kadrze wyjeżdżającej do 
Tunezji znalazło się 16 zawód dopiero jesienią. Wówczas to
ńików — stwierdził trener re­
prezentacji, Ryszard Kulesza. 
— Są to głównie piłkarze, któ 
rzy grali w meczu eliminacyj 
nym mistrzostw Europy ze 
Szwajcarią. W Tunezji zostaną 
wypróbowani zawodnicy, któ­
rzy mogą grać w drużynie o- 
limpijskiej. jak na przykład 
Leszek Ćmikiewicz, Roman O- 
gaza, czy Stefan Majewski. Bę 
dTie to także sprawdzian dla 
mających już za sobą występy

15 lekkoatletów polskich 
na halowe mistrzostwa Europy
Sześć zawodniczek i dzie­

więciu zawodników weszło w 
skład reprezentacji Polski n-a 
lekkoatletyczne mistrzostwa 
Europy, które odbędą się 24— 
25 lutego w Wiedniu.

Najsilniejszym punktem re­
prezentacji Polski kobiet bę­
dzie niewątpliwie rekordzistka 
świata w biegu na 100 m ppł. 
Grażyna Rabsztyn. Doskonałą 
formę prezentuje także w tym 
sezonie jej najgroźniejsza kra 
jawa rywalka — Danuta Per­
ka. Grażyna Rabsztyn i trze­
cia z plotkarek Zofia Bielczyk 
wystartują także w Wiedniu w 
biegu płaskim na 60 m. Wśród 
9-osobowej ekipy męskiej zna 

. leźli się m in. sprinterzy Wo­
ronin, Dunecki i Licznerski, 
plotkarze, tyczkarze z Władys 
ławem Kozakiewiczem i spe-

V7 Zakopanem odbyło się u- 
roczyste otwarcie 34 Memoria 
łu Bronisława Ćzeoha i Hele­
ny Marusarzówny w konkuren 
cjach klasycznych. Na otwar­
ciu tych wielkich zawodów, 
spośród 16 zgłoszonych ekip, 
stawiło się tylko 3: Austria, 
Bułgaria, CSRS, NRD, Szwaj­
caria, Włochy, ZSRR j Polska. 
Reszta jest w drodze, ale więk 
sźość z nich zainteresowana 
;::st wyłącznie biegiem na 15 
km o puchar świata, który od

W Zakopanem otwarto
34 Memoriał B. Czecha i H. Marusarzówny

Członkowie kadry olimpijskiej podczas treningu w kroju, na bois­
ku warszawskiej Skry.

Fot. — CAF j Pchnięcie kulą
w drużynach narodowych — 
Marka Dziuby, Jana Sobola, Ja 
nusza Sybisa, Pawła Janasa, 
czy Józefa Młynarczyka. Szan 
sę mają i debiutanci. Na przy 
kład Roman Faber, który grał 
dotychczas w młodzieżowej re 
prezentacji Polski. Przykład 
Fabera dowodzi, że szukamy za 
wodników do drugiej linii, po 
odejściu z reprezentacji Henry 
ka Kasperczaka czy Kazimie­
rza Deyny.

Przed pierwszą reprezentacją 
w obecnym sezonie stoi trud­
ne zadanie nawiązania w eli­
minacjach mistrzostw kon-tynen 
tu walki z drużynami Holan­
dii i NRD. To nasz najbliższy 
cel. Dalszy — to budowa no- 
wej reprezentacji na mistrzos­
twa świata w 1982 r.”.

Trener reprezentacji ołimpij 
sklej, Edmund Zientara powie 
dział: „Losowanie eliminacji 
olimpijskich sprawiło, że na­
sza drużyna przystąpi do nich 

będzie można skonkretyzować 
terminy meczów z drużynamd, 
które zwycięsko przejdą przez 
pierwszą fazę eliminacji. Jest 
więc czas na przygotowanie 
formy drużyny olimpijskiej, ro 
zegranie spotkań kontrolnych, 
sprawdzenie formy piłkarzy. 
Zamierzamy Jesienią tego ro­
ku rozegrać 3—4 mecze elimi­
nacyjne, a pozostałe na wio­
snę przyszłego roku”.

Kalendarz spotkań naszych 

cjalista skoku w dal Grzegorz 
Cybulski. Wszyscy oni mają 
poważne szanse na finałowe lo 
kąty w Wiedniu,

Skład reprezentacji Polski 
na halowe lekkoatletyczne mi­
strzostwa Europy: kobiety: 
60 m — Grażyna Rabsztyn i 
Zofia Bielczyk, 60 m ppł — Gr; 
żyna Rabsztyn, Danuta Perka 
Zofia Bielczyk, skok wzwyż — 
Urszula Kielan, Danuta Buł 
kowska, Elżbieta Krawczuk. 
Mężczyźni: 60 m — Marian 
Woronin, Leszek Danecki, Ze­
non Licznerski, 60 m ppł — 
Romuald Giegiel, Jan Pusty, 
skok . o tyczce — Władysław 
Kozakiewicz, Mariusz Klim­
czyk, Wojciech Buciarski, 
skok w dal — Grzegorz Cy­
bulski. (PAP) 

A

będzie się w ramach memoria 
łu 16 lutego.

Niestety do Zakopanego nie 
dotarli z Lakę Placid najlepsi 
polscy narciarze: Józef Łusz­
czek, Wiesław Gębala, Kazi­
mierz Długopolski i Stanisław 
Kawulok, toteż nie będą oni 
mogli wziąć udziału w pierw­
szych konkurencjach memoria 

w sztafecie mężczyznłu
3X10 km oraz w skokach do 
dwuboju klasycznego, które od 
będą się 14 lutego. (PAP) 

piłkarzy na pierwsze półrocze 
jest podporządkowany potrze­
bom eliminacji ME. W Tune­
zji nasza reprezentacja rozegra 
15 lutego mecz w Sousse z re­
prezentacją młodzieżową tego 
kraju. 18 lutego odbędzie się 
w Tunisie oficjalny mecz Tu­
nezja — Polska, traktowany 
przez naszych rywali jako re­
wanż za spotkanie w mistrzo­
stwach świata w Argentynie. 
Tunezyjćzycy na ten mecz mo 
hilizują wszystkich swych naj 
lepszych zawodników, łącznie 
z tymi, którzy grają w zagra­
nicznych klubach. 22 lutego od 
będzie się trzeci mecz w miej­
scowości Safak-is.

W marcu Polacy rozegrają 
w Algierii jeden lub dwa me­
cze. 4 kwietnia odbędzie się w 
Chorzowie towarzyski mecz 
Polska — Węgry, 18 kwietnia 
w Lipsku NRD — Polska i 2 
maja w Chorzowie Polska — 
Holandia. Te dwa ostatnie to 
eliminacje ME.

Drużyna olimpijska ma roze 
grać w marcu i kwietniu dwa 
mecze z olimpijczykami Fran­
cji, w czerwcu planowane są 
dwa spotkania w ZSRR. Po­
nadto w eliminacjach młodzie 
żowych ME polscy piłkarze 
grają 2 maja z Holandią. Doj­
dzie też do spotkań juniorów’ 
Polska — Holandia (1 maja) o- 
raz czterech meczów’ w marcu 
z juniorami Meksyku w Pol­
sce. (PAP)

Turniej o „Złoty Pas“ Aleksandra Polusa

Młodzi pięściarze 
spotkają się na ringu w Gnieźnie

W Gnieźnie od trzech lat 
rozgrywana jest tradycyjna im 
preza pięściarska ■— turniej o 
„Zloty Pas” Aleksandra Polu-' 
sa. Tegoroczna, szósta jego e- 
dycja rozpocznię się w czwar­
tek, 15 bm. Podczas dwóch 
pierwszych dni przeprowadzo- 
ie zostaną walki ćwierćfinało 
we — w czwartek, w serii 
przedpołudniowej od godziny 
11 i popołudniowej od godziny 
17 i w piątek od godziny 11. 
Półfinały odbędą się wr sobotę, 
także w dwóch seriach — o 
godzinie 11 i 17. W niedzielę 
o godzinie 11 rozpoczną się po 
jedynki finałowe.

W tegorocznym VI między­
narodowym turnieju bokser­
skim o „Złoty Pas” Aleksan­
dra Polusa weźmie udział 90 
młodzieżowych bokserów, w 
tym poza krajową czołówką, 
zawodnicy z Czechosłowacji, 
Francji, Jugosławii, NRD, Ru

Sukces Elbląga 
w łyżwiarstwie szybkim

W Zakopanem zakończyła się o- 
gólnopolska spartakiada młodzieży 
w łyżwiarstwie szybkim. General­
ny triumf odniosła reprezentacja 
ElMąga, która niie tylko zdecydo­
wanie wygrała w konkurencji wo 
jewódfztw, ale klub Olimpio Elb&ąg

a w szkolnej Mceum ogóJm^sszital- 
cące z Elbląga. (PAP) "*

W Rancho Mirage w Kalifor 
nii rozpoczął się tenisowy tur 
niej z udziałem światowej czo 
łówki. Startuje także Wojciech 
Fibak, który rozpoczął spotka 
nia od zwycięstwa nad Po-rto- 
rykańczykiem Francisco Gon- 
załesem w trzech setach 2:6, 
6:4, 6:3. Największą niespo­
dzianką pierwszych gier było 
wyeliminowanie rozstawionego 
z nr 6 Radia Ramireza, który 
przegrał z Nickiem Sav>iano 6:7, 
5:7. Czołowa trójka rozstawio 
nych wśród 64 graczy — Jim- 
my Connors, John McEnroe i 
Bjoern Borg nie grała w pierw 
szyna dniu.

Rekord Finlandii

R. Stahlberga
Ubiegłoroczny halowy mistrz

Europy w pchnięciu kulą 
R. Stahlberg (poprawił o 6 
tymebrów własny rekord 
ianddi — 20,54 m. ■

Fin
cen
Fin

Będzie on jednym z poważ­
niejszych kandydatów do me 
dali w zbliżających się halo­
wych mistrzostwach kontynen 
tu w Wiedniu. Obok niego w 
skład ekipy Finlandii na H.M.E 
weszli między innymi Markku 
Taskinen (890 m), Anti Loika 
nen (1500 m), Arto Bruggare 
(60 -m ppł). (PAP)

Bokserzy Kuby
pokonali USA

W Hawanie w meczu bokse r- 
Skim Kuba wygrała z USA 18:6. 
Oczekiwany z dużym nainteresowa 
niem pojedynek w wadze ciężkiej 
dwukrotnego mistrza olimpijskie­
go i mistrza świata Kubańczyka 
Teofilo Stevens<Hia z Amerykani­
nem Phillpem Brownem zakończył 
się wysokim zwycięstwem na punk 
ty pięściarza gospodarzy. W Hawa 
nie .pięściarze Kuby i USA spotka 
li się po raz czwarty. Wszystkie 
mecze wygrali Kubańczyey — po 
przednio 16:6, 14:4 i 16:6. (PAP)

munii .i Związku Radzieckie­
go.

Impreza ta, jest obecnie obok i sat będą właściwe. Trzeba zwal
mistrzostw Europy bokserów 
w wieku do 20 lat, najpoważ­
niejszym turniejem w tej kate 
go-rii wiekowej. Wielu czoło­
wych polskich pięściarzy sta­
wiało pierwsze kroki w impre­
zie organizowanej z inicjaty­
wy poznańskich działaczy.

Wszystkie walki turnieju od 
bywać się będą od czwartku 
do niedzieli w Gnieźnie, w sa 
li przy ul. Jolanty, (rk)

Niewątpliwie jedną z najsilniej­
szych ekip będzie reprezentacja 
ZSRR, której pięściarze każdego 
roku odnoszą sukcesy w gnieź- 
ndeńskim turmieju. Po raz pierw­
szy w imprezie tej wystąpią pię­
ściarze Jugosławii, którzy od lat 
należą do ścisłej czołówki świato­
wej w tej dyscyplin^ sportu. Rów 
nież wśród polskich zawodników 
wystąpią pięściarze, którzy już. od 
nosili sukcesy w kraju i za grani­
cą. (PAP)

J. Kowalski
w Stomilu

Znany kolarz LKS WiełkopoWka 
— Janusz Kowalski, zasili barwy 
Stomila. Decyzję zmiany barw klu 
bowycti tego zawodnika zaakeepto 
wał Okręgowy Związek Kolarski 
w PoemanAu. Prze jście Kowalskie­
go do StomMa związane jest z bra 
kAero wJpowiedeMch partnerów w

□LEMIKI
DPOWIEDZI

Każdy wie lepiej
Po opublikowaniu w środę ubiegłego tygodnia felietonu pł. 

„Każdy wie lepiej”, który wzbudził zainteresowanie naszych czy­
telników, do redakcji nadeszły listy. Poniżej — fragmenty kilku z 
nich. Dziękujemy ich autorom oraz wszystkim, którzy do nas na­
pisali.

TTrodzonych malkontentów, 
którzy zawsze wszystko 

każdemu mają za zle, nie jest 
tak wielu w naszym kraju. Ta, 
co nieraz w złości lub w zde­
nerwowaniu mówimy innym, 
wcale nie oznacza, że tak my- 
ślimy na serio. Są dni, że jes­
teśmy bardziej drażliwi i agre 
sywni, są też takie, kiedy jes­
teśmy wobec bliźnich bardziej 
tolerancyjni. Według autora 
każdy uważa, że wie lepiej od 
innych, jak pracować. Sądzę, 
że wcale nie jesteśmy aż 
bezkrytyczni, by uchodzić 
ekspertów od wszystkiego, 
prostu ludzie interesują się 

tak 
za
Po
róż

nymi zagadnieniami i lubią wy 
rażać o nich swoją opinię. Po­
wiedzenia: „wiem lepiej" nie 
należy traktować dosłownie 
(można tu przytoczyć staro­
świeckie powiedzonko: „padam 
do nóżek" — nikł mówiąc to 
na ziemię nie padał). (458)

C. STAŁA 
Poznań

Czy wytykając komuś niepra 
widło wości w pracy nie za 

pominamy, że i nam można 
przyczepić łatkę? Bardzo czę- 
to — można. Zacytowane przez 
autora wypowiedzi są wpraw­
dzie impulsywne, co wcale nie 
oznacza, że pozbawione racji 
Trudno jednak rozpamiętywać 
o własnych błędach, kiedy o- 
czekuje się w kolejce na załat­
wienie sprawy przy jednym o- 
kienku czynnym, gdy pozosta­
łe są „chwilowo" nieczynne. 
Trudno spokojnie pracować po 
jeździe autobusem z kierowcą, 
który zazdrości talentu Sobie­
sławowi Zasadzie. To, że zau­
waża się wady u innych, nie 
jest wcale zle. Dobrze też, że 
dzielimy się z nimi swoimi spo 
strzeżeniami i zgłaszamy postu 
laty. Ale tyłka wtedy odniosą • że być zmęczony. Trzeba więc
one skutek, gdy forma i adre- 

czać demagogiczne uwagi o- 
sób, które nie dopuszczają in­
nych do głosu i nie tolerują in 
nych rozwiązań, jak tylko wła 
snego autorstwa. (485)

WIKTOR S. 
Poznań

'i acy — jak napisał autor fe- 
* lietonu — byliśmy i tacy 

jesteśmy. Czy będziemy mieli 
podobne przywary w przyszło 
ści zależy przede wszystkim od 
tego, czy wreszcie zrozumie­
my, że lekarzem na rożne kon 
kretne niedomagania może być 
tylko ten, kto się na nich zna. 
Najbardziej szkodliwą rzeczą 
jest to, że nasza wiedza o róż- 
nych sprawach jest najczęściej (nie lubimy< gdy ktoś pracuje 
bardzo powierzcnowna. Inna
rzecz, że gdybyśmy tak zamiast 
narzekać i opowiadać: ja bym 
to lepiej zorganizował czy wy­
konał — wzięli się do solidnej 
■roboty, na przykład choćby za 
porządek kolo własnego domy, 
przyjemniej i bezpieczniej moż 
na by wychodzić .do miasta. 
To, co redaktor w swoim felie 
tonie napisał, jest prawdą, ta­
ka jest jedna z chorób społecz 
nych. Jest to jednak choroba 
uleczalna. Potrzeba tylko do­

Listy krótkie t rzeczowe mają większe szanse aruKii Anontmo* 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania Korespondent). 
Adres: „Gło® Wsełk-opołski”, »ljrytka poc* to wa 1074. «e-sss, restsan

brego i energiczengo lekarza 
oraz skutecznego remedium,

ZYGMUNT ADAMSKI 
Żwirowak 

poczta Śrem

Zasadniczy wniosek, jaki na 
suwa się pa przeczytaniu 

felietonu: nadszedł czas* by za 
niechać gadulstwa i włączyć 
się do prawdziujie konstruktyw 
nej dyskusji o społecznych bo 
łączkach i skuteczniej zwal­
czać' poglądy ludzi, którzy u- 
ważają, że tylko poprzez dyry 
gowanie i wymuszanie posłu­
szeństwa można uporać się z 
biernością i brakiem zaangażo 
wania. Takie postępowanie wy 
wałuje coraz większą bierność 
i na dłuższą metę nie wycho­
dzi na dobre. Czas, byśmy zda 
cydowanie wyrażali dezaproba 
tę dla krzykaczy, którzy mó­
wią, że wszyskto wiedzą. Wiesz 
wszystko — staraj się jak naj 
lepiej wykonywać własne óbo 
wiązki. Chamstwo, okazywanie 
innym braku szacunkn jest 
szkodliwe społecznie. (429)

ZYGMUNT LANCKOWSKI 
Poznań

podzielam opinię autora fe- 
* lietonu, że jest wśród nas 

wielu wszystkowiedzących, kto 
rzy innych lubią bez przerwy 
■pouczać, gdy sami nie należą 
do najlepszych pracowników 
Pierwsza z zaprezentowanych 
scenek nasunęła mi jednak u- 
wagę, że podobnych spięć moż 
na by uniknąć, gdyby nieco P 
naczej spojrzeć na pracę wie­
lu instytucji, na przykład pocz 
ty. To oczywiste, że pod ko­
niec ośmiogodzinnego okresu 
pracy polegającej na wydawa 
niu reszty, wypisywaniu kwit­
ków, podliczaniu kolumn liczb 
i udzielaniu odpowiedzi na 
dziesiątki pytań, pracownik m o 

tak rozłożyć czas pracy „panie 
nek z okienek", by ich dyżury 
trwały na przykład po czte , 
godziny. (484)

Września

Podobno w tak zwanej wi l 
klej historii, my Polacy, u 

chodzimy za naród wielce tok 
-lancyjny. W naszym kraju nie 
było wojen religijnych, zda je 
się też, że niewiele czarownic 
spaliliśmy na stosach. Za to u 
życiu prywatnym jakże ćzęsk; 
okazujemy pogardę komuś, kto 
myśli inaczej od 
je inne niż m y 
pracuje wolniej 

nas, propan; 
rozwiązania 

lub szybciei

szybciej od. nas). Czyżbyśm” 
byli narodem stworzonym ty 
ko do rozkazywania, poucza 
nia i poganiania? Z pewności^ 
— nie. (...) Przydałoby się nam 
więcej ładu wewnętrznego, wy 
razumiałości dla ułomności in 
nych ludzi, dla ich chwilowyc' 
słabości. (444)

STANISŁAW POGAN 
Kalisz
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W rejonach bez zmian?

Lekarz i „rozstrojone" zdrowie
Bożena Z. wykonywała 

różne badania i... Naj- 
, częstsze były . wyniki: 

„bez zmian”, albo „w grani­
cach normy”. Lekarze ,— (kiedy 
to obejrzeli — twierdzili podob 
nie: „badania diagnostyczne 
nie potwierdzają uchwytnych 
zmian w narządach. Ból głowy, 
duszność — to jedynie zabu­
rzenia czynności organiz­
mu”.

„Jedynie” — mówi z rozgo­
ryczeniem Bożena — A ja prze­
cież naprawdę czuję się źle. 
Niepokoi mnie to, przeszkadza 
w pracy. Jeśli moje złe samo­
poczucie ot taka błaha sprawa, 
to dlaczego nie da się go usu­
nąć?

*
W rejonowych przychodniach 

i poradniach takich -pacjentów 
jest sporo, coraz więcej. Opa­
nowanie najgroźniejszych cho­
rób z czasem zmieniło- .prze­
ciętnych pacjentów”. Zaczyna­
ją dominować ci, dla których 
problemem jest nie sama cho­
roba, ale trudności w przysto­
sowywaniu się do wywoływa­
nych przez nią zmian. Przycho 
dzą pacjenci lękliwi, wrażliwi 
często przewrażliwieni. Wiele 
na temat różnych chorób sły­
szeli, czytali. Łatwo kojarzą 
swoje, nieostre objawy z obra 
zami schorzeń w najcięższej 
ich postaci. Słyszeli też, że im 
wcześniej — tym lepiej. Cze­
kają więc wpatrzeni w lekarza 
aż ten coś zaraz, szybko, natych 
miast poradzi. Ze spokojem po 
cieszy, wyjaśni.

A lekarze? Często młodzi, z 
niedużym doświadczeniem z 
niewielkim stażem (chociaż, 
oczywiście, bywa inaczej). 
Owszem, dysponują dużą wie­
dzą. Teoretyczną. Medycyna 
wykładana na uczelni obejmu­
je bowiem głównie schorzenia 
dające ł atw o u dokum ento w a ć 
się -uszkodzeniami narządów. 
Choroby — o ostrych i jasnych 
objawach. A tu do poradni przy 
chodź' większość ludzi z dole­
gliwościami różnorodnym; i' 
nieostrymi. Obraz ich choroby’ 
jest rozmazany, bó uwarunko­
wany przeróżnymi czynnikami. 
A o takich „rozstrojeniach” 

zdrowia studenci się nie uczą. 
Nic więc dziwnego, że brak od 
powiedniego przygotowania po 
woduje niekiedy mało skuteez 
ne działania w zasadniczo bła­
hych dolegliwościach. W sytua 
cji, kiedy rejon „starzeje się”, 
i po porady zgłaszają się 
przede wszystkim ludzie w wie 
ku podeszłym (co stwarza do­
datkowe i określone potrzebv) 
— problem ten tym ostrzej się 
rysuje. Lekarz, szukając właś­
ciwego podejścia, uczy się do­
piero...

Czy robi to zupełnie sam? 
Odpowiedzi na to pytanie szu­
kam w Zespole Opieki Zdro­
wotnej Stare Miasto, który pod 
stawową i specjalistyczną ople 
ką otacza prawie 115 000 miesz 
kańców. I to ludzi ze starych 
dzielnic śródmieścia, z nowych 
bloków winogradzkich, z pod- 
,poznańskich peryferii. Pracuje 
tu 38 poradni rejonowych. Nad­
zór medyczny sprawuje nad ni­
mi — zgodnie z założeniami 
modelu zintegrowanego leczni­
ctwa — oddział wewnętrzny 
ZOZ-owskiego szpitala.

— Rejon nie jest pozostawio 
ny sam sobie i swoim kłopotom 
— mówi ordynator oddziału I 
wewnętrznego Szpitala im. Stru 
sia — doc. dr Leszek Przybył. —■ 
Chociaż wymaga to sporego wy 
s-iłk-u organizacyjnego ze stro­
ny szpitala, staramy się, aby 
lekarz rzeczywiście był z na­
mi związany. Tak więc, aby 
konkretnie pomóc mu w diag­
nozowaniu szczególnie trud­
nych przypadków (i ich lecze­
niu) raz w miesiącu w każdej 
przychodni organizujemy me­
dyczne konsultacje.

Oczywiście, jedna w miesią­
cu konsultacja nie może za­
łatwić wszystkich potrzeb i roz 
wiać wątpliwości, które nasu­
wać się mogą każdego dn-ia. Ale 
przecież pozostaje jeszcze moż 
liwość skierowania do specja­
listycznej poradni internisty­
cznej czy wreszcie do szpitala.

— Pacjentów, dla których le­
czenie szpitalne jest niezbędne, 
przyjmujemy w sposób plano­
wy — wyjaśnia docent Przy­
był. — To znaczy (pomijając 

ostre dyżury, • których w mie­
siącu pełnimy 4 lub 5) na pod­
stawie przyjęć sporządzamy coś 
w rodzaju listy osób oczekują­
cych na podjęcie leczenia na 
oddziale. Pacjenci ci są już 
przebadani, rhają dokumenta­
cję. Jeśli tylko zwolni się miej 
sce — przyjmujemy.

Różne formy współdziałania 
i ze szpitalem i ze specjalista­
mi nie czynią jednak z leka­
rza rejonowego „dyżurnego 
ruchu”, który kieruje tylko pa­
cjentów n.a właściwe ścieżki. 
Podstawowym jego działaniem 
jest przecież leczenie, a do­
kładniej mówiąc ochrona zdro 
wia. To on właśr^e będąc le­
karzem pierwszego kontaktu 
widzieć musi nie różne choroby 
w przychodzących po poradę 
ludziach, ale całego człowieka, 
nie tylko 'jego potrzeby biolo­
giczne, ale. i psychiczne:.. On 
też powinien być organizato­
rem działań profilaktycznych. 
Ale i do tej funkcji nie bardzo 
młodzi adepci zawodu są przy 
gotowani.

AA
To ciągle prawda, że lekarze 

z rejonu uciekają. I chociaż Po­
znań — jeślj wierzyć statystycz 
nym danym — ma w liczbach 
bezwzględnych bardzo wielu 
lekarzy (na 10 000 mieszkańców 
przypada u nas 42) podczas gdy 
są województwa, w których 
wskaźnik ten sięga 8) to nie 
odczuwa tego zbytnio leczni­
ctwo podstawowe. Jest to kwe 
stia dysproporcji między po­
szczególnymi specjalnościami i 
poszczególnymi pionami służ­
by zdrowia.

— Zachętą do podejmowania 
na stałe pracy w rejonie — pod 
kreślą rozmówca — jest w na­
szym Zespole Opieki Zdrowot 
nej stwarzanie możliwości spe 
cjalizowania się. Co prawda, 
wiąże to ściśle lekarza z na­
mi tylko na trzy lata (tyle trwa 
specjalizacja), ale przecież nie­
którzy zostają dłużej. Staramy 
się, by w tym czasie lekarz po­
znał wszelkie perspektywy 
związane z tym właśnie zawo­
dem i z pełnieniem funkcji w 
rejonie.

JOLANTA LENARTOWICZ

Jakie czynniki wewnątrz 
zakładów pracy pomaga­
ją kadrze mistrzowskiej 

w wywiązywaniu się z odpo­
wiedzialnych zadań, a jakie 
przeszkadzają? •

Trzy lata bez nuta minęły 
od ukazania się uchwały Rady 
Ministrów podnoszącej ranpę 
i autorytet mistrza w przed­
siębiorstwie. Przymierzając 
rzeczywistość do wspomnianej 
uchwały o roli mistrzów, trze­
ba stwierdzić, że szczególnie 
wiele zrobiono w zakresie pod 
niesienia kwalifikacji mstrzów 
i ich dokształcania. Z analizy 
Ministerstwa Pracy, Płąc i 
Spraw Socjalnych wynika, że 
70 procent mistrzów legitymu 
je się wykształceniem średnim 
i wyższym, a zaledwie 2 pro­
cent nie spełnia formalnych 
w ym ogó w kiwali!ik ac y jnych. 
Upowszechniły się zakładowe i 
pozazakładowe szkoły, studia, 
kursy i seminaria. Prowadzi się 
je przy tym metodycznie, we­
dług programów^ które zwra­
cają między innymi uwagę na 
wiedzę o człowieku w proce­
sie pracy, na technikę i jakość 
zarządzania. Z nowych, god­
nych uwagi inicjatyw szkole­
niowych. warto wspomnieć o 
twórczej inicjatywie zjedno­
czenia „Unitra”, w którym 
opracowuje się system przyspo 
s ab lania do funkcji mistrza ab­
solwentów szkół.

Większa wiedza teoretycz­
na,’ szkolenie, dokształcanie zna 
czy dla mistrzów bard>zo wie­
le. Nie zawsze wiedza ta zdaje 
praktyczny egzamin. Szczegól­
nie wówczas, gdy mistrz zosta- 
ję uwikłany w gąszcz przepi­
sów obowiązujących w sferze 
planowania, zatrudnienia i wy 
nagrodzenia, co nieraz kom­
plikuje jego stosunki z (pod­
ległymi mu pracownikami lufo 
wręcz utrudnia należyte funk­
cjonowanie tej części przedsię­
biorstwa, za którą odpowiada. 
Potrzebna jest więc aktywność 
mistrzów, zwiększenie ich 
wpływu na sprawy związane z 
zarządzaniem całym zakładem 
pracy.

„Misiakowie powismi mieć 
uprawnienia, prawo do decy­
zji i kontroli — pisze Kazi- 
mierz Doktór, socjolog, specja­
lista w tych sprawach — tym 
czasem często możliwości desy 
dowania o żywotnych sprawach 
produkcji przechodzą do budyń 
ków administracyjnych”. Praw 
dę tę potwierdzają wyniki wie

Autorytet codzienny

MISTRZOWIE W PRACY
I WŚRÓD LUDZI

Mistrz jest w zakładzie pracy tak 
że nauczycielem i wychowawcę 

młodych.„
Fot. — Aro+iiwum

i u analiz resortu pracy oraz 
badań przeprowadzonych ostat­
nio w stołecznych przedsiębior 
stwach.

Jeden z mistrzów budowla­
nych pisze w ankiecie: „Nie 
posiadam informacji do­
tyczących przedsiębiorstwa, 
planów perspektywicznych, 
terminów zakończenia ro­
bót. Często o tych spra­
wach dowiaduję się przy­
padkowo”. Nieodosobniona to 
opinia. Część mistrzów odczu­
wa brak informacji o jakości 
pracy swego zakładu, o rela­
cjach ekonomicznych, o wyko 
rzystaniu pracy maszyn i urzą 
dzeń, czasu pracy. .Mistrzowie 
ci stwierdzają, że informacje i 
meldunki o ilościowym wyko­
naniu jolami nie mogą ich za­
dowalać, gdyż punktem wyjś­
cia do poprawy jakości, i efe­
ktywności powinna być anaH- 
za ekonomiczna i. porównanie 
z innymfi podobnymi odcinka 
mi pracy. A prawdą jest, że 
nie wszędzie dyrekcje dostate­
cznie starają się o to, aby nie 
deklaratywnie, lecz, faktycznie 
w procesie zarządzania wyko 
rzystać umiejętności i orienta­
cję 'kadry mistrzowskiej.

Jednym z elementów' pomne 
nych w spełnieniu tej funkcji 
jest fundusz mistrzowski. W 
tej dziedzinie sytuacja jest nie­
zła. Przypomnijmy, że fundusz 
odgrywa ważną rolę bodźca, 
tym ważniejszą, że awansowa 
nie pracowników traktuje się 
w wielu zakładach w sposób 
sformalizowany i akcyjny. Na­
tomiast z funduszu można wy 
płacać nagrody śzybko i za 
określone efekty pracy. Mi­
strzowie bardzo chwalą ten. 
fundusz jako ważny bodziec w 
sytuacjach awaryjnych, przy 
zadaniach ekstra. Trzeba przy 
znać, że w porównaniu z po­
przednimi latami korzystanie 
z tego instrumentu bardzo się 
spopularyzowało i działa on 
już w 80 procentach przedsię 
biorstw.

. Fundusz mistrzowski jednak 
nie wyczerpuje kompetencji 
mistrza w sprawach kadro­
wych. Na przykład w Hucie. 
„Stalowa Woła” z udziałem 
mistrza odbywa się: przyjmo­
wanie i zwalnianie pracowni­
ków, nagradzanie, awansowa­
nie, udzielanie kar .regulamin© 
wych. Jednakże obok dobrych 
i wzorowych zakładów pracy, 
gdzie obowiązuje dewiza, że 
bez mistrza nie może zapaść 
żadna decyżja dotycząca jego 
pracowników, jest wiele takich, 
w których kierownicy wydzia 
łów nie respektują tego przy­
wileju mistrzów. Na przykład 
częśc mistrzów warszawskich 
■przedsiębiorstw (najczęściej to 
budowlani) krytykuje fakt, że 
nie. mają żądnego wpływu na 
płace, wyróżnienia i kary ani 
na wyśokość stawek nowo za­
trudnionych. Opinia, mistrzów 
może tymczasem skutecznie 
przeciwdziałać nieuzasadnione­
mu podwyższaniu stawek' dla 
nowo przyjmowanych. Jak 
wiadomo, zjawisko to snrzyja 
padm.iernęj.olynnc^ęi. kadr, po 
tewie brak zdyscYoIincwabia, 
często rodzi ■•rozgoryczę?--^. lu­
dzi rzetelnie pracujących.

BOŻENA PAPIERNIK
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27 GRUDZIEŃ 
TO DZIEW zwycięstwa 
POWSTAŃCA WIELKOPOLSKIEGO 

z 1916-1919 ROKU

Reprodukcja jed 
nej z ulotek wy­
danych w 30 rocz 
nicę wybuchu 
zwycięskiego Po 
wstania 'Wielko­

polskiego.

Powstanie Wielkoplskie 
było jedynym zwycięs­
kim polskim powsta­

niem. Brały w nim udział sze­
rokie masy ludności, tak że 
miało ono charakter powsta­
nia powszechnego. Ci, którzy 
nie brali bezpośredniego u- 
działu w wałkach jako żołnie­
rze działali z nie mniejszym 
entuzjazmem na zapleczu 
frontu, czy to na rzecz jego 
zaopatrzenia, czy też dla u- 
mocnienia władzy polskiej, 
świeżo przejętej z rąk prus­
kich. Poza tym Powstanie mia 
ło olbrzymi wpływ polityczny 
i ekonomiczny- oraz kultural­
ny na dalsze losy Wielkopol­
ski, która uzyskała możliwość 
połączenia się z pozostałymi 
ziemiami polskimi w jeden or 
ganizm państwowy. Nic za­
tem dziwnego, że • oddźwięk 
tych wydarzeń był w społe­

czeństwie wielkopolskim wiel­
ki, a przejawiał się m. in. w 
tradycji, jaka do nich nawią­
zywała.

Corocznie, pod koniec grud­
nia, obchodzono kolejne rocz­
nice wybuchu Powstania. W 
poznaniu organizowano zbiór­

ki powstańców f orkiestry 
wojskowej, które przemasze- 
rowywały ulicami miasta, zwyk 
le na plac Wolności. Tam od­
bywał się przegląd grup przez 
dowódcę poznańskiego VII 
Dowództwa Korpńsu Wojska 
Polskiego. W samą rocznicę 
wybuchu Powstania o godzi­
nie 8 rano orkiestra wojskowa 
grała pobudkę na wieży ratu­
sza. Delegacje powstańców i 
społeczeństwa składały wień­
ce na grobach poległych w 
walkach. Niekiedy towarzy­
szył tej ceremonii salut armat 
ni. Odbywały się także oko­
licznościowe koncerty na poz­
nańskim placu Wolności. W 
Operze grano specjalne przed 
stawienia. Akademia w auli 
Uniwersytetu Poznańskiego, 
zwykle przygotowywana była 
przez organizacje powstańcze 
lub Wojskowo-wychowawcze.

Z okazji rocznic Powstania 
sprzedawano nalepki i afisze 
na okna wystawowe sklepów 
i domów i przeprowadzano 
też zbiórki pieniężne. Docho­
dy przeznaczane były na za­
pomogi wdów i sierot po 

powstańcach, jak również na 
utrzymanie warsztatów pracy 
dla inwalidów.

Analogiczne uroczystości 
rocznicowe odbywały się rów­
nież w innych miastach wiel­
kopolskich, tam gdzie istniały 
koła Związku Powstańców 
Wielkopolskich, czy inne orga­
nizacje zrzeszające byłych 
powstańców.

Inną formą uczczenia parnię 
ci o Powstaniu Wielkopol­
skim było stawianie pomni­

Z KART HISTORII

Tradycje Powstania Wielkopolskiego
ków i fundowanie tablic pa­
miątkowych. Inicjatywa w 
tym zakresie wychodziła 
zwykle od społeczeństwa, 
zwłaszcza z kręgów wetera­
nów Powstania, zrzeszonych 
w organizacjach kombatanc­
kich. Dzięki ofiarności społe­
czeństwa gromadzono fundu­
sze na ten cel, a poza tym 
świadczono także robociznę 
przy realizacji budowy pomni­
ka. Jednym z przykładów jest 
pomnik ku czci poległych pow­
stańców wzniesiony w roku 
1920 w Pleszewie. Warto tu 
przypomnieć fragment zapoży­
czonego od W. Syrokomli wier 
sza umieszczonego na pomni­
ku powstańców w Ostrzeszo­
wie: „Nikt im iść nie kazał — 
poszli, bo tak, chcieli...’”

Tablice pamiątkowe umiesz­
czano przede wszystkim na 
budynkach związanych z dzia­
łalnością powstańczą, a zwła 
szcza na tych, w których mia­
ły swoją siedzibę dowództwa 
oddziałów powstańczych i lub 
pierwsze polskie władze cy­
wilne, jak np. powiatowe ra­
dy ludowe. Poza tym przy po 
mocy tablic pamiątkowych od 
dawano cześć wojskowym 

jednostkom oraz poległym 
pcrwstaióc.om.

Jedną z form pamięci by­
ły wydane już na pierw 
szą rocznicę — w grud­

niu .roku 1919 — odznaki za 
udział w Powstaniu Wielko­
polskim. Wyróżnieni otrzymy­
wali także okolicznościowe dy 
plomy, zwane patentami. Wy­
dawano również pamiątkoWe 
krzyże: „Za Wolność” i „Za­
słudze Obywatelskiej” waz

„Odznakę Pamiątkową za Wa 
leczność w Powstaniu Wielko­
polskim 1918/19”. W roku 1920 
wprowadzono odznakę pamiąt 
kową Wojsk Wielkopolskich, 
wydawaną wraz z patentem i 
legitymacją przez Dowództwo 
Okręgu Korpusu w Poznaniu.

Przed drugą wojną świato­
wą rozpoczęto też badania 
naukowe nad dziejami Pow­
stania Wielkopolskiego. Zaczę­
to w tym celu gromadzić do­
kumenty i pamiątki. W roku 
1938 T. Jabłoński, wydał pierw 
szy zeszyt „Materiałów do hi 
storii Powstania Wielkopol­
skiego 1918-1919”. Ważne 
miejsce wśród tych materia­
łów zajmowały wspomnienia 
uczestników. Wymienić tu 
można przykładowo wspom­
nienia S. Cęlichowskiego (Wy 
prawa zbąszyńska, Poznań 
1935), gen. J. Dowbora-Muśnic 
kiego (Moje wspomnienia, 
Warszawa 1935), S. Rybki (Zer 
wane pęta, Poznań 1919), Z. 
Wieliczki (Od Prosny po Ra­
wicz, Poznań 1931) i R. Wil­
kanowicza (Moje wspomnienia 
Poznań 1928-K29L

Zaczęły też ukazywać się 
opracowania, wśród których 

wymienić nałeży pracę K. Rze 
peckiego (Powstanie grudnio­
we w Wielkopolsce 27 XII 
1918, Poznań 1919), T. Fenry- 
cha (Próba syntezy powstania 
wielkopolskiego 1918-1919, 
Poznań 1932) i Z. Wieliczki 
(Wielkopolska f Prusv w do­
bie powstania 1918-1919, Poz­
nań 1932). Wydarzenia, które 
byłv przedmiotem badań, b’v- 
ły bardzo świeże, nic więc 
dziwnego, że opracowania te 
często miały charakter publi­

cystyczny, wiele w nich było 
elementów osobistych, tworzy 
ły też one nieraz mity i le­
gendy.

W okresie okupacji hitlerow 
sklej wszelkie pamiątki i' śla­
dy związane z Powstaniem 
Wielkopolskim były przez 
Niemców niszczone. Powstań­
ców rozstrzeliwano w publicz­
nych egzekucjach, męczono w 
więzieniach i obozach konćen 
tracyjnych oraz wysiedlano w 
pierwszej kolejności d^ Ge­
neralnej Guberni. Pomniki 
były rujnowane i usuwane. 
Podobnie działo się z tablica­
mi pamiątkowymi. Jeśli cho­
dzi o te ostatnie, to część spo 
łeczeństwo polskie zdołało 
przechować w bezpiecznym 
miejscu przez okres wojny.,

Po wyzwoleniu rocznice 
Powstania Wielkopolskie 

♦ go obchodzone były bar 
dzo uroczyście, szczególnie po 
roku 1956, kiedy w pełni do­
ceniono znaczenie zwycięskie 
go czynu z lat 1918-1919. Od­
budowano zniszczone przez o- 
kąpanta pomniki, przywróco­
no tablice pamiątkowe. W 
Poznania w 50-łecie Powsta­

nia postawiono monumental­
ny ' pomnik. Uroczystościom 
tym patronowały władze pań­
stwowe — odmiennie niż 
przed wojną, kiedy państwo 
większego zainteresowania
Powstaniem nie przeja­
wiało. Duże . zasługi ■ ma 

TiBoWiD, a w jego łonie 
Krajowa Komisja Weteranów 
Powstania Wielkopolskiego U- 
roczyścje obchodzono zwła­
szcza 40-, 50- i 60-lecie Pow­
stania, organizując akademie, 
sesje naukowe, wydając publi 
kacje i oddając hołd żyjącym 
jeszcze bohaterom z lat 1918- 
1919. W reku 1957 ustanowio­
no odznaczenie Wielkopolski 
Krzyż Powstańczy, a w roku 
1971 wszyscy weterani miano 
wani zostali oficerami rezer­
wy. Wielu powstańców otrzy­
mało wysokie odznaczenia' 
r>aństwowe‘, ich oraz ich rodzi 
nv otoczono szczególną opieką.

Rok 1978, rok 60-leóa wybu 
chu Powstania, przyniósł wie 
le dokonań,. mającvch na ce­
lu godne uczczenie zwycięs­
kich działań zbrojnych w ca­
łej Wipkonolsce. Wzweslcm 
■nornmk 'rp,
wych. Zgromadzono wiele pa­
miątek. Odsłonięto wiele z,re­
konstruowanych (m. in. w Boz 
naniu, na gmachu „Bazaru”), 
albo nowych tablic, upamięt­
niających wydarzenia i ludzi. 
Pojawiło się szereg opraco­
wań naukowych i o charakte­
rze wspomnieniowym.

Stolicę Wielkopolski odwie­
dził na krótko przed rocznicą 
przywódca narodu i partii._  
Edward Gierek, dokonując de 
koracji Poznania ‘ Krzyżem 
-Grunwaldu I klasy — za pa­
triotyczne zasługi społeczeń­
stwa tej ziemi. Uroczystego 
aktu dekoracji E. Gierek do­
konał podczas akademii, pó- 
święconej 60-leciu Powstania. 

.Była to najwyższa forma u- 
znania za myśl patriotyczną i 
serdeczną krew „tych co posz 
li, bo chcieli”.

STANISŁAW NAWROCKI
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U progu życia na serio

Czego szukają 
co znajdują w pracy

Przed paroma laity grupa studentów socjologii przepro- • 
wadziła w kilku wieliko<polskich oraz pomorskich szko­
łach średnich i zasadniczych, wśród uczniów ostatnich 

klas, niezbyt skomplikowaną ankietę pod hasłem „Czego bę­
dziesz szukał w swej pracy zawodowej?”. Jak nietrudno się 
domyślić, przytłaczająca większość respondentów odpowie­
działa, że — satysfakcji. Na pytanie dotyczące wyobrażal- 
nych składników zadowolenia z pracy padały odpowiedzi 
różne, ale w gruncie rzeczy również mało zaskakujące. Były 
więc i wysoki^ zarobki, i stanowisko, i realizacja własnych 
zamysłów twórczych — słowem jeśli nie wszystkie, to 
w każdym razie podstawowe atrybuty właściwie rozumianej 
kariery młodego Polaka.

Przeszła matura, młodzież rozbiegła się po kraju, zapom­
niała o szkole i ankiecie. Jednakowoż w 5 lat później druga, 
terminująca wcześniej u boku starszych kolegów grupa stu­
dentów pracowicie odszukuje mniej więcej 70 procent daw­
nych uczniów i wysyła do nich nową ankietę, tym razem pod 
hasłem „Czy znalazłeś satysfakcję w pracy?”. Jako dodatko­
we postawiono pytania, dotyczące osiągniętych zarobków, 
stanowisk, funkcji, sukcesów i porażek.

Odpowiedzi nie spłynęły lawiną, ale te, które nadeszły, 
okazały się nadzwyczaj ciekawą lekturą. Oto bowiem ponad 
połowa dorosłych już respondentów na zasadnicze pytanie 
ankiety odpowiedziała przecząco, chociaż zdecydowana więk­
szość przyznała, że robi to, co robić chciała; chociaż osiągnię­
ty awans zawodowy nie stoi w rażącej sprzeczności z czasem 
trwania (krótkim przecież) stażu zarwodowego; chociaż osią­
gane zarobki są na „przyzwoitym poziomie”; chociaż w sumie 
formalnie nic nie świadczy o życiowym niepowodzeniu, a ra­
czej przeciwnie — o pomyślności, i -^ekiedy nawet o obiek­
tywnie odniesionym sukcesie.

Ta pozornie absurdalna niespójność odczuć bierze się — 
jak sądzę — z pewnego pomieszania czy też nie dość precy­
zyjnego rozróżnienia dwóch pojęć-' praca oraz stosunki 
w pracy. Oczywiście, w języku potocznym takie różnicowanie 
przypominać może dzielenie włosa na czworo, w tym jednak 
przypadku jest niezbędne. Jest bowiem wielce prawdopodob­
ne, że praca jako taka, samo wykonywanie określonych wy­
uczonych czynności' zawodowych czy to przy taśmie, czy to 
na budowie, czy.to w biurze projektów, czy w urządzie nie 
musi być jeszcze źródłem satysfakcji. Biegłość zawodowa 
oraz materialne dowody obiektywnego powodzenia — to dla 
współczesnego człowieka, żyjącego w naszym kraju, najwi­
doczniej za mało. I bardzo dobrze, że za. mało.

Pole do czerpania z pracy satysfakcji otwiera się dopiero 
wówczas, gdy pracę w znaczeniu czysto funkcjonalnym osa- 
dzić we wszystkich jej psychospołecznych, organizacyjnych 
i ekonomicznych uwarunkowaniach; gdy rozpatrywać ją ja­
ko ważny, ale nie jedyny element całokształtu stosunków 
pracy. Wystarczy wejść do pierwszej lepszej fabryki, wy­
brać się na pierwszy z brzegu plac budowy, zajrzeć do ja­
kiejkolwiek instytucji, by na pytanie o największe uciążli­
wości w pracy usłyszeć opowieści nie o pieniądzach, iecz 
o nie sprzyjającej atmosferze, o kiepskiej organizacji, o zbyt 
dużym dystansie między załogą a kierownictwem czy wresz­
cie — o gubieniu między piętrami i biurkami indywidual­
nych inicjatyw, indywidualnych spraw.

Obserwując wokół zarówno przykłady negatywne jak i po­
zytywne, można zauważyć znamienną prawidłowość. Tę mia­
nowicie, że najbardziej zadowoleni z pracy są członko­
wie autentycznych kolektywów. Ńie — po prostu 
zatrudnieni, nie anonimowi pracownicy, lecz konkretni człon­
kowie konkretnych zespołów.

Rzecz prosta, ludzi w pracy musi łączyć wspólnota nad­
rzędnych idei i głównych celów. Myślę jednak, żę sprawą 
niesłychanie ważną jest również umiejętne wyeksponowanie

• roli każdej jednostki. Taką myśl podsuwa psychologia, 
powiadająca, że każdy człowiek, niezależnie od swych rze- 
czvwistych umiejętności i predyspozycji, pragnie być ważny 
i doceniany również i w tej roli życiowej, jaką jest praca 
zawodowa.

TOMASZ JEZIORAŃSKI
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— Gdy przestoję widzieć 1 j 
słyszę tylko szum w uszach, 1 
wiem, że będę mu siał się Y
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5PRAWV -Hf* MŁODYCH
Z kandydacką legitymacją

W partii uczymy się i dojrzewamy
Młodość to dokonywanfie 

wyborów i przyswaja­
nie systemu wairtości.

Dobrze, jeśli potrśfi w tym po 
nóc dom rodzinny lub stzlkoła. 
ednakże nawet wtedy nie spo 

sub przecenić wpływu kręgu 
rówieśniczego. A co najbar­
dziej wiąże młodych łudzi? 
Praca? Na pewno, lecz naj­
trwalszym spoiwem jest więź 
ockoleniiowa, jedność zaintere 
sowań, wspólne zaangażowa­
nie w sprawy i idee ogólno­
społeczne.

Takim właśnie „kluczem” 
otwierają ZSMP-owcy drogę 
do pracy w organieacji wszy- 
stkim swoim rówieśnikom, A 
posiadanie takiego klucza to 
rzecz dużej wagi. Chodzi prze 
cięż o wyzwolenie i mądre spo 
żvtkowainie ważnej siły — 
energii i zapału młodzieży.

Doświadczenia wyniesione z 
pracy w organizacji zaowoco­
wać powinny nowymi, dojrzał 
szymi społecznie zainteresowa 
niami, dla których dotychcza­
sowe ramy organizacyjne wy­
dają się już zbyt szczupłe. In­
nego więc zaspokojenia doma­
ga się potrzeba ciągłości dzia­
łania. Ta naturalna ewolucja 
prowadzi w szeregi organiza­
cji partyjnej, A dalszy rozwój 
postaw młodzieży to kwestia 
wychowawczych wpływów 
POP.

Choć mówi się i chyba słu- 
swreie, że nie w liczbach siła, tc 
jednak fakt, 'iż w samym tyl­
ko województwie poznańskim 
85 000 spośród młodych ludzi 
to ZSMP-owcy, a prawie 15 000 
z nich posiada już status człon 
ków i kandydatów PZPR, ma 
swoją wymowę. Wyznacza też 
skalę zadań ideowo-wycho- 
wawczego oddziałvwamia. War 
to sobie to uświadomić zwłasz 
cza teraz, w okresie kampanii 
sprawozdawczej w organiza­
cjach partyjnych.

Jak powinien rozwijać się 
proces owego naturalnego 
przepływu z organizacji mło­
dzieżowej do partii? Jakie 
działania szczególnie sprzyja­
ją kształtowaniu postaw spo­
łeczno - politycznych młodych 
ludzi? Odpowiedzią niech bę­
dzie przykład Poznańskiego 
Kombinatu Budowlanego w 
Suchym Lesie.

— Podstawowym warunkiem 
sukcesu w pracy ideowo-wy- 
chowawczej jest właściwy 
punkt wyjścia — mówi Jacek 
Szajda, przewodniczący Zarżą 
au Zakładowego ZSMP. —

Prezentowany dzisiaj tekst 
(podajemy go z pewnymi skro 
łami) jest epilogiem przygoto 
wanym przez Autora do trze­
ciego wydania (pierwsze oka 
zało Się w roku 1963) książki 
„Chłopcy z morza". Tytuł 
ten ma w swych planach edy 
torskich Wydawnictwo Mini­
sterstwa Obrony Narodowej. 
Narrator tej opowieści, Romek, 
przedstawia obecnie swoje 
przeżycia z łat dojrzałych.

Dwadzieścia lat minęło od 
tamtych dni, gdy po trzy 
letniej służbie w morskim 

wojsku wróciłem do macierzy­
stego zakładu. Niewiele się w 
nim zmieniło. Nadal naprawia­
no stare, wysłużone transforma­
tory. Było ich coraz więcej, a 
ludzi nie przybywało. Po długiej 
i niełatwej zaprawie spodziewa 
łem się cieplejszego przyjęcia, 
liczyłem też na awans i wyższy za 
robek. Byłem przecież teraz spec 
jahstą od łączności radiowej. Nie 
stety, ani dyrektor, ani kadro­
wiec nie wczuwali się w moje 
skromne ambicje. Nie usłyszałem 
żadnej wzmianki o możliwościach 
awansu. Wkurzyło mnie to tym 
bardziej, że koledzy szkolni chwa 
liii się swoimi zarobkami.

Przede wszystkim pamiętać 
trzeba o tym, że środowisko 
młodzieżowe nie jest jednoli­
te. Ścierają się tu przecież jak 
że różnorodne postawy, dąże­
nia i aspiracje. Tylko wtedy 
można uniknąć rozbieżności 
między programami i forma­
mi „idealnymi” a praktyką ży 
cia o^raz rzeczywiście uczestni­
czyć w rozwiązywaniu proble­
mów młodych ludzi, wpływać 
na ich poglądy i zachowania. 
Skoro mówimy o ideowości, 
to trzeba mieć na uwadze, że 
współcześnie określające ją w 
ZSMP cechy to: sprawiedli­
wość, uczciwość, pracowitość, 
wiedza, rzetelność, życzliwość.

W kombinacie przestrzega 
snę zasady partyjnego kierowa 
nia pracą organizacji młodzie­
żowej, przy jednoczesnym po- 
z osławieniu jej dużej samo­
dzielności działania. Rolę koor 
dynatoną pełni zespół partyj­
ny Zarządu Zakładowego 
ZSMP.’W kręgu tych oddzia­
ływań pozostaje 403 członków 
zakładowej organizacji ZSMP, 
spośród których 67 to członko 
wie i kandydaci partii. Pier­
wszym etapem ideowo-wycho- 
wawczej edukacji młodych bu 
dowlanych są szkolenia w ko­
łach ZSMP oraz w Zakłado­
wej Szkole Aktywu. Prowadzi 
ona m. fn. seminaria dla no­
wych członków, wykłady wie­
dzy o partii, koła zaintereso­
wań.

— Dalsze przygotowanie 
ZSMP-owców do wstąpienia 
w szeregi partyjne to już na­
sze zadanie — mówi Mirosław 
Rogalski, który przewodniczy 
zespołowi partyjnemu. — Pra 
wo rekomendacji ma sześć z je 
denastu działających w kom­
binacie kół. Jednakże kandy­
datury przedstawiać mogą na 
zebraniu wszyscy przewodni­
czący kóŁ Z tak wyróżnionym 
kolegą przeprowadzamy roz­
mowę i jeśli uznamy, że speł­
nia wymogi stawiane kandyda 
towi PZPR, kierujemy go na 
studium wiedzy o partii. Utwo 
rżane w ten sposób grupy szko 
leniowe liczą zwykle około 20 
kandydatów i przyszłych kan­
dydatów. W poczet ten przyj­
mujemy zwykle takich pracow 
raków, którzy zawodowo bądź 
też nieformalnie, pod wzglę­
dem aktywności, zaangażowa­
nia i inicjatywy — pełnią w

Na
Za ich radą 'głosiłem się do 

fabryki — nowego zakładu, któ­
ry był jeszcze w rozruchu. Przy 
jęło mnie chętnie, przyznając n>a 
początek płacę o kilkaset zło­
tych większą od tej, którą mo 
głem otrzymać przy naprawie 
transformatorów. Moje nowe 
miejsce pracy było w stosunku 
do dawnego ideałem. Tak mi się 
przynajmniej w pierwszych 
dniach wydawało. Nowe maszy­
ny i urządzenia zmuszały do po 
szerzenia fachowych wiadomo­
ści. Skomplikowane schematy wy 
magały myślenia. Okazji do ła­
mania głowy miałem zresztą wię 
cej, gdyż zapisałem się do tech­
nikum elektrycznego. Mój dawny 
kierunek energetyczny, który prze 
rwałem po czterech semestrach, 
nie miał drożności... Trzeba by­
ło zaczynać od nowa, z tym, że 
program był teraz trzyletni. Trud 
no opisywać trzyletnie zmagania 
z brakiem czasu i własną sła­
bością. Każdy kto uczył się na 
wieczorowej czy zaocznej u- 
czelni, wie, że nie jest to tary­
fa ulgowa. Tak przynajmniej by 
ło tamtych latach. Musiałem 
jednak tę wielokroć przeklętą po 

swoich grupach środowisko • I 
wych role kierownicze. Stano- | 
wiąc bowiem przykład do na- 
śladowania, wydatniej mogą 
oddziaływać na swoich współ­
towarzyszy.

Szkolenia dla członków i kan 
dydatów PZPR prowadzą w 
dużej mierze ci pracownicy 
kombinatu, którzy ukończyli 
WUML. Fakt, że pochodzą z 
tego samego zakładu ułatwia 
im porozumienie ze słuchacza 
mi, a wykłady ubarwiane przy 
kładami ze znanej wszystkim 
jednakowo rzeczywistości fa­
brycznej bardziej przemawiają 
do wyobraźni.

A co o takim sposobie edu­
kacji sądzą sami kandydaci? 
Mówi jeden z nich — przewód 
niczący koła ZSMP w Zakła­
dzie Produkcji Prefabrykatów, 
Włodzimierz Pękała:

— Obserwując siebie i swo­
ich kolegów mogę stwierdzić, 
że przekazywana nam wiedza 
okazuje się bardzo pomocna 
na co dzień. Myślę tu nie tyl­
ko o jej czysto poznawczych 
walorach, lecz również o lep­
szym wykonywaniu pracy. Peł 
ne uświadomienie sobie wła­
snej roli w produkcja sprzyja 
lepszemu wykonywaniu wyni 
kających z j obowiązków. 
Uczymy się po prostu rozu­
mieć, że ekonomia to również 
każdy z nas. O zapotrzebowa­
niu na taką wiedzę świadczą 
chociażby szkoleniowe dysku­
sje.

Nasze zadanfia partyjne? Wią 
żą się przede wszystkim z ak­
tywnością społeczno - zawodo­
wą w bezpośrednim miejscu 
pracy, w brygadzie. Chodzi o 
to, byśmy tym, co zyskamy, dzie 
liii się ze wszystkimi kolega­
mi. Korzyść z tego winna wy­
nikać podwójna: zainteresowa 
nie innymi sprawami o dużym 
znaczeniu społecznym i rze­
telniejsza praca na co dzień.

Każdy z ZSMP-owców, kan 
dydat lub członek PZPR, jest 
okresowo oceniany. Stanowi to 
dodatkową mobilizację. Na 
ogół jednak nikogo upominać 
nie trzeba. Udało się po pro­
stu stworzyć sprzyjający ide­
owemu zaangażowaniu kli­
mat. Jak na tak krótki okres 
działania (zakład powstał w 
1675 roku), udało się osiągnąć 
wiele. O wzrost, a szczególnie 
o jakość swych partyjnych sze 
regów, Poznański Kombinat 
Budowlany nie musi się oba- 
wiać.

JAN BIŁOŚ

sztormowej
przeczkę na średniej wysokości 
przeskoczyć — dla własnej i ojca 
równowagi. Niełatwo było żyć z 
rodzicielem noszącym drzazgę w 
sercu, którą się samemu wbiło.

Nowoczesna technika naszego 
zakładu wymagała prócz facho­
wych umiejętności także stałej 
czujności. Była jakby, obłaskawia 
nym potworem, posłusznym tylko 
tym, którzy znali jej narowy. Zoo 
bywanie tych doświadczeń nie o- 
było się bez niebezpiecznych 
starć. Raz i drugi kopnął mnie 
prąd, czasem dmuchnęło sprę­
żone powietrze. Zdarzały się też 
zwykłe poślizgi na gładkich scho 
dach. Nie każdemu udawało się 
wyjść cało z takich starć. Niektó 
rzy koledzy płaciii kalectwem, a 
nawet śmiercią za swoją lub czy 
jąś nieuwagę. Mimo przepisów 
BHP w każdym zakładzie jest spo 
ro okazji do przeżycia nieprzy­
jemnej przygody. Zaniedbania i 
lekceważnie nie są najlepszą 
rekomendacją do bohaterstwa. 
Wyniosłem te uwagi z domu, a 
później wbijano mi je w szkole 
specjalistów morskich.

— Myśleć wam trzeba chłop­
cy j dziAć się, a nie gapić — u-

Wśród 
książek

Fot. — R. Królak

Przybliżanie 
teatru

Uczenie umiejętności pnzeży 
wanna i oceniania sztuki dra- 
matycznej. przybliżenie mło­
dzieży teatru — to zadania, 
realizacji których podjął się 
aktor Teatru Polskiego w Poz 
.namdiu — Janusz Greber. W se 
zonie 1973/74 powstała Scena 
Propozycji „Próby”. Jej pu­
bliczność stanowią ludzie mło­
dzi, przede wszystkim studen­
ci, uczniowie liceów ogólno­
kształcących. Scena „Próby” 
egzystuje z potwodzenfiiean. o 
czym świadczą kolejne premie 
.ry i wypowiedzi widzów.

Janusz Greber chciaSby po­
zyskać -dla teatru młodzież ze. 
szkół zawodowych, która z 
własnego wyboru rzadko by­
wa na spektaklach, najczę­
ściej raz, dwa razy w roku, 
pod opieką polonistek. Z my­
ślą o tej młodzieży przygoto­
wuje aktor program upow­
szechniania wiedzy o teatrze, 
który byłby być może zacząG 
klem teatru młodzieżowego. 
Aby zainteresować młodych 
teatrem i sabuką dramatyczna, 
planuje się wspólne dyskusje 
przed i po przedstawieniu, 
udział uczniów w pracach 
przygotowujących spektakl aż 
po statystowanie. To „wejście 
w teatr” pozwoli na przybli­
żenie sztuki w szerszym aspek 
cie — zapczinanie z plastyka, 
muzyką, (bg)

pominał stary Konfiapa. — Socja 
lizm budować, a nie umierać bez 
potrzeby.

Mądre rady starszych muszą, 
niestety, być potwierdzane wła­
snym doświadczeniem, za które 
trzeba płacić frycowe,

W naszej fabryce przyjął się 
dobry zwyczaj organizowania raz 
w roku otwartych drzwi. Można 
wteuy pokazać rodzinie miejsce 
swej pracy. Skorzystali z tego za 
proszenia także moi najbliżsi. Cho 
dzili po olbrzymich halach, po­
dziwiali automaty pracujące we­
dług programu, porównywać ze 
starymi obrabiarkami, przy któ­
rych pracowały kobiety, obsługu 
jąc jednocześnie dwie, a nawet 
więcej — aby więcej zarobić.

— Przydałaby się im gimnasty 
ka — bąknął ojciec. Przy takiej 
robocie człowiek szybko nerwi­
cy dostanie i żylaków na nogach. 
Dziwił się też brudnym ścianom 
i okopconym oknom, które nie 
przepuszczały światła. — Za 
prąd pewnie mało płacicie, po­
wiedział, a nam wyłączają świat 
ło i chodzimy ulicami po omac­
ku. Nie podobał mu się szcz--
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KAŻDEMU POTRZEBA
DROGOWSKAZU

Za kitko miesięcy wieki na- 
stol-atków sianie przed pierw­
szy ważną, bo przesądzającą 
nieraz O całym życiu decyzją: 
joto wybrać zawód a zarazem 
kierunek dalszego kształcenia? 
Odpowiedź na to pytanie bę­
dzie przedmiotem rodzinnych 
narad. Rodzi się zatem reflek­
sja, czy nie będzie na to zbyt 
późno? Z tym pytaniem zwra­
cam się do psychologa, spec­
jalisty do spraw poradnictwa 
wychów owczo-za webowego w 
Ministerstwie Oświaty i Wycho 
warno — mgr. Wojciecha Brejna 
ko.

— Najwłaściwszą porą do 
podejmowania wstępnych de­
cyzji, w jakiego typu szkole 
ponadpodstawowej będzie się 
dalej uczyło nasze dziecko, 
jest półmetek klasy siódmej. 
Rok później, praktycznie czte 
ry miesiące przed zakończe­
niem nauki ośmioklasiście mo 
że zabraknąć czasu na spraw­
dzenie, czy z jego zamiarami 
nie koliduje na przykład stan 
zdrowia, luki w materiale 
szkolnym, niedostatek dodat­
kowej lektury itp.

— A kto właściwie powi­
nien zdecydować, w jakim kie­
runku ma się kształcić młody 
człowiek. Wielu rodziców jest 
zdania, że ich dziecko ma tak 
niewiele wiedzy o świecie i 
życiowego doświadczenia, że 
byłoby nierozwagą liczyć się z 
jego zdaniem; inni zaś twier­
dzą. że w myśl zasady „jak 
sobie pościelesz, tak się wy­
śpisz”, należy pozostawić mu 
pełną swobodę. Zatem rodzi­
ce, czy dzieci?

— Jedni i drudzy, choć nie 
tylko oni. Na decyzję o wy­
borze zawodu, do którego pro 
wadzi droga przez szkołę po­
nadpodstawową, winno się 

składać tak wiele czynników, 
że tylko te dwie strony nie 
wystarczą. Ich zdanie jest 
niewątpliwie bardzo ważne, 
ale równie istotne znaczenie 
ma opinia szkoły, w której 
uczeń spędza ponad połowę 
każdego dnia. Konieczne jest 
także zasięgnięcie opinii le­
karza, czy dla wykonywania 
w przyszłości wybranego za­
wodu nie ma jakichś przeciw­
wskazań wynikających ze sta 
nu zdrowia.

— Alę wielu rodziców ma 
wątpliwości, czy nauczyciel 
jest w stanie trafnie ocenić 
możliwości każdego ze swo­
ich bardzo wielu uczniów?

— Powszechnie pojęcie 
szkoły kojarzy nam się głów­
nie z lekcją i sądzimy, że je­
śli uczeń ma w zeszycie pra­
widłowo rozwiązane zadanie, 
potrafi udzielić poprawnej od 
powiedzi ustnej, to szkoła po­
winna być z niego zadowolo­
na; a fakt ten świadczy o bra 
ku przeciwwskazań do swo­
bodnego wyboru dowolnego 
kierunku nauki. Szkoła, dzia 
łające w niej organizacje, ko­
ła i zespoły zainteresowań 
stwarzają uczniom wiele ' sy­
tuacji, w których prezentuje 
on swoje' zamiłowania i zdol­
ności. Na przykład talent 
konstruktorski, który można 
rozwijać w odpowied­
nim zespole specjalistycznych 
zajęć, w zespole teatralnym 
lub recytatorskim dziecko mo 
że przezwycięży znaną, wro­
dzoną nieśmiałość czasem po­
głębioną podczas lekcji moż­
liwością otrzymania niezado­
walającej oceny; praca w 
szkolnym kole PCK może u- 
jawnić zamiłowania do dzia­
łań opiekuńczych — pielęg­
niarskich. Szkoła ma więc 
wiele dodatkowych możliwo­

W szkole 
dla głuchoniemych 

W warszawskim instytucie dla 
Głuchoniemych jest m. in. szko­
ła podstawowa. Na zdjęciu: pod 

czas lekcji przyrody.
CAF — tot. Rosiak

ści obserwowania swego wy­
chowanka. Uzyskane tą dro­
gą informacje są obok lekcji 
cennym źródłem wiedzy na­
uczyciela o predyspozycjach 
dziecka.

Niestety, nie wszyscy zda je 
my sobie sprawę, jak ogrom 
ną rolę mają te pozornie mar 
ginalne, trzeciorzędne zdaniem 
wielu osób zajęcia. Często trak 
tujemy je jako marnotrawie­
nie czasu, zabraniamy w nich 
uczestniczyć, a przecież ich ro 
la w wychowaniu, w rozwoju 
dorastających dzieci jest jak 
widać bardzo ważpa.

Tak, i dlatego warto zwró­
cić uwagę na tak ważną spra 
wę, jaką jest znajomość moż 
liwie dużej liczby zawodów 
oraz tego co i gdzie po ich zdo 
byciu będzie się robiło. Ży­
cie przynosi wiele nowych, nie 
zwykle ciekawych specjalizacji. 
Uważam więc, że trzeba, aby 
^rodzice wcześniej je poznali, 
nawiązując kontakt z nauczy 
cielem — organizatorem orien 
tacji zawodowej w szkole, do 
której uczęszcza dziecko.

— To jest cenna wskazów­
ka na przyszłość, a co pan ra­
dzi rodzicom ośmioklasistów?

— Muszą się pospieszyć, aby 
w skróconym czasie, który 
pozostał im do złożenia poda­
nia o przyjęcie do wybranej 
szkoły, spróbowali dokonać 
choćby części tych działań, 
które już dziś należy podjąć 
z młodszymi. Trafnie wybra 
ny zawód to połowa życiowe 
go sukcesu, pracy, której się 
nie lubi, nigdy nie będzie się 
wykonywać z przekonaniem i 
zadowoleniem. Jeśli natomiast 
rodzice i uczniowie napotkają 
na poważne trudności w pod 
jęciu deęyzji związanej z wy 
borem zawodu oraz odpowied­
niej szkoły podstawowej — to 
mogą zgłosić się po pomoc do 
poradni wychowawczo-zawodo 
wej znajdującej się najbliżej 
ich miejsca zamieszkania. Do 
poradni zgłaszać się można bez 
żadnych formalnych skiero­
wań. Adres rejonowej porad 
ni wychowawczo-zawodowej 
można otrzymać w swojej szko 
le.

Rozmawiała
MARIA MISIORNY-FITZ

Ckromae stosunkowo miejs 
ce w literaturze zajmu­

je problematyka działalności 
organizacji młodzieżowych w 
Polsce. Zarówno opracowania 
o charakterze naukowym jak 
też — poszukiwane na rynku 
wydawniczym — wspomnienia 
twórców tych organizacji, by­
łych ich członków. Główną 
przyczyną braku takich mono 
graf ii jest z pewnością nieza 
dowalający rozwój badań hi­
storycznych nad dziejami ru­
chu młodzieżowego w poszczę 
gólnych rejonach kraju.

Jeden z wyróżniających się 
w tym względzie ośrodków sta 
nowi Wielkopolska, szczególnie 
zaś Poznań. Działająca od kil 
kunastu lait przy tutejszej Ra­
dzie Wojewódzkiej Federacji 
Socjalistycznych Związków Mło 
dzieży Polskiej, Komisja Histo 
ryczna była inicjatorem wy­
dawnictwa poświęconego histo 
rii ruchu młodzieżowego.

Ponad 150-stronicowa publi 
kac ja zawiera artykuły: profe 
sora Antoniego Czubińskiego o • ■ ■

Publikaęja 
o dziejach ruchu 
młodzieżowego

dziejach lewicowych organiza- 
c:i akademickich Poznania w 
okresie międzywojennym, do­
centa Stanisława Sierpowskie- 
go (pod jego redakcją przygo 
towana została praca) na temat 
rozwoju organizacyjnego 1 dzia 
łalności ideowo-wychowawczej 
ZWM w Poznaniu, a także — 
redakcyjny, prezentujący udział 
harcerzy w Powstaniu Wielko 
oolskim.

W bzęści pamiętnikarskiej 
znajdują się m. in. refleksje Ka 
zimierza Krajewskiego „Wspo 
mnienia Kazetempowca o Tu- 
bońskiej gromadzie Czerwone­
go Harcerstwa” i Mariana Wo 
szczalskiego „Byłem w ZWM”.

Publikacja przynosi również 
recenzje opracowań: Jolanty 
Grajczyk na temat dziejów ru 
chu młodzieżowego w woje­
wództwie katowickim, Andrze 
ja Cfhoniawki — „Komisja Do 
staw Harcerskich KaDeHa”, 
Aleksandra Wierzejewskiego — 
„ZMP w Wiellkopolsce w la­
tach 1948—1956”, Bogdana Ko 
sz’ela na temat dróg rozwojo­
wych Zrzeszenia Studentów Pol 
skich i Jana Heliwiga — „Zwią 
zek Młodzieży Socjalistycznej 
w Wielkoipolsce”.

Ponadto — informacje doty 
czące wymiany doświadczeń po 
między poszczególnymi Komi­
sjami Historycznymi FSZMP w 
Wielkopolsce.

Pożyteczna to i interesująca, 
nie tylko dla młodych, publi­
kacja. (wig)

Psychologia a życie

Dziecko nadpobudliwe
W cyklu „Psychologia a ży 

de" prezentujemy dzisiaj ar­
tykuł mgr Haliny Wawrzyno- 
wicz z Instytutu Psychologii 
Uniwersytetu im. Adama Mic 
kiewicza w Poznaniu.

Wśród dzieci sprawiających 
kłopoty wychowawcze 
są niespokojne, nadmier­

nie ruchliwe i aktywne, o 
zmiennych nastrojach, impul­
sywne i „roztrzepane”. Nazy­
wamy je dziećmi nadpobudli­
wymi psychoruchowo. Z pro­
blemem dzieci nadpobudli­
wych spotykamy się bardzo 
często — wyróżniają się one 
określonym zespołem cech za 
chowania, które są przyczyną 
nieprawidłowego przystosowa­
nia, do wymagań otoczenia 
(domu, szkoły) i powoduje 
trudności wychowawcze.

Zarówno nasilenie nadpobu­
dliwości, jak i nieprawidłowe 
przystosowanie dziecka, stwa 
rzające trudności wychowaw­
cze, uzależnione jest w znacz 
nym stopniu od wpływu śro­
dowiska i od rodzaju procesu 
wychowawczego. Dzieci nad­
pobudliwie charakteryzuje 
wzmożona wybuchowość, za- 
czepność, niezdyscyplinowa­
nie wobec dorosłych, niechęć 
do podporządkowania się kole 
gom. Dzieci te są niewytrwałe 
w zabawie i w pracy, wyka 
zują skłonności do zniecierpli 
wienia, nie znoszą oczekiwa­
nia. Jednocześnie obserwuje 
się u nich zmienność nastro­
jów , przechodzących od ra­
dosnego podniecenia do smut 
ku i gniewliwości. Reakcje u 
czuciowe tych dzieci wskazu­
ją na pewną niedojrzałość e- 
mocjonalną i odpowiadają czę 
sto reakcjom dzieci młędszych. 
Niezrównoważenie emocjonal­
ne i niedojrzałość uczuciowa 
powodują, że dzieci nadpobu­
dliwe są mało odporne na sy 
tuacje trudne, łatwo zniechę 
cają się, tracą zapał, zaczyna 
ją działać w sposób niezorga 
nizowany, porzucają rozpoczę 
te zadania. Charakterystyczne 
są dla nich wahania mobiliza 
cji i koncentracji w pracy.

Nadpobudliwość przejawia 
się również w działalności u 
myślowej dziecka. W tym za 
kresie obserwuje się objaw 
zwany wzmożonym odruchem 
orientacyjnym. Manifestuje 
się on kierowaniem przez dzie 
cko uwagi na każdy niemal bo­
dziec płynący z otoczenia. Na 
stępstwem tego rodzaju zabu 
rżeń uwagi są często: zaipomi- 
nanie, roztargnienie chaotycz- 
ność itp. No<wa sytuacja anga 
żuje zainteresowania dziecka, 
odrywając je od dotychczaso­
wego działania, które zostawia 
ono nieskończone lub wykonti 
je „byle zbyć”. Skupienie się 

na zadaniu wytrwanie przy 
nim aż do zakończenia wyma 
gają tak dużego wysiłku, że u 
dzieci nadpobudliwych bardzo 
szybko dochodzi do zmęcze­
nia. Dziecko nadpobudliwe 
przedkłada ponad wszystko za 
bawy ruchowe, w które anga 
żuje się emocjonalnie z taką 
siłą, że Ćzęsto wtórnie jego po 
budliwość nasila się. W zaba­
wach grupowych dochodzi czę 
sto do konfliktów, a ingeren­
cja dorosłych spotyka się z 
gwałtownymi reakcjami opo­
ru.

U dzieci, u których nadmier 
na ruchliwość jest cechą 'do­
minującą, musimy dbać o to, 
aby nie hamować jej zbytnio 
i pozwolić na zaspokojenie po 
trzeby ruchu w odpowiednie- 
formie, a przy tym trenów?0 
dziecko w zajęciach wymagaj? 
cych spokoju i skupienia. Z? 
jęcia ruchowe zorganizowane 
w formie gier i zabaw oraz 
zajęć rytmicznych powinny 
być przeplatane z takimi zaję­
ciami, jak: rysowanie, lepie­
nie, słuchanie opowiadań it»p.
W ten sposób dziecko ma 

żność zaspokojenia potrzeb” 
ruchu, a jednocześnie „ćwi­
czy” umiejętność hamowania 
nadmiernej ruchliwości.

Zabawy na podwórzu powr' 
ny. odbywać się pod kontrola 
dorosłych, gdyż dzieci nadpo­
budliwe łatwo popadają w kon 
fiikty z towarzyszami zabaw,- 
łatwo niecierpliwią się, łatwo 
emocjonują, dążą do natych­
miastowego zaspokojenia 
swych chęci, są skłonne do a 
gresji. Należy więc interwenio 
wać i regulować zachowania 
takiego dziecka, skłaniać do u 
stępstw i doprowadzić do 
dności interesów obu zwaśni0 
nyeh stron, nawet przez zmia 
nę zabawy lub jej treści.

Pora wieczorowa powinna 
być porą spokoju. Należy wte 
dy dziecku poczytać, pograć ’ 
nim w loteryjki, gry, zająć si° 
m a jst e rk owa niem, z a anga żo w a ć 
zabawą tematyczną itp. Dziec­
ko nadpobudliwe powinno re­
gularnie chodzić spać i pow-' 
no mu się stworzyć do tego od­
powiednie warunki. W przv- 
padku wystąpienia objawć"” 
nerwicowych, należy zwrócić 
się o pomoc do lekarza. Trze 
ba także zastanowić się nad 
przyczynami, które mogły te - 
stan wywołać. Nie można je’ 
nak' dać jednej, ogólnej odn° 
wiedzi na pytanie „jak postę­
pować z dzieckiem nadpobudli 
wym psychoruchowo”. Każde 
dziecko jest inne, każde ina­
czej reaguje. Dlatego też, aby 
uzyskać szczegółowe informa­
cje, potrzebna jest konsultacja 
z psychologiem łub, w niektó 
rych przypadkach, z lekarzem.

HALINA WAWRZYNOWICZ
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golnie widok niesprząłnięłych 
wiórów przy tokarkach. Groma­
dziło się tego całe góry tamu­
jąc przejście i grożąc kalectwem. 
Chodziliśmy przecież codziennie 
po ostrych strużynach, zdarza­
ły się połknięcia. Należało je sta 
le wywozić do huty. Sprawa ni 
by prosta, a jednak trudna, gdyż 
nię było zgniatarki do formowa 
nia snopów łatwych do transpor 
tu. Upłynęło jeszcze sporo cza 
su, aż kilku kolegów skonstruo­
wało zgniatarkę. Zorganizowano 
wówczas systematyczną wysyłkę 
wiórów do huty.

Sam nie miałem w tym czasie, 
głowy dc usprawnienia, myśli 
miałem zaprzątnięte wzorami ma 
tematycznymi i fizycznymi. Gdy u- 
kończyłem naukę i miałem wresz 
cie maturę w garści, zgłosiłem 
swą kandydaturę do partii. Mia 
łem długoletni staż w ZMS, by 
łem aktywnym członkiem w Kole 
Młodzieży Wojskowej. Tradycje 
•odzinne też coś znaczyły, cho­
ciaż nacisku ze strony ojca mer 
odczuwałem. Uważał, że do tej 
decyzji muszę sam dojrzeć. 
Światopogląd przyjąłem jednak 
od niego, a nie od matki, która 

była trochę wierząca. Miałem 
więc możliwość poznania, trud­
ności ułożenia współżycia wie­
rzących i niewierzących. Nie by 
ły to sprawy łatwe.

Moje życiowe i ideologiczne 
dojrzewanie pogłębiło się jeszcze, 
gdy zawarłem związek małżeń­
ski. Ona mieszkała w pobliżu. 
Pracowała i uczyła się w liceum 
dla pracujących. Była też człon­
kiem ZMS. Wydawało się więc, 
że współżycie ułoży się jak naj 
lepiej. Niestety, stało się inaczej... 
Trudno ocenić, kto więcej zawi­
nił — teść wierzący i praktyku­
jący członek partii, czy ja, który 
opierałem się jego apostolskim 
zabiegom i sam próbowałem go 
nawrócić na drogę materialistycz 
nego myślenia. Może gdyby żo­
na była dojrzalsza i rozsądniej­
sza, wszystko ułożyłoby się ina 
czej. Okazała się „pusta i próż­
na", nasiąknięta nawykami, któ 
re trudno było pogodzić z moimi. 
Myślała tylko o fatałaszkach i 
zabawie. Twierdziła, że jej się od 
życia coś należy. Ja chciałem 
dorobić się lepszego mieszkania 
i samochodu. Motocykl już mi do 
szczęścia nie starczał. Po wielu 
próbach dojścia do porozumie­
nia — rozeszliśmy się. Mieliśmy 
dziecko, córeczkę, którą bardzo 
kochałem. Sąd przyznał ją mat­
ce, a ona nie pozwalała mi jej 
odwiedzać i odsyłała zabawki, któ

re kupowałem. Przyjmowała tył­
ka alimenty posyłane co miesiąc.

Lata mijały — nowe przeżycia 
przyćmiewały moje pierwsze pró 
by osiągnięcia małej stabilizacji. 
Zapomnienie ułatwiała praca za 
wad owa i społeczna. Nie było w 
moim losie gwałtownych zmian, 
rosłem powoli razem z zakładem 
i jego załogą, z którą związany 
byłem setkami osiąganych suk­
cesów jak j niepowodzeń. Mia­
łem już na swym koncie pierw­
sze usprawnienia zgłoszone do 
komórki wynalazczości i racjona 
lizaćji. Za tymi pierwszymi po­
szły dalsze, pomyślane osobiście 
lub do spółki z kolegami. Pomy­
ślałem też o dalszej nauce i roz 
począłem studia na połitechnice. 
Ciężko było w technikum, ale ja 
koś dawałem radę, tutaj całki i 
różniczki pokonały mnie i po po 
ku zrezygnowałem. Ściśle biotąc, 
wiedzą, którą wyniosłem z tech­
nikum, wystarczała aż nadto do 
rozumienia i usprawnienia pro­
cesu produkcji; Nie ujmując nic 
studiom, my, technicy, mieliśmy 
przewagę nad absolwentami po 
litechoiki, gdy chodziło o rozwią 
zanie praktycznych zadań.

Po raz drugi stanąłem przed 
urzędnikiem stanu cywilnego. 
Mój wybór, czy dobór, okazał się 
tym razem udany. Udało się nam 
uzgodnić nasze nawyki i zamie­
rzenia, teściowie nie wtrącali się 

do naszych spraw. Rodzice byli 
również zadowoleni, pochodzili 
zresztą z tej samej wsi i znali się 
od dziecka. Spełniliśmy wkrótce 
nasze zadania. Znpw pierwszy u- 
rodził się syn, jak zapowiedział 
pradziadek. Po dwóch latach przy 
szła na świat córka.

Dałem się namówić na awans 
i zostałem zastępcą kierownika 
działu, który okazał się wkrótce 
rozwojowym. Wprowadziliśmy w 
zakładzie nową metodę harfowa 
nia w atmosferze ochronnej, do 
czego potrzebna była zagranicz­
na aparatura. Współpracowałem 
z zagranicznymi specami przy jej 
montowaniu, usprawniając przy 
okazji to i owo. Jeździłem także 
z delegacją do Austrii, aby na 
miejscu uzgodnić konieczne zmia 
ny. Poznałem przy montowaniu 
urządzeń każdą śrubkę i zawór, 
mogłem w nocy przez telefon 
wskazać, co i .gdzie trzeba zro­
bić, gdy zdarzyła się awaria. Po 
cząłkowo 'zdarzało się to dość 
często i wyrywano mnie w nocy, 
w niedzielę do zakładu. Wiado­
mo, że taki styl życia nie podoba 
się żadnej żonie. Moja też była 
niezadowolona. Cóż mogłem na 
to poradzić? Nie było innego 
wyjścia.

Muszę tu wspomnieć, że jed­
nocześnie pełniłem obowiązki se 
krełarza jednej* z kilkunastu od­
działowych organizacji partyj­

nych działających na terenie Fa 
bryki. Partyjne zadania wiązały 
się w dużej mierze z zadaniami 
produkcyjnymi, jednakże obowiąz 
ki sekretarza trudno było wyko­
nywać tylko podczas pracy. Nie 
łatwo też pogodzić styl pracy kie 
równika ze stylem roboty par­
tyjnej. Tego nie można się na­
uczyć na odprawach ani z pod­
ręcznika. Nawet doświadczenie 
ojca nie zawsze było mi przydat­
ne i musiałem szukać własnych 
rozwiązań. Były sprawy trudne, 
jak zaniedbywanie się w pracy, 
czy nadużywanie alkoholu. Były 
też mniejsze, wynikające z towa 
rzyskich nieporozumień, czy wresz 
cie spory o płacę. Realizację 
wskazań partii ułatwiały trzeź­
we rady sekretarza Komitetu Za­
kładowego, którego obowiązki 
pełniła towarzyszka Maria. Przez 
dwie kadencje mego sekretarzo­
wania nauczyłem się cenić jej ży 
ciowe doświadczenie i poczucie 
sprawiedliwości, którego żadne 
wytyczne nie zastąpią...

Kończę właśnie czterdziesty 
rok życia, zbliża się pierwsze 
ćwierćwiecze mej pracy zawodo 
wej, trudno przesądzać czy star 
czy sił na drugie. Wprawdzie pra 
dziadek dożył 93 lat, a ojcu mi­
nęło siedemdziesiąt a, ale my, 
wojenne dzieci, nie mamy takiej 
perspektywy. W każdym razie 
dalszy ciąg naszego życia nie za 

powiada się spokojniejszy od tał 
przeżytych. Czy zresztą tak bar 
dzo za spokojem mamy tęsknić? 
Człowiek przecież tylko w dzia­
łaniu może znaleźć zadowolenie. 
Tak twierdzi mój ojciec.

Kończąc te wspomnienia z mi­
nionego dwudziestolecia chciał- 
bym zauważyć, że trudno rozgra 
niczać te lata od przeżyć ustępu 
jących i następnego pokolenia. 
Są przecież ściśle powiązane z 
życiem naszych rodziców i dzie­
ci. Oto mój syn, który rozpoczął 
w tym roku naukę według nowe 
go programu, widzi i słyszy ro 
mówimy o naszych doświadcze­
niach dobrych i złych. Na pewno, 
gdy dorośnie, nie zechce z nie 
go skorzystać, tak juk jo niechet 
nie przyjmowałem uwagi czy ra 
dy ojca. Będzie musiał znów pła 
cić frycowe. Nie będzie też mógł 
sięgać do doświadczeń swe­
go dzieciństwa, które dziad­
kowie i ojciec z matką 
starają się uczynić łatwiej­
szym od naszego. Może jednak 
pozostanie w jego pamięci coś z 
naszych wysiłków, którymi stara 
fiśmy się zbudować lepsze jutro 
dla wszystkich ludzi? Może i on 
rozpocznie swoje dojrzewanie na 
bałtyckiej łajbie, przy kwirlaniu 
zupy. Zajęcie niezbyt romantycz 
ne, ale bardzo pomaga w pczby 
waniu się szczeniackiej skóry...

TADEUSZ BECELA



ZESPÓŁ SZKÓŁ GÓRNICZYCH 
im. JANKA KRASICKIEGO 

W KONINIE

ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO

Z okazji 20-lecia istnienia szkoły organizuje
ZJAZD ABSOLWENTÓW

rocznika ukończenia szkoły 1962 do 1975
ZJAZD .ODBĘDZIE SIĘ W DNIU 19 MAJA 1979 R. O GODZ. 12.
P r o g r a

1.
2.
3.
4.
5.

Koszt

im zjazdu:
Sesja naukowa
Zwiedzanie szkoły i wręczenie upominkó
Wspólny obiad • .
Spotkanie w grupach koleżeńskich
Wieczorek towarzyski

uczestnictwa:
indywidualnie (1 osoba)
para (2 osoby)

350 zł.
600 zł.

Zgłoszenia należy kierować na adres Zespołu Szkół Zawód. ZPWBiEL 
ul. XX-Iecia PRL 3, 62-510 Konin.

Natomiast wpłatę należy przesłać na konto NBP O/Konin 31004-2987-32 
3 dopisem Z J A Z Ó.

Termin zgłoszenia i wpłaty należy przesłać do dnia 15 marca 1979 r.
Szkoła zapewnia noclegi 18 i 19 maja 1979 roku.

274-K2

Tanio sprzedam 
afgański. Tel.
godz 16—20.

Dyrekcja 
i 

KOMITET ORGANIZACYJNY

OŚRODEK KSZTAŁCENIA ZAWODOWEGO
w Koninie, ul. Dąbrowskiego 2/3 telefon 284-96

i

prowadzi w ośrodkach szkolenia kursowego na terenie woj. konińskiego

KURSY Z WOLNEGO NABORU 
I NA ZLECENIA

— przedsiębiorstw państwowych i spółdzielczych wyuczające od pod­
staw zawodu spawacza gazowego i elektrycznego oraz kursy specja­
listyczne

— przygotowujące do egzaminu na tytuł mistrza dyplomowanego
— przygotowujące do egzaminów kwalifikacyjnych na tytuł robotnika 

wykwalifikowanego (czeladnika, mistrza) we wszystkich zawodach 
— doskonalenia zawodowego we wszystkich zawodach i specjalnościach 

oraz bhp I, II i III stopnia
•— przygotowujące do egzamin,u w zakresie eksploatacji urządzeń ener­

getycznych (zaświadczenia kwalifikacyjne typu E i D)
— przekwalifikowania zawodowego w różnych branżach
— przysposobienia zawodowego w zawodach budowlanych i mętalo- 

wych palaczy centralnego ogrzewania i kotłow wysokoprężnych, 
wózków akumulatorowych i spalinowych, suwnic, dźwigów, dźwignic, 
elektrowciągarek

— wszelkie inne według potrzeb i na zlecenia zakładów pracy
— dla potrzeb własnych, kroju i szycia, „Gospodnik kreśleń technicz­

nych i inne. *

c

i

I

Pracownicę na stałe za­
trudni ogrodnictwo szklar 
n.iowe. Plewiska, Grun­
waldzka 24. 82293g

Sprzedam przyczepę do 
samochodu osobowego, 
szlifierkę do lastriko, wy 
twornicę CWW?3. Leszno, 
ul. Miśnieńska 53, telefon 
36-17, Władysław Pisarek. 

123p

kożuch 
20-75-30,

823®3g

Białystok 
dzielcze, 
tuowane, 
tro, M-4 
podobne 
okolicy.

— nowe, spół- 
doskonale usy- 
centrum, II pię- 
— zamienię na 
w Poznaniu lub 
Oferty „Prasa”,

ZGŁOSZENIA NA PODANE TYPY KURSÓW NALEŻY KIERÓWAÓ
I. KONIN

Zatrudnię wykwallfikowa 
ną krawcową do szycia 
spodni i spódnac. Oferty- 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 82370®

Ucznia — uczennicę, przyj 
mę. Pracownia K’rtndcza 
— Ja łochowskiego 47a.

30555g

Cebulki gladioli, także dro 
bne do reprodukcji, pięk 
ne odmiany, kłącza dalii 
karłowych, kolory i mie­
szanka. Radomski. 62-004 
Czerwonak, Gdyńska 47. 
tel. Poznań, 528-96

811112>g

Siodło konne, sprzedam. 
Biskupińska 69 m. 4.

82495g

Mercedesa, 1972, Jednorodzinny

go 38a m. 15. 1-1 lp

w idealnym stanie, sprze­
dam. Września, Słowackie

Grunwaldzka 10 dla 82225®

nieruchomości

warsztatem 
sprzedam, 
godz. 16.

dom z
Lesznie

tel. -53-80 po
81846g

nauka

Maszynopisania uczę. Pis 
przycka, al. Marcinkow­
ski ego 26 m. 26. II pod­
wórze, I piętro. 80553g

Pomidory „Bara©” 3 m 
wysokie oraz „Clim-błmg” 
najwcześniejsze, niskie. 
•Niespotykanie' wysoka wy 
dajność. Nasiona 20 zł 
porcja, wysyła za zalicze­
niem pocztowym, hodow­
ca Stanisław Polak. Sta­
ry Węgliniec, 59-940 Wę-
glindec. lip

II.

III.

IV.

KONIN

SŁUPCA

KOŁO

Korepetycje pod opieką 
pedagiagów. Żydowską 30 
m. 4, Kaczmarek. Piecho-
w Lak. 719968®

Maglownicę ' elekt pytaną 
,,Veritas”, ntagmetofon 
ZK-145, tel. 624-65.

82247®

; Tanio sprzedam Nysę. 501 
T. Stan dobry. Jan We­
soły Borują Kościelna 24, 

tel. IM, godz. 7—15. W7.p

Młode małżeństwo, człon­
kowie SM, postukuje po 
koju, lub mieszkania, O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 81492g.

e

Włocławek! M-4 
na podobne w 
Włocławek, uil. 
63 m. »4.

zamienię 
Rawiczu. 
Toruńska 

Ł08p

Kupię domek letni lub 
działkę rekreacyjną w o- 
kolicach Poznania. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka IS 
dla 82299g.

I V. TUREK

Zespół Szkół Zawodowych 
ul. Dąbrowskiego 2/3, tel. 284-96
Szkoła Podstawowa nr 6
ul. Kolejowa 2, tel. 255-54
Międzyresortowy Zespół Szkół Zawodowych
ul. Kopernika 1, tel. 553
Zespół Szkół Zawodowych
ul. Kolejowa 11, tel. 101-13
Szkoła Podstawowa nr 3 
ul. Broniewskiego 5, tel. 49-25

Parcelę budowlaną, ku­
pie. Oferty „Prasa” Grun 
waMtefca 10 dla 31027®.

Dom jednorodzinny, Os. 
Wąirszawskłe, sprzedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun- 
wldzika 19 dla 81B74g.

VI. UNIEJÓW Ośrodek Kształcenia Zawodowego 
ul. 1 Maja 5 43Ó-K1

Sprzedam dom jedno.ro- Sprzedam do«n mieszka! - 
----- - ’ ny, 3 pokoje, kuchnia, ła

79516®

Rusycysta naucza. Pizy- 
byszewskiego 28 m. 35 —
Krsiażewicz.

Sprzedam komba jn Vistu 
la na zbtoroSk. Antona 
Iwański, Piława 19. poctz 
ta Kąty Wrocławskie. woj.
Wrocław. 295-K2

Kupię duże metalowe ko-
lejki lub inne zabawki
firmy Merkiin, Warsza­
wa 42-51-00. 314-K2

Małżeństwo, pitoie poszu 
kuje pokoju z kuchnią, 
na okres 1 roku w Po- 
znącniu. Listy: „562” Biu 
ro Ogłoszeń Katowice.

M5-K2

Działkę do 0,5 ha, w oko 
licy Poenamira. kupię. O- 
ferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 119 dla 81797g.

dzinny, ogród 1800 m1 . - -
c.o., woda, 32 km od Poz ; ziemka, • og;ród
nami a. PKP i 
miejscu. Oferty 
Grunwa<ldiz>kia 
8187’g.

PKS na 
„Prasa” 

19 dla

ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO

mł.
i Stanusła wa Lugaj, 63-331 
i Kożmśnłiec 87, woj. kaK-

Skw. lUp

Sprzedam potowe wilK, 
wolnym irwieszkąniiem., na

Cegłę, pianobcton. dziu­
rawkę, płytki, tragarze, 
nawet małe ilości. Tel. 
grzecznościowy, 645-14.

8234»g Zagraniczne obrtisy, żor­
żetę, spraedaim. Telefon 
67-94-56. po godz. If4.

‘ ' 8O650K

Września! Komfortowe 
mieszikaniie własnościowe 
M-4, sprzedam. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 80462g.

w Wyszkowie

Kożuszek damski!, zagra- 
ntozny. ładny. Wielkiego 
Października 6 m. 84.

8249 &g

Sprzedam nowe urządzę^ 
nile pełzakowe do katrmię 
nia dirobiu. Henryk Ły- 
'azewski, Żodyń 25. koło

Wynajmę kawalerkę lub 
samodtziełny pokój z wy­
gód aimi, blisko śródmieś­
cia. Dobrze zapłacę. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 

I B» dla 8»ż3g.

oferuje:
♦ wykonanie 

DOWYCH 
wjazdach, 
ulicznych

SŁUPKÓW PRZESZKO-
LP-4 instalowanych na 
rozjazdach, wysepkach 

itp.

eowego. wysoko wynatgro 
dżet Teł. 7W2-278, do godz.
15. 83200®

różne

ROLNICY!

Wolsztyna..

UWAGA

czewskiego 62-081. Tarnowo Podgórne.

61700®

4Ó8-K1

przetarg

SZLIFOWANIE WAŁÓW KORBOWYCH 
z KOMPLETEM PANEWEK 

do wszystkich typów ciągników7 
oraz szlifowanie 

TULEI CYLINDROWYCH

wykonanie SŁUPKÓW PRZESZKO- , 
DOWYCH z IMPULSATOREM ŁP-ł 
„C” instalowanych na wjazdach, 
rozjazdiach, wysepkach ulicznych, 
przeszkodach itp.

ZAMÓWIENIA PROSIMY KIEROWAĆ
NA ADRES:

Zakład Doskonalenia Zawodowego 
Oddział w Wyszkowie 
07-200 WYSZKÓW
ul. Komisji Edukrucji Narodowej 2
teł. 3&-04 Dł Zbytu, telex 812404 

Zamówiema read!i®owame będą wg. ko-

Świadków śnrterteinie^p po 
trącenia mężczyzny przez 
samochód, ul. Hetmańska 
— Most Pnaesny sława dnia 
39 stycznia br„ godz. 12.58 
— prosa sic o tei. 68-57-83
po godsr.. W. 82437®

Przystąpię jako wspólnik 
w zaaotfcesitiu tuneli fnfio- 
wycii. Oferty „Prasa” — 
Grunwwłdzlka M dla 8200«g

i Prsyjmę wspćtatlka z go- 
! tówfcą do budowy fermy 

dnofo&u łub zwierząt futer

Nowo otwarty sklep 1001 
drobiazgów art. gosp. do­
mowego oraz akccsor la 
motorowo - samochodo­
we, poszukuje dostawców
od III. 79. Dwojak,
62-510 Kondm. ul. 22 Lip-
oa 42c, UliSp

Instalacje wod.-kan., gaz, 
i c.o. Krótkie terminy. 
Włod.ziinwerz Łukaszewicz
tel. 20-18-62,. 81907®

! Automobiliści! Okiretowy- 
Imi, bezkonkurencyjnymi, 
antykorozyjnymi farbami, 
wybitnie odipornyma na 

i sól, wodę, dwiema wan - 
i stw-amd .różnokolorowyiTiti. 
। pędzlem, konserwujemy 
' podwozia. Malowanie pe- 
i dtzlem pcjdnosii wybitnie 
' jakość konserwwj.i, bo tyl 
! tao fair ba wtarta pęcteiein 
; posiada wybitną przyczep 

ność. Konserwujemy po 
wd jęciu taptieetrkii drzwi, 
progi, bagażnik. ■ Suszymy 
w 40° wewnąti-z centrail- 
nie ogrzewanej lakierni. 
Gwarancja cztery lata. Nę 
dizyństkfi, Poznań - Mora- 
sko. 8143-2g

matrymonialne

Interesujące oferty ma- 
tirymoraiałno, mieszkań­
com i miiłośniikom wsi —

kowyeti. Oferty, „Prasa”
dla i lin. Zwycięstwa 239.

poleca „Wesele”. Kosza-

mlsg.

Lekarka pozna pana oko 
Ło SO-letniego. Cel matry 
moniiałny. . Oferty „Pia- 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
8tH87Cg. .

Samotni! Dyskretne i kul 
turatne nawiązanie zna jo 
mości zapewnia Biuro 
M a t r y n wuiiailn e „ J u t r« en - 
ka”. 31-968 Gdynia 1, ul. 
Migały 35, Skrytka pocz­
towa MJ5. Informacje 10 
zł w zniaeizkach pocztó-
wyoh. 101 -K2

Panna, ładna, wykształcę 
nie średnie pętania odpo-
wiedni-eipo kewaiena do
lat 25. Cel ma.tr yrrMMi iąl- 
ny. Oferty ze zdjęćieim 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 31.1317^.

Rozwiedziony, bez obó.ią- 
żeń rodzininych, 51-lotni 
rzemieślniik z okoilic Pa- 
mamiia pozna panią około 
40-letniią. Ceł miaitrymo- 
ntalny. Zdjęcia miłe wi- 
dtząame, zwrot zapewnio­
ny. Oferty ,,Prasa” Grun 
wąldzka 19 dla S183óg.

Trzej paniowje po trzy­
dziestce iwsiadający 
podarstwo rolne pragra 
poznać panny w ódipć- 
wiedniim wieku z zamiło- 
wainiiem rolnitazym. Ce! 
miatfcrymoniiailny. zd jęciir
małe widwiane. Poważ 
oferty „Prasa” Gmtnwał- 
dzłka 19 dda 81787^.

wykonuje 
ZAKŁAD USŁUGOWY nr 216, 
Wojewódzkiej Motoryzacyjnej Spółdzielni Pracy 
w Wysogotowie k. Poznania przedłużenie ul. Świer-

lejnośctt wpływu. 303-K2 ” UWAGA - ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH
Kombinat Budowlany Poznań - Wschód 

w Poznaniu

» S Montaż instalacji c. o. i urządzeń wodno - kana­
lizacyjnych

• zakładanie instalacji elektrycznych i gromo- 
chronnych — w domkach jednorodzinnych

O konstrukcje metalowe tuneli pod folię dla ogro-

POZNAŃSKIE ZAKŁADY PAPIERNICZE 
ogłaszają 1

PRZETARG NIEOGRANICZONY na ro­
boty budowlane z zadania inwestycyjnego 
„Budowa Oddziału Kubków w Czerwona­
ku nL Gdyńska 87.

Za;k^es robót budowlanych obejrauję:
L

2.

Odstojnik popłuczyn przy stacji uzdatnia 
nia wody (z kręgów betonowych.)

dnictwa na terenie m. Poznania i okolicy. 3.

OGŁASZA ZAPISY KANDYDATÓW
do Zasadniczej Szkoły Budowlanej 

na rok szkoljiy 1979/80

o
i

Przyjmujemy zlecenia na I 
w RAMACH USŁUG DLA

i II kwartał 1979 r.
LUDNOŚCI

4.

Studaienki rewizyjne 
nalizacji fekałnej 
Studzienki rewizyjne 
zacji deszczowej 
Budynek stacji pomp 
dy z rzeki Warty.

zewnętrznej sieci ka

zewnętrznej kamall-

p.poż, z ujęciem wo-

zapewniając terminowe i solidne wykonanie.
BEZPOŚREDNICH INFORMACJI UDZIELA — 
W BRANŻY INSTALACYJNEJ I METALOWEJ
Kdmbinat Budowlany „REMO - BUD” Sp. Pracy
Zakład nr 2 ul. Jeleniogórska 7 60-179 Poznań 

tel. 67-38-12, 67-60-86

W BRANŻY
Zakład nr 4

ELEKTRYCZNEJ — 
ul. Chudoby 22/23, 61-819 Poznań

— telefon 595-58. t 357-KI

Materiały podstawowe dla tych obiektów 
dostarczy inwesrtor.

Wartość robocizny i sprzętu dla tegę /Stre­
su określamy na ca 200 tys. zł.

Termin wykonania robót 31 siierpnla 1®79 r.
Szczegółowe ’ informacje udzieli Dział Inwe­

stycji PZP w Poznaniu, ul. Piaskowa 4/5 teŁ 
574-61, w. 40.

Oferty prosimy składać w Dziale Inwestycja 
PZP w terminie 14 dud od daty ukazania się 
ogłoszenia.

Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze oraz nieuspołecznione, 
dla których posiadamy odpowiedni limit na br.

Zastrzega się wybór oferenta Tub unieważ­
nienie przetargu bez podania przyczyn.

265-K1

wzawodach:
• TECHNOLOG robót wykończeniowych 

w budownictwie
• TECHNOLOG montażu w budownictwie
• ELEKTROMONTER
• MECHANIK maszyn budowlanych
nauka trwa 3 lata
• MURARZ, MONTER wewnętrznych 

cp budowlanych
nauka trwa 2 lata

Po ukończeniu ZSB absolwenci mają możność 
cwani® datezej nauki w Technikum Budowlanym 
ewjących, nawka trwa 3 łata.

instala-

kontynn- 
dla Pra-

ZGŁOSZJ8NIA PRZYJMUJE I INFORMACJI UDZIELA:
Dział Pracy i Płac Kombinatu Budowlanego Poznań
Wschód 65-650 Poznań, ul. Obornicka 227/229 pok. nr 3
teie/on 404-61 wewn. 119. 182-K1

0
4

«>



STUDENCKA SPÓŁDZIELNIA PRACY „AKADEMIK"
Zakład Usług Remontowo - Budowlanych 
i Agrotechnicznych ul. Dożynkowa 9 E, 
telefon 20-40-62

pracownicy poszukiwani
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ENERGETYKI CIEPLNEJ w KALISZU — Za­
kład Energetyki Cieplnej w Kaliszu, ul. Górno-
śląska nr 68, teł.: 756-60 zatrudni na-

ZAKŁAD TECHNIKI BIUROWEJ „PRED0M-0R6"
Poznań, ul. Wyspiańskiego 15 a

Wykonuje - usługi dla ludności
i jednostek gospodarki uspołecznionej

w zakresie:
— malowania mieszkań

malowania hal i konstrukcji stalowych 
— uszczelniania okien taśmą aluminiową 
— szlifowania i malowania parkietów 
— tapetowania mieszkań
— prac porządkowych w ogrodach 
— konserwacji i budowy terenów zielonych. 

GWARANTUJEMY SZYBKĄ I FACHOWĄ USŁUGĘ
427-KI

tychmiast pracowników w zawodach:
— PALACZ KOTŁÓW C.O.

(mężczyźni i kobiety na sezon).
— PALACZ KOTŁÓW typu WR.
— MONTER INSTALACJI C.O.
— ELEKTROMONTER.
— Ślusarz,
— SPAWACZ.
— PRACOWNICY niewykwalifikowani.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Za­

kładzie Energetyki Cieplnej w Kaliszu, ul. Gór-
nośląska nr 68, tel.: 756-60. 198-K2
IBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBI

PAŃSTWOWA OPERA 
IM. ST. MONIUSZKI

w Poznaniu, uL Fredry 9

praca
Kobieta do pracy w 
szklarni, potrzebna. Tel.
651-51. 82243g

po cenach obniżonych pełnosprawne maszyny biu-
rowe (arytmometry) typu:

♦ TRIUMPHATOR
♦ MĘSKO KR-13
♦ WK-1

cena jedn. 570 zł 
cena jedn. 3950 zł 
cena jedn. 2660 zł

ZTB w Poznaniu oferuje jednocześnie sieroki 
asortyment części zamiennych do niektó­
rych typów maszyn biurowych.
INFORMACJI UDZIELA I SPRZEDAŻ PROWADZI

Dział Zaopatrzenia, Poznań, Os. Kraju Rad 12 C,
telefon 20-20-3L 411-K1

Pracownika - konserwato
•na przyjm/ie Administra­
cja Stary Rynek 92.

82402g

Wózek inwalidzki samo­
bieżny kupię lub zamie­
nię na ręczny, td. 454-95. 

82270g

z a k 
lANINO lub

U p 1

FORTEPIAN
m-ki Bechstcin, lub Steinway

Taksometr elektryczny 
sprzedam, tel. 644-03.

8227jg

Dacię rocznik 1975 sprze­
dam, stan dobry. Nowy 
TomyśL uL XXX-lecia

sprzedaż

Zgłoszenia kierować: Państwowa Operą
im. St. Moniuszki w Poznaniu, ul. Fredry* 9

Szewca, dobrego fachów 
ca. przyjmę do współpra 
cy. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 82347’g.

Zatrudnię kobietę do lek 
kich prac. Warsztat Wy­
robów Gumowych, Swier 
ezewska 3 (koniec Opol­
skiej). 82242g

Kupię ogródek działko­
wy, najchętniej przy Mi­
czurina. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 119 dla 
8232®g.

Przyjmę mężczyznę do 
pracy W gospodarstwie 
rolnym. Warunki do 
uzgodinleniŁa. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka W dla 
82865g.

Szafę tnzydirzwiową. seg­
ment kuchenny, okazyj­
nie sprzedam. Telef<$n 
20-02-20, po siedemnastej. 

82586g

Zgrzewarkę do foliii 1000
W sprzedam, Plewiska, 
ul. Rolna 7. 82140g

kod. 60-967, 437-K1

Warsztat blacharsko - in­
stalacyjny, wod.-kan. w 
Poznaniu sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
1'9, dla 82281g.

tel. 296. 115 p

Natychmiast sprzedam

M-4, Os. Czecha — zamie­
nię na podobne w Piątko 
wie lub na Winogradach. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 82282g.

IBBBBBBBBflBBBBBBBBBBBBBBBBaBBBBN
Sprzedam ciągnik C-355 
Ursus, przyczepę wywrót 
kę niską, ładowacz obor­
nika Nuj oraz prasę do 
słomy i motocykl MZ 
250/S. 64-360 Granowo, ul.

Fotel myśliwski — antyk, 
cały rzeźbiony z intarsją 
stan idealny sprzedam.

Camping w lesie przy je­
ziorze — Kiekrz sprze­
dam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzką 10 dla 82353g

„Stara” skrzyniowego wy 
wrotkę, ładowacz Nuj, 
ciągnik K-25 
zamienię na
Lech Teluk,
Daszyńskiego 18.

Zetor lub 
przyczepę. 
Wschowa,

117 p

tel. 676-104. 82260g

Poszukuję M-2 ewentual­
nie pustego pokoju — 
śródmieście. TeiL 402-28.

Mężczyznę, kobiety — 
przyjmiie gospodarstwo 
rolne. Zgłoszenia: Stary 
Rynek 92 m. 2. 82403g
Przyjmę zaraz piekarza., 
ucznia i ekspedientkę. Ul. 
Nowosołeka 27, godz. 17—
Ii9- 82301ig
Zaopiekuję się starszą o- 
sobą. Ofeirty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 82229g
Rencista, uczeń do ogro 
dnictwa, potrzebni. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
113 dla 82205g.
Bieliżniarkę samodzielną 
— przyjmłe Waśkowa, Sta 
ry Ryne1-' 92, wejście z 
Wnonieckiej. 82401g

Kupię dawne monety i 
wyroby srebrne, starą 
broń, lampę, zegar, inne 
starocie^ tel. 22-25-57.

8226'g
Broń białą, szablę, pałasz, 
sztylet,-' ordery, odznaki 
przedwojenne kupię. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 82286g.
Nowe futro karakułowe 
ewentualnie błam brązo­
we, siwe lub złociste na 
wysoką osobę kupię. 
Szczegółowe oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
823B7)g.
Kupię folię ogrodniczą 
12 lub 6X30 m. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 82224g.

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 9 lutego 1979 
roku zmarł po ciężkiej chorobie nasz długolet­
ni pracownik i dobry kolega

LEON NOWAK
Rodzimie wyrazy serdecznego . współczucia 

składają:

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa 
oraz współpracownicy

OBR „Proplast” w Poznaniu.
474-K3

tDnia 11 lutego 1979 n. zmarła 'po pełnym po­
święcenia życiu moja najtroskliwsza mat­
ka, babcia i prababcia, śp.

ZOFIA OWIEŚNA
Pogrzeb odbędzie się dnia 16 bm. o gorta, 8.10

n<a cmentarzu

Prosimy
Ul. Za Groblą

junikcwskiim.
W głębokim smutku pogrążona 

córka z rodziną
o niieskładanie kondolenc ji.
2 m. 5. 467-U3

tDn.ia 10 lutego 1979 r. odeszła od nas na za­
wsze, przeżywszy lat 77, nasza ukochana 
i nigdy nie zapomniana żona, mama i teściowa

BOLESŁAWA URBAŃSKA
z domu Konopka

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 15 bm. o go- 
dizinie 11.30 na cmentarzu górozyńskom, a nie 
junikowskim jak mylnie podano.

W smutku pogrążona RODZINA 
Prosimy o nieskłarianie kondolencji.

Ul Jeżycka 48 m. 11. 82456gpr

X Dnia 10 lutego 1979 r. zmarła nagle w 82 roku 
T żyoia, śp.

WŁADYSŁAWA WOŁYŃSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 15 bm. o go­

dzinie 14 na cmentarzu przy kościele farnym 
w Śremie.

82639g

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 10 
1979 t. zmarł nasz długoletni nieodżałowanej pa 
mięci zawiadowca

Bronisław Świątkowski
W Zmarłym tracimy serdecznego kolegę-
Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego, współ­

czucia składają
współpracownicy ze Stacji Poznań - Garbary

82449g

x Dnia 11 lutego 1979 r.
T Oleiami św przeżywszy lot nasza naj 

stina i ciiocia
JOANNA SZYMAŃSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 15 bm. 
o godz. 12.30 na cmentarzu gorczyns^i .

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Prosimy o nie^kładame kondolencji.
Autobus odjeżdża sprzed domu żałoby o^go- 

dztiniic 11.45. _____ _____________

Dniia 12 lutego 1979 r- * J*3™11 h»szat ^och^n^^r^ szwagierka i e«xna, śp.

TERESA DOMANIECKA
Poeinzeb odbędzie się w piątek, M km. o &o- na Xentarzu górczynskun.

UL Głogowska 183.
82684g

Łódź motorowa, turysty­
czna, szybka, 4-osobowa, 
As-350 stan bardzo dobry 
sprzedam, ul. Rolna 60 m.
1. 821”lg

Okazyjnie sprzedam ma­
ły komplet przędzalni: 2 
agraeblarkii, rozdzielnik, 
skręcarka oraz maszynę 
dziewiarską 5. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 82177lg.

Mały nowoczesny telewi­
zor samochodowy na
sieć sprzedam, tel. 222-345.

821179®

Domek letniskowy z drew
na spraedam. 
Roszki ewiez, 
Różana la.

Andrzej 
Oborniki, 

8218 Ig

1

8ail92.gSzikolna k

Szafę chłodniczą 
dam, tel. 67-49-40.

sprze-
8W3g

Szafę 4-drzwk>wą jesion 
z nadstawką sprzedam.
Długosza 20 m. 1. 322O6g

Futro karakułowe 
duże sprzedam. 
Poznańska 28 m.

czarne, 
Poznań 
4.

82209g

Sprzedam sadzonki aspa- 
■ragusu, przyjmę zamówię 
nia, tel. 651-51. 82251g

Sprzedam piec c.o., boj­
ler 160-litrowy, piec do 
namiotów foliowych. Przy 
borów 21, tel. 27-73 no 
godz. 119 . 82312g

Z powodu likwidacji war 
sz ła tu sprzedam maszyny 
szklarskie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaktaka 16, dla 
33391g.

samochody

Zamienię nową Syrenę
Lux na nowego Fiata 
126p. Poznań, Kuźnicza 14
m. 1B. 8:

Sprzedam Zuka skrzynio­
wego. R. Hytry, Wąska 1, 
64-500 Szamotuły. 82505g

Zamienię obszerne, ładne 
mieszkanie 3,5-pokojowe, 
kuchnia, łazienka, bal­
kon, I ptr. Jeżyce na 2-po 
kojowe, samodzielne. Ofetr 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 82U30g.

Wartburga
1372 — spn

353, 
Jam.

Sprzedam powózkę wo­
lant ogumiony. Oferty 
„Prasa”, Gnunwaldizka 19 
dla 82;2i37ig.

Sprzedam ciągnik Ursus 
C-4011, Zetor K-26, konia 
3-letniego. Robakowi 3, 
gm. Kórnik. 8Q3>33g

Fiata 1500, w idealnym 
stanie kupię. Ted. 643-07 
lub oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 82452g.

Fiata 127, po wypadku — 
kupię. Oferty .,Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 82635g

S7-S7-93, po godz.

rocznik 
Telefon 
16.

8-2522®

Kupię mieszkanie wtasnoś 
ctiowe M-2 lub kawalerkę. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla ^2146g.

Trabanta 601 może być do 
remontu kupię. Mosina, 
Łąkowa 12. 82il47g

Zamienię kwaterunkowe 
2-pokojowe, c.o, ® m* Ła 
zarz na piodobne, mniej­
sze. Oferty „Prasa;”, Grun 
waldzka 19, dla 82iI54g.

Sprzedam nowy komplet: 
kanapotapczan, 2 fotele, 
stół kuchenny rozkłada­
ny, garderobę mało uży­
waną tel. 6&3-1I7 godz. 
8—14 . 823Wg

Pianino marki 
feld sprzedam, 
gowskia 30 m. 
116—19.

Sommer- 
ul. Gło- 
3, godz. 

82303g

Samochód Vołkswagen 
combi w dobrym stanie 
sprzedam Ostrów Wlkp.

Fiata 185 MR kupię. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19, dla 82W3g.

tel. 620-80. nop

Dnia 13 lutego 1979 r. odszedł od nas ma 
sze po krótkich lecz ciężkich cierpieniach 
żywszy lat 67, kochany mąż, ojciec, teść, 
dek

WALERY SIECIŃSKI

zaw- 
prze- 
dzia-

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 19 hm. 
o godz. 13.10 na cmentarzu juniikowśkdm.

Głębokim smutkiem" dotknięta RODZINA 

Uprasza się o nieskibadanie kondolencjŁ 
476-K3

tDnia 11 lutego 1979 r. zakończyła swoje pra­
cowite życie opatrzona Sakramentami św. 
moja najukochańsza żona, nasza droga mamu­

sia, córka, siostra,' szwagierka, ciocia i kuzyn­
ka, przeżywszy łat 49, śp.

HELENA HERMUŁA
z domu Łochyńska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 15 bm. o go­
dzinie 14 na cmentarzu na Miłostowae.

W smutku pogrążeni mąż z dziećmi i rodzina 
82632g

tW dniu 10 lutego 1979 r. zasnęła w Bogu, na­
sza kochana siostra i ciocia, śp.

STANISŁAWA OLEJNICZAK
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 16 bm. o go­

dzinie 11.50 na cmentainau junikowskim.
W smutku pogrążona

rodzina z Franciszką Mikołajczak
UL Zeylanda la m. 7. 825O7g

tDnda 11 lutego 1979 r. po ciężkich cierpie­
niach zmarł w 19 roku żyoia nosz ukocha­
ny syn

ROMAN KAZIMIERZ NOWACKI
Pogrzób odbędzie się w czwartek, K bm. 

o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona RODZINA
82643g

tDnda 10 lutego 1979 roku zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, namaszczony Ołeja- 
■ mi św., przeżywszy lat 79, śp.

KAROL BOBER
Pogrzeb odbędzie się w piątek. W bm.. o go­

dzinne 13.10 na cmentarzu juntłkowskwn..

W smutki pogrążona RODZINA

458-U3

tDnia 10 lutego 1979 r. zmarł w 76 noku ży­
cia nasz najukochańszy ojciec, teść, dana- 
dek, brat i szwagier, śp.

LEON POGŁODZIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 16 bm, o go­

dzinie 10.10 na cmentarzu jumkowskim.

UL Dziewińska 31. 459-U3

tDnia 9 lutego 1979 roku zmarł przeżywszy 
lat 66 mój mąż, nasz ojciec, teść i dożedek.

JAN BLANDZI
Pogrzeb odbędzie się w piątek bm. o godzi­

nie 13.56 na cmentarzu jundkowskim.

W smutku pogrążona RODZINA

460-U3

■

Magiel elektryczną domo 
wą 220 V sprzedam. Po­
znań, uL Dąbrowskiego 
257. 82350g

Stara 26 po remoncie za­
mienię n^ ciągnik, może 
być do remontu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla, stamg.

Zamienię Zuka skrzynio­
wego na Fiata 125 lub 
126p. Ryszard Stróżyński, 
Czarników, Wroniiecka 7.

82227ig

Wynajmę pokój panien­
kom lub młodemu mał­
żeństwu. Stanisława 46 
(Winltary). 82215g

Sprzedam dioim jednoro­
dzinny komfort z pomie- 
szaaeniiiamd magazynowo- 
warsztatowymi. Wrocław.

tDniia 11 lutego 1979 roku zmarł po długich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św„ 
mój kochany mąż, ojciec, dziadek i pradziadek, 

śp.

LUDWIK TARCZYŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 16 bną. 

o godz. 15.10 na cmentanau junikowskim.
W smutku pogrążona żona x rodziną

UL Dąbrowskiego 20/22 m. 1.

tDnda 11 lutego 1979 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach, namaszczony Olejami św., mój 
najdroższy mąż, nasz ukochany ojciec, teść, 

dziadek i pradziadek, śp.

CZESŁAW GABRYELSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia bm- o godz. 8.59 

na cmentarzu jurńkowskii-m.
W smutku pogrążona żona z rodziną

Ul. Morawskiego 12 m. 7.
asas

tDniia 11 lutego 1979 roku zmarła, 
szy lat 76 nasza kochana matka, 
babcia i pnabaibcia, śp.

MARIA GEISLER
z domu Jankowiak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 15

przeżyw- 
teściewa,

_ . , bm. o go­
dzinie 15.50 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona RODZINA 
466-U3

tDnia 11 lutego 1979 r. zmarła opatrzona Sa­
kramentami św., po krótkich, ciężkich cier­
pieniach, przeżywszy lat 55, moja kochana żo­

na, nasza najdroższa mama, teściową i babcia, 
śp.

8226 3ig

488-U3

469-U3

Blacharstwo samochodowe 
świadczy usługi dla lud­
ności. Jerzy Wojtkowiak, 
Wilkowo, poczta, Grzebie- 
nłidko. 82356g

Żuka skrzyniowego sprze 
dam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 8223&g

Fiata I25p rocznik 1977 
sprzedam. TeL 206-54S.

822*7g

Fiata 125p rocznik 1972 
sprzedam. Krcmohice 11,
koło Kórnika.

Zamienię M-3 na wieksze. 
Hetmańska 54 m. M5.

82232g

MONIKA PEŁCZYK
z domu Godek

Wyprowadzenie zwłok w czwartek, 15 bm. 
o godz. 13 z domu żałoby Kostrzyn Wlkp, ulica 
Krakowska 9.

W głębokim smutku ł żalu pogrążona
465-U3 RODZINA

tDnia 12 lutego 1979 r. zmąrł nasz. ukochany 
mąż, ojciec, dziadziuś, brat, szwagier i wu­
jek, śp.

MARIAN MIJAKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 15 hm. o go­

dzinie 13 na cmentarzu mnłostowsknm.

Pogrążona w smutku
Os. Jagiellońskie 103 m. L

tona x rędziną
463-U3

tDnda 9 lutego 1979 r. gmarla w Bogu, moja 
najdroższa żona, nasza kochana mama, 4eś- 
ciowa i babcia, przeżywszy Iwt 62

KLARA KUPER
z domu Schróder

Msza św. i pogrzeb odbędą się w środę M bm. 
o godz. 9 w kaplicy w Kiekrzu.

Strapiony mąż z dziećmi
Kiiekirz, Kierska 61, 824O8gnr

Dnia 10 lutego 1979 r. zmarła nasza ukocha­
na babcia, przeżywszy łat 87, śp.

STANISŁAWA GÓRSKA
z domu Najderek

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 16 bm. « g»- 
dzinie 10.50 na cmentarau junrtkowskkn.

W smutku pogrążeni
wnuk i wnuezka z mężem

UL Dąbrowskiego 26 m. 5. 457-US

302-K2Leńskiiegn 48.

Unieważniam skradzioną 
pieczątkę o treści: „Dok­
tor medycyny, Jacek Łu 
czak, specjalista chorób 
wewnętrznych, Osinowa 
l&a m. 9”. 8242.1g

Kupię M-3 własnościowe 
z wygodami w Poznaniu, 
ewentualnie oddam na za , 
mianę M-3 w [Lubliniie, lo 
katorskie, wygody, cen­
trum, I piętro, telefon. 
Oferty — „Prasa”, Grun- ' 
waldzka 19 dla 82622g.

UNIEWAŻNIA SIĘ 
PIECZĄTKĘ 
Zbiorcza Szkoła

Gminna
im. Al. Zawadzkiego 

62-250 Kiszkowo 
woj. poznańskie.

327-K2

Torbę męską z dokumen 
tama, pieczątką Inspekto 
Ta BHP. na nazwisko Je­
rzy Wojtuś, zgubiono 11 
bm. w tramwaju nr 19. 
Znalaizcę proszę o zwrot.

82473g

LEOKADIA PAWŁOWSKA

tDniia 11 lutego 1979 roku zasnęła w Bogu, 
przeżywszy lat 76, opatrzona Sakramentami 
św., po długich i ciężkich cierpieniach nasza 

kochana szwagierka i ciocia, śp.

długoletni pracownik Teatru Polskiego.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 16 bm, 
o godz. 10.30 na cmentarzu gónctzyńskóm.

W smutku pogrążeni rodzina i znajomi

tMoja najdroższa mamusia, najukochańsza 
siostra, córka, szwagderka i ciocia, zmarła 
w dn‘iu 11 lutego 1979 r. w 42 noku życia

EWA MACIEJEWSKA - KRUSZKA
odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi, Meda­
lem 30-łeria PRL, Medalem Matki, Honorową 
Odznaką Miasta Poznania, Odznaką „Za Zasługi 
w Rozwoju Woj. Poznańskiego”, Odznaką „Za 
Wzorową Pracę w Służbie Zdrowia”, Zasłużonr 
Działacz FJN.

Odtprowad zenie drogich nam zwłok nastąpi 
w dniu 15 bm. o godz. 12 na cmentarzu górczyń- 
śkim,

Poznań, Bydgoszcz.

Pogrążone w głębokim smutku 
córka, siostra i rodzina

462-153

tDniia 11 lutego 1979 roku zasnęła w Bogu 
zakończywszy pełne poświęcenia życie, mcU

ja najdroższa córka, żona, mamusia, 
babunia, siostra, bratowa, szwagier ka 
ka, przeżywszy lat 50, śp.

JANINA DYJA
z domu Baksalerowicz

teściowa, 
i kuzyn-

Msza św. w kościele parafialnym w 
wicach o godz. 14 w czwartek, 15 bm. 
pogrzeb na cmentarzu narramowickim.

W żałobie pogrążona

Nąramo- 
po czym

RODZINA
Os. Kosmonautów 17 m, 57 dawniej Piątkowo.

464-U3

ł $ lutego 1979 roku zmarł, opatrzony
I Sakramentami św., mój ukochany mąż naj­
droższy tatuś, przeżywszy lat 47, śp.

LEON NOWAK
Pogi-zeb odbędzie się w piątek, 16 bm. o go­

dzinne 12.30 na omentan-zu na Juniikiowie.
W głębokim żalu pogrążone 

żona, córka i rodzina
Qs. Czecha 116 m. 4 . 456-U3
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LUTY Walentego
14 Zenona

Środa Słońce: 7.13—17.02

t naray 1
OPERA - g 19 „Don Carlos”.
MUZYCZNY — g. 19 „Kariera 

Nikodema Dyzmy”.
POLSKI — g, 17 „Poszli ci, któ­

rzy powinni”.
NOWY — g. 19 .Łaźnia”.

KDF MUZA — g 10. 12.30 „Dick 
i Jane” (amer. 15 1.), g. 15, 17.30. 
20 „Bez znieczulenia” (poi. 18 1 ).

KOT PAŁACOWE — g. 15.30, 
17.30 „ARBA” (szwedz. b. o.), g 
19.30 „Kabaret” (amer. 18 1.).

APOLLO — g. 10 „Trzęsienie 
ziemi” (amer. 15 L) g 12.30. 15. 
17.30, 20 „Co mi zrobisz, jak ranię 
złapiesz” (poi. 15 1.).

BAŁTYK — g 15.30. 18, 20.15 
„Nie taki zły” (fr. 15 1.).

GONG — g. 10. 12, 20 „Z podnie­
sionym czołem” (amer 18 1.). g. 
16, 18 „Szpinak czyni cuda” 
(czech. 15 1.). \

GWIAZDA — g. 10. 12. 14, 16 20 
„Cenny depozyt” (fr. 12 1.), g’ 18 
„Halo Szpicbródka” (poi. 15 1.).

KOSMOS — g. 17.30 „Niezwykła 
Sarah” (ang, 12 l), g. 20 SDKF 
„Fantom” (s. zamkn.).

MALTA — g 16 „Krzyżacy” (poi. 
b. o.), g. 19.30 „Strachy” (poi. 15 1.)

MINIATURKA — g. 15 30, 17.45 
3« „Trzęsienie ziemi” (amer.' 15 1.1.

OLIMPIA — g. 10, 12 30, 15, 17.30. 
30 „Straceńcy” (amer. 18 1.).

OSIEDLE — g. 16, 19 „Trzy dni 
Kondora” (wt-amer. 18 1).

PANCERNIAK — g. 17, 19.30 
„Gehenna” (poi. 12 1.)

RIALTO — g. 9 30. 12.45, 16, 19.15 
. O jeden most za daleko” (ang.

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15. 
’7, 19 „Wzgórza Zelengory” (jug. 
18 1)..

TĘCZA — g 15.30, 17,30 „Przygo­
dy Hucka Finna” (radź. b. o ), g. 
19.30 „Godziny grozy” (ang 15 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
?. 14.45. 16 45, 18.45 „Wyspy na 
Goifstromie” (amer. 12 ..).

. WILDA — g. 10. 12.30, 15, 17 4®, 
20 „Zabawka” (fr. 15 1.).

WRZOS (Mosina) — g. 17, 19 
„Męskie sprawy” (bułg. 18 I,).

Zoo (stare) ul. Zwierzyniecka i 
(nowe) ul Krańcowa od g, 9 do 
zmroku.

Ł nv»uav |
S ZPITALE’: Interna chiru rgia, 

okulistyka, laryngologia, neurolo- 
tia — ul. Lutycka; chirurgia dzie­
cięca — ul Szpitalna 27/33.

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu ul 
Chełmońskiego 20 — tel 66-00-66. 
nagłe zachorowania w domu 00- 
ady lekarskie tel. 637-35; wypad­

ku uliczne 1 w miejscach publicz­
nych — 999.

Podstacje: ul. Bukowa 1, teł 
22-12-61; Osiedle Piastowskie 18 
’el 722-24: ul Ugory. teŁ 205-431 
ń Kościuszki 103. nagłe zachoro­

wania w domu, tel 544-44 wypad­
ki uliczne i w miejscach publicz­
nych tel. 544-46: Luboń, teł. 120-309 
Swarzędz, tel 309 i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
”^znańskiej Służby Zdrowia czyn 
nv codziennie — g 7—22. tel. 989

Telefon Zaufania — 988 czynny 
r ! godz. 15.30—7 30. al. Marcinków’ 
^twgo — dyżuruje lekarz psychia 
ta. Porady prawne głównie z za 

'su prawa rodzinnego, oplekuń 
tego, lecznictwa odwykowego i 
borób społecznych, tel 522-51, 

?zvnny w wyżej podanych godzi­
nach W niedziele i święta obie 
nlacówki czynne cała dobę.

Apteki tylko dyżury nocne: 
dąbrowskiego 140/142. Główna 92. 
Kórnicka 24. Dzierżyńskiego 349. 
Mickiewicza 22. Słowiańska Sta- 
• olecka 1. Głogowska 107/109. al. 
Marcinkowskiego U (całą dobę).

t «»in
4

PROGRAM I: 6.25 Sygnały dnia; 
9.05 Cztery pory roku; 11.25 Nie­
zapomniane stronice: „Generał 
Barcz” — fragm. 11 pow J. Ka- 
dena-Bandrowskieco; 12.25 Mozai 
da polskich melodii; 13.01 Rytmy 
młodych; 13.20 Miles Davis lat 
<0-tych; 13.40 Kącik melomana; 
14 Studio „Gama” (ok. g. 14.05 — 
Inf. dla kierowców); 14.20 Studio 
Relaks; 14.25 Studio „Gama” c.d.; 
15.05 Korespondencja z zagranicy; 
15.10 Studio „Gama” (ok. g. 15.45 
— Inf, dla kierowców); 16 Tu Je 
dynka; 18 Relacje z II Zimowej 
Spartakiady Młodzieży w Jeleniej 
Górze; 18.25 Nie tylko dla kierów 
ców; 18.33 Nowości polskiej pio­
senki; 19.15 Przeboje sprzed lat; 
19.40 Śpiewa Państw. Zespół Pieś 
ni i Tańca „Śląsk”: 20.05 Śladem 
naszych interwencji; 20.10 Ork. 
w repertuarze popularnym; 20.40 
Mistrzowie nastroju; 21.20 Konc- 
chopinowski; 22.23 Kielce na mu­
zycznej antenie; 23 Wita Was Pol 
ska — mag, słowno-muz.: 23.15 
Wielka Ork. Symf. PR i TV dla 
słuchaczy w kraju i za granica.

Wiadomości: 0.01. 1, 2, 3, 5. 6, 
9. 10. 11. 12.05, 15. 17.39, 19, 20. 
21. 22.

PROGRAM II: 8.01 Dialogi i zbU 
żenią; 9.30 My 79 — aud. SM; 
9.49 Miłośnikom pieśni chóralnej; 
10 Szpilki dla każdego nr 42; 10.30 
Słynni bandliderzy — C. Colle- 
way; 10,40 Sprawy codzienne; 
11 Pieśni Duparca, Poulenca i 
Absila; 11.35 Choroby społeczne 
nadal groźne; 11.45 Muzyka spod 
strzechy; 12.95 Utwory A. Wal- 
sińskiego i Z. Rudzińskiego; 12.25 
„Warszawskie to i owo” — fragm. 
książki A. Słomczyńskiego; 12.45 
Tańce z różnych epok; 13 Aud. 
pubiicystycana; 13.10 Muzyka w 
teatrze; 13.36 Ze wsi i wsi: 13.51 
R. Wagner: Idylla Zygfryda; 144.0 
Więcej, leniej, nowocześniej: 14.30 
IMa dzieci: „Roczniak” — ode. słu

Na ulicach znów ślisko
Ulice Poznania znów przy- 

porninają lodowisko. Komunał 
ne Przedsiębiorstwo Techniki 
Sanitarnej wspólnie z Zarzą­
dem Dróg i Mostów w pierw­
szej kolejności przystąpiło do 
odśnieżania głównych tras wy 
lot owych. Pracowano całą noc 
z 12 na 13 bm. Nadal jednak 
wiele ulic jest zasypanych 
śniegiem.

We wtorek — tylko nieliczni 
dozorcy odgarnęli śnieg i posy 
pali piaskiem chodniki oraz po 
Iowę jezdni przed domami. Z 
wielu chodników nie usunięto 
jeszcze „starego” śniegu. W

Oczyszczanie zwrotnic kolejo­
wych w pobliżu dworca PKP. 

Fot. — R. Królak

KALEJDOSKOP 
POZNAŃSKI
\Ki iehj poznaniaków zbiera
*’ znaczki, o czym między 

innymi przekonują obroty skle­
pów filatelistycznych. Nic zatem 
dziwnego, że dużym zaintereso­
waniem cieszą się prelekcje or­
ganizowane przez Polski Związek 
Filatelistów. Tematem kolejnego 
spotkania, które odbędzie się dzi­
siaj w Domu Drukarza, są sposo­
by wystawiania zbiorów tematycz 
nych w kraju i na świecie. (pik)

T radycyjnie już podczas wa 
' kacji szkolnych młodzież 

Poznańskiego podejmuje pracę 
za pośrednictwem Ochotniczych 
Hufców Pracy. Podczas tegorocz 
nych ferii 200 młodych zatrudni-

•7 kilku przypadkowo wy- 
" branych spraw, rozpatry­

wanych w ubiegłym roku przez 
Kolegium do Spraw Wykro­
czeń przy Prezydencie Pozna­
nia wynika, że braki w zao­
patrzeniu powiększają niektó­
rzy pracownicy handlu.

Należał do nich ukarany 
grzywną 3 600 złotych kierow­
nik sklepu branży owocowo- 
warzywnej nr 54 przy ul. Gło 
gowsikiej 81. W października 
ukrył on w magazynie soki 
grejpfrutowe, „Dodani”, wiśnio 
we, ananasowe, pomarańczo­
we, „Ketchup”, koncentrat po 
midorowy, paprykę, miód i 
orzechy włoskie o łącznej war 
toścj ’2 625 złotych. Kierownik 
sklepu wyjaśnił, że miód pozo 
stawił dła przedszkola, stale 
zaopatrującego się w tym skle 
pie. a inne towary na potrze­
by własne i personelu. Wynika 
z tego jednoznacznie, że klien-
- ....- ................... 
chowiska; 14.56 Muayka Mozarta; 
15.29 Popołudnie dziewcząt i chłop 
ców; 16 Śpiewają „Wawele”; 16.19 
W. I^ndowska — poetka klawe­
synu; 16.40 Z. Turski: Fragmen­
ty opery „Rozmówki”; 17 „Z ak­
torskiego śpiewnika 17.20 Teatr 
PR — Świadkowie i dokumenty: 
„Gdy dzień każdy byl począt­
kiem” — słuch, dokiim.: 18.25 Ple 
biscyt Studia „Gama”; 18.40 Świat 
i my — mag. handlu zagrań.; 19 
J. Brahms; IV Symfonia e-tnoll 
op. 98; 19.40 Informacje, rady,
propozycje; 20 Sludio Młodych — 
aud. z cyklu: „Młode pokolenie 
Polski Ludowej” — „Tradycje ro­
dzinne”; 20.20 Opera w przekro­
ju — Ł. Różycki; „Casanoya”; 21.40 
Polska muzyka chóralna XX wie­
ku do tekstów ludowych: 22 Zwie 
rżenia wieczorne; 22.15 Szkic do 
portretu — Arsenija Tarkowskie­
go; 2240 Magazyn studencki: 23.35 
Co słychać w świecie; 23.40 Mu­
zyka.

wiadomości: 4.30. 5.30. 6.30. 7.30, 
8.30, 11.30. 13.30. 18.30, 21.30. 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Za kierow­
nicą; 8.40 Co kto lubi; 9 „Sza­
leństwo,! metoda” — ode. pow.; 
9.10 W kręgu sirtaki; 9.30 Nasz 
rok 79; 9.45 Charles Ives — Trio 
na skrzypce, wiolonczele i forte­
pian „Yalemsia and Americana”; 

wielu miejscach pryzmy śnież 
ne‘ utrudniają przechodniom 
przejście. Dozorcy mogliby nie 
które „góry śniegu” przerzucić 
na trawniki. Bo przecież wie­
le ulic znajduje się w pobliżu 
terenów zielonych. Jednakże 
'większość dozorców lekceważy 
swoje obowiązki.

Ślizgawica na ulicach spowo 
dowała we wtorek wiele wypad 
dów wśród przechodniów . W 
jednym tylko ambulatorium 
chirurgicznym przy ul. Kas­
przaka do godz. 11 zanotowa­
no kilkanaście złamań kończyn 
dolnych i górnych oraz sporo 
innych obrażeń.

Jak poinformowało Woje­
wódzkie Zjednoczenie Przed­
siębiorstw Gospodarki Komu­
nalnej j Mieszkaniowej w Poz 
naniu od wielu tygodni wszy­
stkie służby komunalne biarą 
udział w usuwaniu skutków 
zimy (odśnieżanie i posyp ywa 
nie piaskiem i solą głównych 
arterii oraz usuwanie śniegu z 
dachó-w około 8D0 budynków) 
a także wywożą z podwórek 
nagromadzone tam śmieci. W 
cOśnieżaniu dachów przedsię- 
jiorstwom komunalnym poma 
gają m. in. Straż Pożarna i 
„Reklama”. Ale i te zespolone 
siły są — zdaniem Zjednocze­
nia — niewystarczające wobec 
nawału zadań. Czy jednak 
wszystkie służby na czas przy 
stępują do wykonywania, 
swoich codziennych obowiąz­
ków? Nie zawsze przecież w 
porę odśnieżone są pętle i 
przystanki tramwajowe praż 
autobusowe, nie wszędzie też 
zapewniony jest dojazd do 
śmietników, (a)

ły zakłady garmażeryjne i pie­
karnicze WSS, Poznańska Fabryka 
Łożysk Tocznych, Poznańskie Za 
kłady Koncentratów Spożyw­
czych „Amino" oraz zakłady pa­
piernicze „Malta", (ask)

gólnopolska wystawa
„Dziecko w kolekcjoner­

stwie’ odbędzie się w kwietniu 
w Poznaniu. Jej organizator, 
Wielkopolski Kłuto Hobbystów po 
znańskiego Pałacu Kultury, już 
przyjmuje zgłoszenia udziału w 
wystawie.
\A/ Muzeum Narodowym w Po
* ’ znaniu przy Alejach Mar­

cinkowskiego 9 dzisiaj, 14 lutego 
br. o godz. 17 odbędzie się ko­
lejne „Spotkanie z obrazem”. W 
Galerii Malarstwa Polskiego o zna 
nym obrazie „Melancholia” wy­
bitnego polskiego malarza Jacka 
Malczewskiego mówić będzie 
Agnieszka Ławniczakowa. (bron)

Klient ma rację 
a sprzedawca - towar

ci tego sklepu mają rację, zaś 
sprzedawcy — towar.

W sklepie WPIIW nr 43 przy 
ul. Głogowskiej 79 ukryto na 
zapleczu anilanę, plastykowe 
zamki błyskawiczne, koronki, 
150 par podkolanówek dziew­
częcych i chusteczki do nosa 
— łącznej wartości 16 619 zło­
tych. Sporo z tych artykułów 
to poszukiwane towary impor 
towane z NRD ,Chln i Szwajca 
rii.

Do akt tej sprawy dołączono 
ba<i'dzo .pochlebną opinię kie­
rownika Działu Organizacji 
Pracy Sklepów WPHW w Po­
znaniu, z której wynika, że w 
1976 roku sklep nr 48 otrzy­
mał Handlowy Znak Jakości,

10.30 Kiermasz płyt wytwórni Pe­
pita; 11 Dzień jak co dzień; 11.30 
W duecie z Dizay Giliespim; 12 05 
W tonacji Trójki; 13 Powtórka 
z rozrywki; 13.50 „Notatki scena 
rzysty” — ode. pow. ,J. S. Sta wiń 
skiego; 14 Muzyka myśliwska; 
15.05 Herbatka przy samowarze; 
15.25 Muzyczne portrety z czasów 
Tudorów; 15.40 „Na włoskim ryn. 
ku płytowym”; 16 Widzi mi sse. 
widzi wam się._; 16.20 Muzykobra- 
nie; 16.45 Nasz rok 79; • 17.05 Mu­
zyczna poczta UKF; 17.40 Wszy­
stkie nagrania C. Parkera; 18.10
Polityka dla wszystkich; 18.25
r zas relaksu; 19 Pow. w wyd. 
nźw. — s. Lem: „Katar”: 19.35
Opera — G. Rossini: „Cyrulik se 
wilski”; 19.50 „Szaleństwo i me­
toda” — ode. pow.; 20 Dym z 
papierosa; 20.30 Carlos Santana w 
Japonii; 21 Ludwika Beethovena 
opera orania; 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — zespół 
Carpentiers; 22.15 Trzy kwadran­
se jazzu; 23 „Cedr” — poezja B. 
Ostromęclciego; 23.05 Między dniem 
a snem.

Wiadomości: 8.1S, 7. 8, 10.30. 12, 
15, 17, 19.30, 22, 0.50.

PROGRAM IV; 6.45 Radio- 
express; 8.10 R-TV Szkoła Śred­
nia dla Pracujących — Historia 
(sem. II): mieczem i krzyżem”;
8.25 W. A. Mozart: Adagio i Fu­

Pierwsze w Złotnikach pod Poznaniem

Ogrody działkowe
służące rehabilitacji inwalidów

TJ egiotnalny Związek Spół- 
■"•Ł dzielni Inwalidów w Po 

znaniu w 1976 roku postano­
wił utworzyć duży pracowni­
czy ogród działkowy, wyłącz­
nie dla ludzi niepełnospraw­
nych. Miał on pełnić funkcje 
przede wszystkim wypoczyn- 
kewo-rehabilitacyjne dla oko­
ło 29 000 zatrudnionych w 
spółdzielniach inwalidów w 

|i aojewództ^ach: kaliskim, ko­
nińskim, leszczyńskim i po­
znańskim.

Takiego ogrodu działkowego je­
szcze w kraju nie ma. Pierwszy 
zorganizowany będzie przy ul. 
Obornickiej w Złotnikach koło Po 
znania. Tani projekt RZSI zamię 
oia się w rzeczywistość. Na po­
nad 13-hektaro-wym obszarze wy­
dzielono 215 działek. Cztery hekta 
ry zarezerwowano na dodatkową 
działalność wypoczynk owo-rehabi­
litacyjną dla wszystkich inwali­
dów zatrudnionych w spółdziel­
niach wspomnianych województw. 
Wiercenie studni zlecono Przed­
siębiorstwu Robót Geołog-.czno- 
Wiertnaczych (Spółdzielnia Pracy 
w Jelonku koło Złotnik). Jeszcze 
w tym miesiącu przystąpi się do 
tych prac. Wcześniej zatroszczono 
się o założenie na całym terenie 
instalacji wodociągowej.

I Najtrudniejsze sprawy Re- 
I yionalny Związek Spółdzielni 
| Inwalidów ma iuż poza so­

bą. Działki sa podzielone (rate- 
które częściowo zagospodaro­
wane). teren ogrodzony, goto­
we sa także dokumenty, doty­
czące zagospodarowania całe­
go obszaru w Złotnikach. Wy 
konane one zostały przez pra- 
eownaę projektowa RZSI.

Realizację przedsięwzięcia 
podzielono na dwa etaipy. 
Pierwszy dotvczy zagospoda­
rowania działek łącznie z bu­
dową altan. Za zgodą Biura 
Planowania PrzestiYjeroego t>- 
biekty te beda większe niż bu 
dowane w innych pracowni­
czych ogrodach dziabcowych.

mnmnra
111 —1————

• Kupuję w sklepie samoobsłu­
gowym gospodarstwa domowego 
przy ul. Cedrowej naboje do au­
tosyfonów. Często zdarza się. że 
kilka z nich jest pustych (np. na 
10 szt — aż 6 było pustych). Proś-

a kierowniczka sklepu ma m. 
in. Złotą Odznakę Wzorowego 
Sprzedawcy. Darte te i wyjaś­
nienia kierowniczki wpłynęły 
na wymiar kary: grzywna w 
wysokości 4 000 złotych.

Kolejna kara — 4 500 zło­
tych oraz podanie orzeczenia 
do publicznej wiadomości do­
tyczyła kierowniczki sklepu nr 
155 WPIIW „Otex” przy Ryn 
ku Śródeckim 15, która prze­
chowywała w czerwcu towary 
przeznaczone do sprzedaży, w 
tym 18 par obuwia damskie­
go.

W maju ub. roku kolegium 
ukarało zastępcę kierownika 
sklepu mięsnego n-r 11116 przy 
ul. Bonin 8, który ukrył przed

ga c-moll (KV 546); 8.35 Sztuka
kierowania zespołem — Źródła i 
następstwa konlliklów; 8.55 Mu 
zyKa; 9 Dla kl. I (wyeh. muz.): 
„Na łyżwy”; 9.25 J. Brahms; Trio 
toriep. G-dur op. 87; 10 Dla kl.
VII (historia): „Wielka przygoda” 
— słuch.; 10.30 Estrada przyjaźni; 
11 Utwory C., Debussy’ego; 11.30 
S. Prokofiew: Prolog i 1 akt ope 
ry „Miłość do trzech pomarań­
czy”; 12.05 Głos Mazowsza. Kur­
pi i Podlasia; 12.25 Giełda płyt; 
13 Jęz. angielski; 13.20 Dla kl. I 
(wych. muz.): „Na łyżwy”; 13.45 
Tu Studio Stereo (ogulnop.); u 
Naukowcy — rolnikom; 14.15 Tu 
Studio Stereo (ogólnop.); 14.45 
Gra i śpiewa kapela Sióstr Kna­
pik; 15.05 Tygodnik Kulturalny; 
15.50 Komentarz ekonomiczny; 
16.05 Pierwsza pomoc: „Postępo­
wanie w przypadku odmrożenia”; 
16.25 Patent na papierze; 16.40 
Aud. aktualna K. Kolanowskiego; 
16.50 Radioexpress; 17 Śpiewa Don 
na Summer; 17.15 „Za Odrą i 
Nysą” — mag. aktualności nie­
mieckich; 17.40 Nowości muzyki 
rozrywk.; 18.10 Wielkopolskie ze­
społy chóralne; 18.25 Krajobrazy 
historyczne — Jądrzejów i Ziemia 
Jędrzejowska; 18.40 O zdrowie 
człowieka: „Jaik dbać o gardło?”; 
19 Studium wiedzy polityczno-spo 
łeeznej — Przyczyny kryzysów w 
gospodarce zachodniej; 19.15 Je®.

Wzięto pod uwagę, że z altan 
korzystać beda ludzie poszko­
dowani przez los, często poru­
szający się na wózkach inwa­
lidzkich. Przeto zamiast 20 me 
trów kwadratowych powierz- 
cńrni użytkowej te w Złotni­
kach rnoga mieć do 35 m kw. 
Również inaczej zaprojekto­
wano urządzenie całego ogro­
du działkowego. Drogi bęia 
tam szersze. Schody i stopnie 
zastąpiono różnego rodzaju 
podjazdami. Krany na wodę 
znajda się w kilku miejscach 
każdego ogródka by inwali­
dom ułatwić dostęo do nich.

W drugim etapie prac przewi­
dziano postawienie domu dział— 
kow€3.-mwalidyp Budowa rozpacz 
n:t się w przyszłej 5-latce. Dopie 
r» ten budynek spełni wssystkie. 
f tmk e je reh abiHtac y jno-w y poc z y u 
kowe. W tym donn u mieścić się 
będą sale usprawniania fizyczne­
go inwalidów i do ćwiczeń reha­
bilitacyjnych oraz świetlica, kuch 
nia, stołówka i 35 miejsc nocle­
gowych. W budynku gospodar­
czym przewidziano urządzenie 
kiosk* „Równości”, sklepu z na­
sionami i podstawowym sprzętem 
ogroduiccym (częściowo przysto­
sowanym do potrzeb inwalidów), 
pomieszczenia na wózki inwalidz­
kie itp.

Znajdujący s§e fem ktaw 
brudny i zarośnięty będzie o- 
ezv3ZO90my i pogłębiony. Z cza 
sem zamieni się w kąpielisko, 
a wokół niego powstanie ścież

by. by panie ekspedientki spraw- 
rtz.iły naboje, nie odnoszą skutku 
— pisze E. R.

Dyrekcja ' Wojewódzkiej Spół­
dzielni Spożywców .Społem” przy- 
pcwniriała personelowi sklepu, że 
do obowiązku sprzedawcy należy 
również sprawdzanie nabojów do 
syfonów, a za niewłaściwe wywią­
zywanie się pracowników z ich 
obowiązków przepraszamy klien­
tów.

nabywcami 4,2 kg wołowiny, 
3,4 k.g kiełbasy parówkowej, 8 
kg zwyczajnej oraz 6 paczek 
(1,2 kg) kiełbasy wieprzowej. 
W tym samym miesiącu roz­
patrzono podobny przypadek, 
ukrycia — mniejszej jednak 
ilości wędlin — w sklepie nr 
1009 przy uł. Ratajczaka 25.

Przykłady te nie ilustrują w 
pełn-i rozmiarów chowania 
przed klientami towarów, przez 
obsługę niektórych placówek 
handlowych. Pozwalają jedy­
nie powiedzieć, że żadna bnan 
ża handlowa nie jest wolna od 
podobnych praktyk.

I jeszcze jedno. Zapewnio­
no nas w Kolegium, że trafia­
ją tu sprawy ujawnione tylko 
przez Państwową Inspekcję 
Handlową. Czyżby znaczyło 
to, że kontrole wewnętrzne 
przedsiębiorstw handlowych 
nie działają dość dociekliwie? 

(ask)

hiszpański; 19.30 Studio Stereo 
zaprasza (ogólnop.); 21.20 W. Co- 
nover przedstawia; 21.50 NURT — 
Filozofia: „Marksistowska teoria 
formacji społeczno-ekonomicz­
nych”; 22.15 W trosce o słowo i 
treść: „U źródła słowa” — pocho 
dzenie wyrazów związanych z zi­
mą; 22.35 R-TV Szkoła Średnia 
dla Pracujących — Biologia (sem. 
II): „Różnorodność świata zwie­
rzęcego”.

Wiadomości: 6.40, 12, 15, 16 . 22.55.

t TEŁEHUlft J
PROGRAM 1: 6 — TTR, RTSS. 

Matematyka (sem. 4) „Funkcja 
potęgowa”; 6.30 — TTR, RTSS. 
Mechanizacja rolnictwa (sera. 4) 
„Mechanizacja czyszczenia i sor­
towania nasion”; 8.10 — Chemia 
(ki. VIII.) „Substancje o budowie 
jonowej { niejonowej” (kol.); 9 — 
Fizyka (ki. VI) „W niewidzialnym 
świecie”; 11,05 — Historia (kl. VII) 
— Polscy uczeni przełomu XIX i 
XX wieku; 12 — Wychowanie pla­
styczne (kl. VII—VIII) — „Archi­
tektura wnętrz” (kol.); 12.45 TTR, 
RTSŚ. Fizyka (sem. 2) „O pomia­
rach ciepła i temperatury”; 13.25 
— TTR, RTSŚ. Chemia (sem. 2) 
„Szereg elektroniczny pierwiasT- 
ków”; 14.30 — „W drodze do no­

W ogrodzie działkowym dla inwa 
lidów zaprojektowano różne wer­
sje altan. Na zdjęciu jedna z 
nich, której autorem jest inż. 

arch. Zygmunt Kowalczyk.
Fot. — H. Karasińska

ka zdrowia. Zamiei-za się tez 
urządzić place sportowe oraz 
do gier i zabaw, a także krę 
gielnię na wolnym powietrzu. 
Dużo pracy, zwłaszcza w zazie 
lenieniu terenu wykona się w 
czynach społecznych. Na linwe 
stycje posłużą fundusze reha­
bilitacyjne i. socjalne spółddel 
ni. RZSI oraz centralne.

RZSI w Poamaniu projektuje, 
że w ogrodzie daiałkowym w Zło; 
jukach organiwowane będą turnu­
sy r cha bili! ac y jn«- wy poczyń ko w p 
przede wszystkim dla ludzi, któ­
rzy ze względu na ciężkie scho­
rzenia nie mogą korzystać n>p. 1 
wczasów FWP. Tam też zapra­
szać się będzie na wypoczynr 
emerytów i rencistów oraz dzii- 
ci rodzin inwalidów.

Na razie inwalidzi zatrud­
nieni w spółdzielniach w Wie i 
kopolsce (z wyjątkiem Pilskie 
go) sa użytkownikami działek 
w pracowniczych ogrodac'" 
działkowych. Obecnie trwar^ 
starania również w innSrch 
miastach, m. in. w Kaliszu. 
Lesznie Gnieźnie i Śremie o 
wydzielone ogrody działkowe 
tylko dla inwalidów, fan)

„Praktyczny Pan“ 
pomoże we wszystkim?

Niedawno pisaliśmy o dzia­
łalności ośrodka usługowego 
na Winogradach („Więcej ofert 
niż inwencji”). Podkreślaliśmy 
brak placówki, w której klien­
ci sami mogliby dokonywać 
drobnych napraw ’ lub wypo­
życzyć narzędzia potrzebne cho 
ciażby do wymiany zepsutej 
uszczelki. Okazuje się jednak, 
że możliwości takie stwarza 
punkt „Praktyczny Pan”, któ­
ry mieści się na Osiedlu Wiel­
kiego Października 5M (w piw 
nicy). Poinformował o tym je­
go kierownik [ instruktor — 
Jan Witkowski.

Choć „Praktyczny Pan” dzia 
la od ponad siedmiu lat, to o 
jego istnieniu wie niewielu 
mieszkańców Winograd. W 
dwóch pomieszczeniach wygos 
podarowanych przez Poznań­
ską Spółdzielnię Mieszkanio­
wą znajdują się pracownie — 
ślusarska i stolarska. Obie wy 
oosażone są w niezbędne na- 
narzędzia i sprzęt; służy się 
eż majsterkowiczom pomocą i 
radą, (jab)

wego”; 15.30 — NURT. — Naucza­
nie początkowe; 16 — Dziennik 
(kol.); 16.10 — Obiektyw; 16.30 — 
Dzień dobry, tu telewizja (kol.); 
16.50 — Dla dzieci: „Kameleon” 
(kol.); 17.15 — Losowanie Małego 
Lotka (kol.); 17.30 — „10 minut” 
— teleturniej (kol.); 17.40 — „Po­
wroty” (kol.); 18.05 — Wojskowy 
reportaż historyczny , Rycerskie 
wychowanie”; 18.35 — Między na­
mi jaskiniowcami „Berney na 
stole operacyjnym” (kol.); 19 — 
Dobranoc dla najmłodszych (kol.): 
19.10 — Siódemka; 19.30 — Wie­
czór z dziennikiem (kol.); 20.15 — 
„Mój wujaszek Leopold” fil-n 
fab. prod. franc.; 22 — bziennik 
(kol.) 22.15 — Losowanie olimpij­
skie; 22.30 — W obiektywie doku­
mentalisty.

PROGRAM 2; 16.30 — Język rc- 
syjski, kurs podst., 1. 17 (kol.); 
37 — Język angielski, kurs podst. 
L 16; 17.30 — „Daleko od szosy” 
ode. 7 (ostatni) pt. „We dwoje” 
film fab. prod. TP (kol.); M.10 — 
Teleskop; 19.30 — Wieczór z dzien­
nikiem (kol.); 20.15 — „Tak czy 
inaczej” — program ekonomiczny: 
20.45 _— „Od M do M” — progra^ ■ 
publicystyczny (kol.); 21.15 _ 2- 
godziny (kol.); 21.25 — Bez recc; 
— program dla rodziców; 21.55 - 
Wszystko już było — pr<^ra 
rozrywkowy (kol.).


